
m ł o d z i e ż  Ł o d z i

pomoże młodzieży wiejskiej woj. łódzkiego
DZIŚ 6 STRON

Sztandar 
m łodych

W celu polepszenia pomocy 
organizacji łódzkie j ZM P  dla 
organizacji w ie jsk ie j wojewódz
twa łódzkiego, obradowało po
łączone Prezydium  Zarządu 
Łódzkiego i Zarządu W ojewódz
kiego ZMP.

M. in. Prezydium  Z Ł  ZM P 
postanowiło wydelegować do 
pomocy w kam panii wtosenno- 
siewnej 30 aktyw is tów , pracow
n ików  . aparatu ZMP-owskiego, 
k ie ru jąc ich do na jbardzie j po
trzebujących pomocy POM-ów 
i gromad województwa.

Począwszy od dnia 11 bm. aż 
do zakończenia akc ji wiosen no- 
siewnej Z Ł  ZM P wyśle do b ry 

gad maszynowo - trak torow ych 
spółdzielni produkcyjnych, PGR- 
ów i gromad indyw idua lnych 40 
zespoiów artystycznych.

Postanowiono także zorgani
zować dwa razy w. miesiącu 
szkolenie pracow ników  Zarzą
dów Dzielnicowych ZM P z za
kresu znajomości sta tu tów  spół
dzieln i produkcyjnych różnych 
typów i zdobycia podstawowych 
wiadomości z produkc ji ro lne j 
i hodowlanej. Będą oni brać 
udział w ekipach łączności. Za
rządy Zakładowe ZM P zobowią
zane zostały do om awiania raz 
w  miesiącu pracy młodzieży w 
tych ekipach. CM.

Trzy wyścigi kontrolne oczekufq naszych kolarzy
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C l j l o p c g  i  CÊ
DO MAJOWEJ BITWY O SOCJALIZM!

Zbliża się m aj — na jp iękn ie jszy
miesiąc wiosny, na jp iękn ie jszy m ie
siąc roku.: M iesiąc miodości. I ci, 
k tó rym  .siwizna posrebrzyła już w ło 
sy co roku w ita ją  wiosnę, .w i
ta ją m aj z radością, stają się w jego 
piękne wiosenne dni jacyś m łodsi, 
weselsi, peinie.jsi otuchy i chęci do 
życia.

Tak. Wiosna odmładza św iat przy
rody i ludzi. Nasz maj — nasz 
Pierwszy M aj co roku odmładza 
człowieka. Dodaje mu radości i 
s ił do w a łk i o szczęśliwsze, p iękn ie j
sze, wspanialsze ju tro  naszej o jczy
zny, o to - -  „aby wyzwolona ziemia 
polska rozkw ita ła  ja k  ogród w w io 
sennym słońcu".

M łody robotn iku, techniku, inży
nierze naszych kopalń i zakładów 
przem ysłowych! M łody ro ln iku , 
traktorzysto, agronomie, inżynie - 
rze ro ln ic tw a ! M łody uczniu i s tu 
dencie! P racowniku naszego ZM P- 
owskiego aparatu! Czy pamiętasz? 
To było dziesięć Jat temu. M iaieś 
wówczas siedem lat. Dziesięć, n a j
wyżej piętnaście lat.. Byłeś dzieckiem 
jeszcze. Dziś jesteś młodzieńcem 
wkraczającym  w samodzielne życie.

Czy pamiętasz? To b y ło  zaledwie 
dziesięć la t' temu... Wiosna w tw oje 
życie wkroczyła w tedy pierwszy raz 
— prawdziwa wiosna ludzi wolnych. 
Na pewno z rozdziawioną ze zdziw ie
nia buzią przyglądałeś się św ię tu ją 
cym pierwszom ajowym  szeregom ro
bo tn ików  — rne wiedząc często ó co

chodzi... I  gdyby cię w tedy ktoś za
pytał,, ja k  będziesz żył. k im  będziesz 
za dziesięć la t nie w iedziałbyś co od
powiedzieć. Dziecięcych marzeń w ie 
le ro iio  się w tw e j głowie...

Jeśli mieszkałeś w W arszawie w i
działeś dokoła ty lko  popioły i zglisz
cza swojego ukochanego miasta. To 
samo byto we W rocław iu , Gdańsku 
i Szczecinie, dokąd zawędrowałeś z 
rodzicami. W gruzach leżały szkoły 
i fab ryk i, w  których miaieś się uczyć 
lub pracować.

By! jednak każdego roku maj. M aj 
w a lk i i zwycięstw, M aj, k tó ry  kazał 
zaciskać zęby z bólu nad ranam i o j
czyzny i pięści na rękojeści łopaty 
i m łota, M aj, k tó ry  dodawał sił.

I stoi dziś nowa Warszawa, a w 
je j śródmieściu wznosi się symbol 
w ie lk ie j prawdy, naszych czasów, 
w ie lk ie j przyjaźn i wyzwolonych na
rodów — Paiac K u ltu ry  i Nauki, na 
k tó ry  z dumą spoglądamy. Uczysz 
się w nowym bloku szkoły, czy u- 
czelni, pracujesz w  nowej, odnowio
nej fabryce, mieszkasz, coraz lepiej. 
Od Bugu po Odrę, od B a łtyku do 
K arpat — w ie lk i plac budowy. To 
nasza ojczyzna. To nasz dom, k tó ry  
upiększamy, wzbogacamy — nie jed
ną pokonując trudność — dla siebie 
i przyszłych pokoleń.

Jeśliby ktoś opuścił dziesięć la t 
tem u Polskę i dziś dopiero w rócił, 
przecierałby ze zdziw ienia oczy, a 
może im nawet nie w ierzy ł. Bo u- 
w ierzyć wprost trudno, że przez dzie-

sięć la t zaledwie, naród nasz, m y
wszyscy dokonaliśm y niew iarygod
nego wprost w ys iłku : odrodzili i 
przebudowali nasz kra j, nie' do po
znania zm ien ili jego oblicze, zm ieni
l i  nasze życie.

Dlatego tegoroczna wiosna — po
zornie taka sama jak  inne, dlatego 
tegoroczny Pierwszy M aj — pozor
nie nie różniący się od innych, są 
w łaściw ie inne niż dotąd. Jub ileu
szowe.

Pierwszy Maj... To święto rew olu
c ji i zwycięstw  pro le tariatu. To 
święto buntu i szturm u .mas gnębio
nych i uciskanych na zgniie, zm ur
szałe tw ierdze kap ita lizm u, nędzy, 
wyzysku, zacofania i ciemnoty. To 
święto braterstwa i przyjaźni naro
dów w ich walce o utrzym anie i u- 
trw a len ie  pokoju.

To dla nas Polaków święto radości 
i bo jowy przegląd sił do. b itw y  o da l
szy rozkw it ojczyzny, o dobrobyt na
rodu, o wcielenie w życie historycz
nych uchwał I I  Zjazdu P artii — k tó 
rych najgłębszym i najserdecznie j
szym celem — lepsze, szczęśliwsze, 
dostatniejsze i ku ltu ra ln ie jsze  ży
cie człowieka.

Szybciej osiągnąć ten cel znaczy 
oddać wszystkie siły  dla podniesienia 
ro ln ic tw a . Szczególną troską otoczmy 
więc pracę i życie młodzieży ze spół
dzielń produkcyjnych i gospodarstw 
indyw idua lnych , PGR-ów i POM-ów, 
młodzież zakładów pracujących dla 
potrzeb ro ln ic tw a .

M łody robotn iku, majstrze, techni
ku naszych kopaiń i zakładów prze
m ysłowych! Wasz czyn m ajow y to
— w alka o jak najlepsze, przedterm i
nowe wykonanie planów!

M iody ro ln iku , traktorzysto, agro
nomie! Wasz czyn m ajowy to — w a l
ka o zwiększenie plonów naszych pól 
i wyższy poziom hodow li!

M iody inżynierze — wszędzie gdzie 
pracujesz — w fabryce czy na polu, 
w labora torium  czy instytucie ba
dawczym — bądź godnym miana 
młodego oficera przemysłu i ro ln ic 
tw a! Bądź w pierwszych szeregach 
współzawodnictwa majowego!

M iody uczniu i studencie! Wasz 
czyn m ajowy to — przodownictwo 
w zdobywaniu wiedzy. Bierzcie udział 
w pracy dla upowszechnienia nauki 
i k u ltu ry !

, M łodzi pracownicy aparatu pań
stwowego, pracownicy handlu — 
zwalczajcie b iurokrację , bezduszność, 
lekceważenie codziennych ludzkich 
spraw. B liże j potrzeb mas!

M łodzi twórcy k u ltu ry ! Pełniej 
czerpcie z naszego trudnego aie p ięk
nego życia natchnienie do swych 
twórczych poczynań. Bądźcie w 
pierwszych szeregach inżynierów  
marzeń naszej młodzieży!

ZMP-owcy.! A k tyw iśc i organizacji
— botowi pomocnicy naszej w ie lk ie j 
i ukochanej pa rtii — przykładem  
swym  poprowadźcie młodzież polską 
do patriotycznego.czynu ludu pracu
jącego-m iast i wsi, do ko le jne j ma
jo w e j b itw y  o socjalizm !

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  na szosach w o je w ó d z tw a  o p o ls k ie g o , w  o k o lic a c h  G fucn o ta zo w , royese ana  zo 
s ta n ą  w y íc iq i  k o n tro ln e , w  k tó ry c h  s ta rto w a ć  będą  k a n d y d a c i do  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  P o ls k i ną 
V II W yśc ig  P o k o ju .

D w u d z ie s tu  c z te re c h  k o la rz y  p o ls k ic h , k tó r z y  w  u b ie g ły m  ro k u  w y r ó ż n i l i  s ię w  e ta p o w y c h  w y ś c ig a c h  
k o la rs k ic h , ro z q ry w a n y c h  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą , s ta n ie  na s ta rc ie  trz e c h  w y ś c ig ó w , b ę d ą cych  p rz e g lą 
dem  ich  p rz y g o to w a ń  do  W y ś c ig u  P o k o ju .

P ie rw s z y  w y ś c ig  ro z e g ra n y  zo s ta n ie  ju ż  w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie le  I I  bm . Po je d n o d n io w e j p rz e rw ie  
k o la rz e  w y ru s z ą  r.a szosę P ° ra z  d ru g i (13 bm . — we w to re k ) ;  t rz e c i w y ś c ig  k o n t ro ln y  ro z e g ra n y  zo
s ta n ie  15 k w ie tn ia  b r .

Na z d ję c iu : g ru p a  k o la rz y  p rz y g o to w u ją c y c h  się do w y ś c ig ó w  k o n t ro ln y c h  ną w s p ó ln y m  tre n in g u . 
Na p rz e d z ie  W ię c k o w s k i i L asa k . Fo tt,

Zjednoczenie Niemiec na zasadach demokratycznych
— warunkiem pokoju w Europie

l  przemówienia I. Iwaszkiewicza na Kra owei Konferencji Obrońców Pofcou

C h ł o p i  p o d e j m u j ą ,  h a s ł o  
uczczenia czynem produkcyjnym święta 1 Maja

Rzucone prze* załogi fi przodujących zakładów przemysłowych hasło uczczenia czynem pro
dukcyjnym zbliżającego się święta 1-Maja — podejmuje wtes polska,

W odpowiedzi na wzmożony wysiłek klasy robotniczej, która postanawia zwiększyć I po
lepszyć produkcję nawozów sztucznych, maszyn rolniczych, oraz artykułów powszechnego 
użytku, chłopi mało I średniorolni, członkowie spółdzielni produkcyjnych, załogi państwowych 
gospodarstw rolnych 1 ośrodków maszynowych zobowiązują się w czynie 1-majowyni przede 
w -js tk lm  staranniej, sprawniej i na wyższym poziomie agrotechnicznym przeprowadzić sie
wy wiosny zjazdowej, zabezpieczyć wyższe plony, rozwinąć hcraowlę. W ten sposób — pod
kreślają chłopi — wieś polska pi -yspieszy rozwój produkcji rolnej, aby zapewnić lepsze za
opatrzeni c ludzi pracy w artykuły żywnościowe, a jednocześnie osiągnąć większe dochody 
gospodarstw rolnych.

Siewy na wysokim poziomie 
agrotechnicznym

Pierw si w w oj. warszawskim  
podję li zobowiązania 1-m ajowe 
chłopi z gromady Drwęcz, w 
pow Ostrołęka. Na czoło zobo
w iązać tam tejszych chłopów 
w y b ija ją  się postanowienia o 
1 ■ na jsprawniejszym  przepro
wadzeniu wiosennych siewów. 
Cata gromada wykona zasiewy 
przy pomocy siewników . Na 
obszarze 3 ha przeprowadzony 
Zostanie siew systemem krzyżo
wym . M. in. Antoni '¿ero za
sieje tym  systemem 0.5 ha psze- 
r  y, a Stanisław Gradowski — 
0.25 ha jęczmienia. Chłopi uży
ją  do siewu wyłącznie ziarna 
kw a lifikow anego i zapraw ione- 
g oraz zakończą siewy w cza
sie o 4 dn i krótszym  niż w ro
ku ub.

Większa wydajność 
w hodowli 

i wyższe plony
Z in ic ja tyw ą  czynu 1-m ajow e

go wsi Dolnego Śląska w ystąp i
l i  pracownicy zespołu PGR Bo
rek Strzclińskl w pow, Strze
lin.

Brygada hodowlana z ch lew 
ni m acior w gospodarstwie Bo
rów postanawia przez, selekcję 
m acior, racjonalną pielęgnację 
i higienę żyw ienia zwiększyć o 
4 — liczbę odchowanych pro
s' A  od każdej m aciory w ciągu 
roku.

Cenne zobowiązania zgtasza 
w  im ien iu grupy remontowo- 
budow lanej ZM P-owiec Feliks 
Dawid. Niezależnie od robót 
przewidzianych planem, jego 
grupa w yrem ontu je  do dnia

1 maja zniszczony — pię trow y 
budynek-na ośrodek zdrowia.

Duży w kład wnoszą brygady 
potowe. W alka o wzrost w y d a j
ności z ha — oto główna treść 
ich zobowiązań. Nowoczesne za
biegi agrotechniczne, które za
stosowały, realizując zobowiąza
nia podjęte na cześć ! I  Zjazdu 
P artii, będą stosowane na jesz
cze szerszą skalę. PGR-y tego 
zespołu zasiały 95 proc. zbóż sy
stemem krzyżowym , a obecnie 
zobowiązują się na całym areale 
przeznaczonym pod uprawę 
ziem niaków (120 ha) stosować 
sadzenie systemem kw a d ra to w o  
gniazdowym. Tym  samym syste
mem zasadzą 90 ha kukurydzy.

Nowe świetlice d!a wsi
W iele zobowiązań podjętych 

przez chłopów woj. krakow skie
go na cześć 1 Maja ma na celu 
wybudowanie grom adzkich do
mów ku ltu ry . św ietlic , w yre
m ontowanie dróg itp. Szczegól
nie cenne zobowiązania podjęli 
chłopi z k ilku  gromad w gm i
nie Zwardoń (pow. Żyw iec); w 
czynie 1-m ajowym  wybudują 
on; 2 św ietlice gromadzkie, na
praw ią ok. 1.200 m drogi i po
mogą młodzieży w budowie 
boisk sportowych. Chiopi z gro- 
m9dy Bieżanów, pow. Kraków  
przed dniem 1 maja mają prze
prowadzić gruntow ny remont 
swego domu ku ltu ry .

Więcej penicyliny 
dla ludzi pracy

W T archom ińs lrch  Zakładach 
Farmaceutycznych, jako jedna 
z pierwszych podjęła zobowią
zanie dla uczczenia święta kla-

Sportowcy z PZO-Warszawa wzywają
kola sportowe stolicy do współzawodnictwa

Sportowcy koła sportowego „Sta!" przy Polskich Zakładach 
Optycznych w Warszawie mogą poszczycić się w swej pracy 
nie lada sukcesami.

Członkow ie sekcji szerm ier
czej znani są w warszawskich 
zakładach pracy, w hotelach 
robotniczych, w których dali 

1 Ponad 20 propagandowych po
kazów w a lk szerm ierczych; 
drużyna p iłka rska  awansowała 
w  roku ubiegłym  do lig i m ię
dzyw ojewódzkie j, gdzie za jm u
je obecnie czołowe miejsce 
Na jw iększym  jednak sukcesem! wać dodatkowo pięć sekcji spor-

M łodzieź I starsi pracownicy 
PZO zobowiązali się zwiększyć 
liczbę członków kota ze 150 na 
650, przekroczyć pian zdobycia 
odznak SPO z 50 na 250. a pian 
zdobycia klas sportowych z 61 
na 130. Ponadto sportowcy po
s tanow ili przepracować 1.000

sy robotniczej m łodzieżowa b ry 
gada towarzyszki Kopały, na 
pakowni penicyliny, deklaru jąc 
zwiększenie wydajności pracy I
0 5 procent. Młodzieżowa b ry 
gada im. F. Dzierżyńskiego na I 
oddziale „P o loka lny", w sktad | 
k tó re j wchodzą zetempówki — | 
Tańska, Frymel i Ziółkowska, ! 
podjęła dla uczczenia m ajowe- j 
go święta cenne zobowiązanie, 
którego treścią ’est. régénéra- j 
cja alkoholu z ługów e s tro 
wych. A lkoho l ten może być 
ponownie użyt.y do. produkcji.

M łodzieżowa brygada im. Jan
ka Krasickiego na oddziaie do- 
zowni podjęła zobowiązanie da
jące w efekcie poważne zm nie j
szenie kosztów własnych pro
d u kc ji oraz podwyższenie je j 
jakości. (r.)

Kopalnia „Dymitrow" 
wzywa górników 

do czynu majowego

S T A L lN O G R flD . Do czynu
1 - majowego pierwsza w prze
myśle węglowym  przystąpi - 
ta załoga kopalni „Dymitrow“, 
która już po raz drugi zajęła 
pierwsze miejsce we współza
wodn ictw ie m i ęd zyza k ł ad o w y ni 
w grupie najw iększych kopalń. 
Wezwała ona załogi wszystkich 
kopalń węgła do czynu 1-majo- 
wego.

Załoga kopalu! „Dymitrow"

Jednym z najważniejszych ele
mentów, ja k i nas łączy ze wszy
s tk im i narodami europejskim i, 
ze w szystkim i narodami na 
swiecie, jest zdecydowana wola 
pokoju.

Wszyscy m iłu jący pokój lu 
dzie na całym świecie z na jw yż
szym niepokojem spoglądają nu 
w ys iłek  odbudowy odwetowej 
a rm ii — W ehrm achtu, z niepo
kojem śledzą konszachty europej
skie i zamorskie Adenauera i 
naciski jego mocodawców ame
rykańskich, którzy dążą do 
stworzenia poprzez wiernego 
sługusa niemieckiego i na jm itów  
w rodzaju Czang Kai-szeka i 
L i Syn Mana podstawy swej he
gemonii w Europie, w A z ji i na 
całym świecie.

Zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami i zjednoczenie tego 
państwa w jednolity, pokojowy

i że pozwoli Francji odzyskać sze t życzenia całego narodu, 
wolną rękę w prowadzeniu nie- kiedy w swym oświadczeniu * 
zależnej, prawdziwie francu - ónia 9 marca br. wyraził goto- 
skiej polityki. wość przystąpienia do układu

o zbiorowym bezpieczeństwie

i demokratyczny organizm jest | współpracę między wszyst 
niezbędnym warunkiem poko- -państwami europejskim i nniezbędnym warunkiem poko 
jowej Europy i nigdy dość nie 
będzie powtarzać tego i tłum a
czyć najszerszym warstwom na
rodu polskiego.

Na przykładzie naszych sto- 
sunków z NRD możemy wyobra
zić sobie kształtowanie się w 
ogóle stosunków w  Europie po
kojowej, s ilne j braterstwem , 
wzmagającej swe zdolności ży
ciowe przez wym ianę handlową 
i ku ltu ra lną  pomiędzy poszcze
gólnym i kra jam i, niosącymi so
bie wzajemną pomoc — jednym  
słowem obraz tak ie j Europy, do 
k tóre j stworzenia dąży nasz 
obóz, obóz pokoju.

Najlepsze elementy narodu 
n i em i eck i ego przeć i ws ta w i a ją
się w energiczny sposób two- 
rzeniu w o jskow ej hegemonii 
Niemiec w Europie zachodniej

Konferencja berlińska była 
n iew ą tp liw ie  dużym sukcesem | 
idei rokowań, bronionej przez 
ludy. Duże znaczenie posiada de
cyzja odbycia konferencji w 
Genewie z udziałem Chin L u 
dowych. N iem niej jednak sta
nowisko rządów zachodnich w 
czasie trw an ia  tej konferencji 
nie mogło nie zaalarmować 
wszystkich s ił pokoju i demo
krac ji w całej Europie i na ca
łym  świecie.

Ostatnia nota radziecka raz 
jeszcze z całą jasnością podkre
śliła. że ogólnoeuropejski system 
bezpieczeństwa położyłby kres 
niebezpiecznemu podziałowi Eu
ropy i zapewniłby skuteczną

tk inn  
ę za

leżnie od ich ustro ju społecznego, 
w celu utrzym ania i u trw a len ia  
pokoju. W szczególności europej
ski system bezpieczeństwa unie
m ożliw iłby  odrodzenie się m ili-  
taryzm u niemieckiego, któremu 
to natomiast celowi służy u tw o
rzenie ..arm ii europejskie j“ .

Rząd Polski skupił myśli na-

I państw europejskich.
Po U Zjeździe P artii wszyscy 

czujemy, że s iln ie js i weszliśmy 
w decydujące lata naszego pla
nu 6-letniego i okres p rzygo
towawczy do następnych pla
nów gospodarczych.

Zjazd przekona! nas o tym . że 
jesteśmy wzm ocnieni; nasz na
ród stal się bardziej skonsolido
wanym  narodem niż. był la t te
mu pięć. Nasz. głos na arenie 
m iędzynarodowej brzm i moc
niej. gdyż oparty jest na moc
niejszej bazie gospodarczej, bo 
jest wyrazem narodu zjednoczo
nego we Froncie Narodowym, 
narodu jednomyślnego we 
wszyst kich na jważniejszych 
kwestiach bytu. Nasz głos jest 
słuchany zagranNą, nabrał on 
mocy i powagi.

A my. obrońcy pokoju, w ie lo
tysięczna rzesza Polaków, m iłu 
jących pracę i twórczość, zdaje
my sobie sprawę, że przem awia
my w im ieniu całego narodu, 
kiedy powiadamy miastu na
szemu. k ra jow i i św iatu: Niech 
będzie pokój!

N ie tędy d roga ...
Co wie i czego nie wfe przewodniczący koła ZM P  

w POM w Godowej?

Załoga Z PB im. Stalina w  czynie m a jow ym  wyproduku je  w  
¡1 kwarta le  br. pona.d plan 147 tys. kg przędzy, 436 tys. m 

tkanin surowych i 600 tys. m tkan in wykończonych.
Na zdjęciu: fragment hali  przędzalniczej w Z PB im. Stalina,

Foto CAF

— Jak się przedstawia spra
wa siewów wiosennych na wa
szym terenie?

— Idą.
— A ile . zasiano już zbóż. w

Stąd w yn ika ją  zasadnicze sprze- | spółdzielniach produkcyjnych i 
c iw y ludu niem ieckiego prze- u chłopów gospodarujących in- 
c iw  układom «. Bonn i Paryża \ dyw idua ln ie , których obsługuje 

Zatw ierdzenie, czyli ra ty fika - wasz POM? 
cja um ów w  Bonn i Paryżu 
oznaczałoby, że w łaściw ym i go
spodarzami na zachodzie Europy 
stają się St. Zjednoczone, a ich 
narzędziem Niemcy zachodrie.
Dwa w ie lk ie  pielęgnujące świet- 

j ne tradycje naszego kontynentu 
narody Francji i W łoch zostają 
zepchnięte do trzeciorzędnej ro li 
Nic dziwnego, że ra ty fikac ja  
tych umów budzi tak w ie lk i 
sprzeciw tych narodów.

Nie wątp im y! że wspaniały 
zryw patriotów francuskich 
przyniesie zwycięstwo zdrowej 
myśli wielkiego, od wieków za
przyjaźnionego z nami narodu.

— Tak. to w tak im  razie mo
że nas po inform ujecie jak w 
pracy zdaje egzamin wyrem on
towany przez was sprzęt?

— Widocznie dobrze pracuje,* 
nie mamy sygnałów.

— Kiedy byliście w terenie?
— Jeszcze nie byłem nigdzie. 

Ins trukc je , sprawozdania i na

Pierwsza w przemyśle maszynowym

Załoga zakładów mechanicznych „Ursus“
podpisała zakładową umowę zbiorową

Załoga „Ursusa“ w dniu 8 hm. obchodziła uroczystość podpi
sania pomiędzy radą zakładową a dyrekcją — zakładowej umo- 

postanowila wydobyć 50 tys, ton | W.V zbiorowej. Umowa ta jest pierwszą zawartą w przemyśle
maszynowym i jedną z pierwszych w kraju. Jej poszczególne 
rozdziały zawierają zobowiązania powzięte przez dyrekcję za
kładów i radę zakładową — w imieniu załogi. Zmierzają one 
do jak najpełniejszego wykonywania zadań produkcyjnych i do 
wszechstronnego wykorzystania wszystkich możliwości poprawy 
warunków socjalno-bytowych ogołu załogi.

węgla ponad plan I półrocza br
Szereg zobowiązań dotyczy 

dalszej poprawy w arunków  bez
pieczeństwa i h ig ieny pracy w 
kopalni „D y m itro w “ .

Jeszcze w bież. miesiącu ma 
być wprowadzony do kopalni 
kom bajn typu Donbas i w rę b ia r
ka uniwersalna, dzięki czemu 
wskaźnik mechanicznego ura
biania węgla wzrośnie z 79 proc. 
do 82 proc.; wrośnie również 
w skaźnik mechanicznego łado
wania.

Sznury do grzejników 
ukazały się w sprzedaży
W sklepach z a rtyku łam i e- 

lektro leehn icznym i po jaw iły  się 
od dawna poszukiwane sznury 
przyłączeniowe — do g rze jn i
ków, lam p itp. Załogi Zakładów 
Przemysłu Kablowego, które 

roboczogodzin przy budowie u . i P ^ k ro c z y ły  o ponad 19 proc. 
rządzeń sportowych, zorgan izo-! 7'a'1am8 planoWe 1 kw a rlf,tu  wtym  zakresie, dostarczą na ry 

nek» do. końca br. łącznie m ilion  
różnych sznurów przyłączenio
wych.

kola „Stali“ przy PZO było zdo-1 to w ych . oraz pomóc sportowcom 
bycie pierwszego miejsca w o- w ie jsk im  ze S tare j Wsi i B ło t 
gólnowarsźawskiej spartakia- j w zorganizowaniu LZS.
dzic/kół sportowych. W związku ze zbliżającą się! Ponadto konsumenci otrzym ali

Na o tw a rtym  zebraniu koła j sesją Stołecznej Rady Narodo-1 już znacznie większe niż dptych- 
* portowego w dn. 7 bm. zwo- \ wej, która poświęcona będzie! czas ilości specjalnych sznurów

sprawom rozwoju sportu w sto- \ ogumowanych do odkurzaczy, 
liey, sportowcy PZO rzucili a- fro terek itp., których przemysł 
pel do wszystkich kół sporto- j kab lowy w yprodukow ał w I 
w.vch w Warszawie do podej- i kw arta le  br. o 70 proc, w ięcej ¡.dalsze poprawki, 
mowania 
zań.

lanym  dla uczczenia zbliżające
go się święta 1 Maja, podjęto 
szereg zobowiązań, których ce-i 
lem jest dalszy rozwój i lim a- j

• sowienie sportu w Polskich Za-1 
kładach Optycznych,

Podpisaną w dn iu 8 bm. umo
wę przygotowywała cala załoga. 
A k ty w  zw iązkowy zakładów za
pozna! członków wszystkich 
grup zw iązkowych z postano
w ieniam i uchwały Rady M in i
strów  o zakładowych umowach 
zbiorowych, a także z zadaniami 
planu na rok bieżący. N a s tę p n ie  
robotnicy za pośrednictwem 
specjalnie powołanych we 
wszystkich wydziałach punktów 
in fo rm acyjnych składali wnioski 
dotyczące wykorzystania sum 
przeznaczonych w planie n a  po
trzeby socjalne i ku ltu ra lne  o- 
raz p ro jekty  usprawnienia pro
dukc ji. podniesienia stanu BHP 
itp  (Wszystkie celowe i realne 
propozycje, stanowiące w ięk 
szość z k ilkuset złożonych 
wniosków, zostały wprowadzo
ne do umowy opracowanej 
przez kom isję redakcyjną, w 
skład k tó re j w chodzili przed
staw iciele związku zawodowego 
i dyrekcji.

P ro jekt umowy 
dyskutowany we

obecności caiej załogi — przez 
dyrekto ra  zakładu i przewod
niczącego rady zakładowej.

Umowa precyzuje na wstępie 
zobowiązania załogi i k ie row 
nictw a w zakresie realizacji 
planu produkcyjnego. Załoga 
postanawia m. in. przekroczyć 
państwowy plan produkcji ciąg
ników na rok bieżący o 1 proc., 
a także obniżyć koszty własne, 
podnieść wydajność i poziom 
organizacji pracy. Dyrekcja, 
aby um ożliw ić  załodze wykona
nie tego postanowienia zobo
w iązuje się zmechanizować wic
ie robót pracochłonnych, zapew
nić terminową dostawę surow
ców i półfabrykatów, przeszko
lić ponad 1.600 pracowników,

rzystaniu tych poważnych sum. 
P rzew iduje ona wykonanie 
dziesiątków inw estyc ji o cha
rakterze socjalno - bytowym , 
wprowadzenie w ie lu udogod
nień, rozwój życia ku ltu ra lno- 
oświatowego, sportowego itp.

Nowy ośrodek wczasów św ią
tecznych w Popowie nad Bu
giem zaopatrzony w przystań, 
pomieszczenia mieszkalne, sprzęt 
sfiortow y i św ietlice —- zapew
nienie oddania robotnikom  
trzech bloków  m ieszkalnych, 
nowego żłobka i przedszkola— 
uruchom ienie nowych punktów  
usługowych i bufetów, nowych 
placówek ku ltu ra lno  - ośw iato
wych i sportowych — oto n a j
ważniejsze przewidziane w u- 
mowie na rok bieżący inw esty
cje z tego zakresu.

Liczni zebrani na uroczystości 
podpisania um owy robotnicy 
Ursusa pow ita li ją jako swe 
poważne osiągnięcie. Zabiera ją
cy gtos na uroczystości robot
nicy stw ierdza li, że stanowi 
ona nowy, skuteczny oręż w 
walce o szybsze podniesienie

— le g o  me wiem. D yrekto r I dodatek nie mam żadnego środ- 
będzie w iedział, albo starszy a- | ka lokom ocji, 
gronom... T  . , , . ,, . *a k  oto wygladata rozmowa

“  E J  S i  » przewodniczącym kola ZMP,cym koła ZM P w POM-.e, tak? a U icrowntM pm  0(, dzia_’
1, . lu technicznego POM-u w Co-

nracuTa* I hT  £  * '  * f W p ' ~  Kazim ierzem  W ilcz-pracuią m łodzi traktorzyści, k j,,m
ZM P-owc.y? Naszym zdaniem K az im ie r* 

Wilczek, m łody absolwent L i
ceum Mechanicznego w Łańcu-

, ne. powinien być wśród m ło-
w pole. Również przed wyjaz-■; dzjeży_ tam gdzie slę tpc7.y w a l_

— No cóż, zorganizowaliśmy 
brygady. Brygady zorganizowa
liśmy jeszcze przed wyjazdem

dem w pole 
w brygadach 
ZM P-owskie, daliśm y im w y 
tyczne i pracują.

— A może powiecie nnm co 
te grupy party jno-ZM  P-owskie 
konkretn ie  robią, co robią b ry 
gady traktorow e i poszczególni 
traktorzyści?

— Tego też nie wiem.

zorganizowaliśmy ka 0 chleb _  n3 Dnlacn spót_
5Tn?£.. p? ! ty !no'  . dzieln i produkcyjnych, wśród 

brygad trak to row ych , pomagać 
im w pokonywaniu trudności, 
kontro lować ich pracę.

Sprawozdania napisać trzeba 
później — po siewach.

T PAC
Rzeszów

Do załogi Fabryki Maszyn Rolniczych 
„K ra j“ —  Ku ino

Drodzy Towarzysze!
GOM w Ciężkowicach pow 

Tarnów w oj krakow skie o trzy 
mał w roku bieżącym 7 s iew n i
ków Waszej produkcji. Juz na 
k ilka  miesięcy przed siewami j 
gospodarze oglądali z zachwy- i 
tern Wasze pięknie pomalowane 
siewniki. Nazwano je siewntka- I 
m i „na wystawę“ . Nazwa ta ! 
utrzym ała się ci0 dziś. Do robo- | 
ty bowiem s iew n ik i się me na
dawały.

W czasie rozprowadzania na

| l  na nowo, tym  razem solidnie
i zm ontowali s iew nik i.

Wasze s iew n ik i są powodem, 
że w ie lu  chłopów w C iężkow i-

/,upewnić robotnikom w arunki, — ™ .....■—   ,
upow szechn ien ia  w yn a la zczo śc i! stopy życiowej człowieka pra- ¡8r»«™rty, po przejechaniu za-
'  p rzodu ją cych  m etod p racy I cy — zgodnie z. postanowienia- j i e d v v , e  1 km. pierwszy siewnik
jak  Kotesowa. K orah ie ln ikow e j.l mi 11 Zjazdu PZPR. Jako jed- j tw -Paal sl<? na części. Potem
Żandarowej, Saja  itd . ! ną z najw iększych wartości u - ! «»sypa ły się pozostałe siewniki.

! m owy robotnicy Ursusa uznali Kasetki z napisem „części za- 
, ! Dalsze rozdziały um owy do-1 fakt, że przyczynia się ona d o jm 'enne“  — przymocowane do

był szerokoj tyczą spraw : bezpieczeństwa i j zwiększenia odpowiedzialności j każdego siewnika, by ły  puste.
, wszystkich h ig ieny pracy oraz socjalno-by- całej załogi za swój zakład pra- S iew n ik i Waszej p rodukcji mo-

giupach związkowych. W czasie towych. Fundusze na te cele, cy i w yn ik i uzyskiwane przezeńj gty być użyte w tegorocznej
tej dyskusji wprowadzono don j ja k im i zakłady dysponują na | zarówno w walce o plan. jak  i kam panii s iewnej ty lko

j rok bieżący przekraczają m i- : w podnoszeniu na wyższy p o -: o fia rne j
ewnej ty lko  dzięki 

pracy pracowników
podobnych zobow ią-; niż w analogicznym okresie ub. I Ostateczny tekst um owy zo-1 liony zł. Umowa za wiera...szcze-; ziom w arunków  pracy i ’ bytu j GOM -u, którzy chałupniczym  

(rns.) roku, I sta! uroczyście podpisany — w I gółowe. postanowienia o w y k o -1 robotnika, '  '  ¡sposobem do rob ili nowe śruby,

cach. ahv un iknąć kłopotów^ *
siewnikam i. zdecydowało się na 
wszelki wypadek siać z p łachty!

Czekamy na Waszji odpowiedź, 
— -  b. v



Zapoznanie z Kędzierzynem
TO, o czym n iże j przeczyta

cie jest ty lk o  jednym  od
cinkiem  w ie lk iego fron tu  
b itw y  o wyższe plony na

szego ro ln ic tw a , o dobrobyt 
d la  naszego kra ju . Ofensywa 
na tym  froncie  rozw inę ła się 
szeroko.

„U rsus“  *  każdym  m iesią
cem wzmaga seryjną produk
cję trak to rów , a n ied ługo po
de jm ie produkcję nowego ty - 
Pu ciągników  o jeszcze w yż
szych walorach technicznych. 
W  niespełna dwa lata ilość Ich 
wzrośnie do 58 tysięcy.

w  Staroięce z dnia na dzień 
■wzmaga się tempo wznoszenia 
w ie lk ie j fab ryk i maszyn żn iw 
nych. k tóra już  obecnie produ
ku je  snopowiązałki, a w  nie
d ług im  czasie podejm ie pro
dukcję  kom bajnów  zbożowych.

W  Płocka szeroko, rozbudo
wana fab ryka  maszyn żn iw 
nych ju ż  w  tym  roku da k ra 
jo w i pierwszą w łasną produk
cję kom bajnów  samobieżnych 
na siln ikach „S ta r“ .

P rodukcja maszyn i  narzę
dzi ro ln iczych wzrośnie już  do 
przyszłego roku praw ie dw u
k ro tn ie  w  porów naniu z ro- 
k ie n i ubiegłym.

w  fabrykach trw a ją  in ten 
sywne przygotowania do zao
patrzenia wsi w  samoczynne 
poid ła  dla inwentarza żywego, 
Urządzenia transportow e dla’ 
obór i chlewni, elektryczne do- 
ja r k i i dziesią tki innych ty - 
Pow maszyn. Rośnie zakres

prac wodno - m elioracyjnych, 
rośnie ilość specjalistów ro l
n ic tw a  kierowanych do pracy 
na wsi, rozszerza się budow
nictw o urządzeń rolnych.

Już 2 razy więcej 
niż Mośclce —  

będzie 10 razy więcej
Jednym z czołowych odcin

ków  tego w ielk iego fron tu  są 
wznoszone w  wojew ództw ie 
opolskim  w ie lk ie  Zakłady 
Przemysłu Azotowego w  Kę
dzierzynie. Z a jm u ją  one ty 
siące hektarów  i trzeba by co 
na jm n ie j całego dnia. aby je 
obejść. A  trzeba wiedzieć, że 
to dopiero początek, że zakła
dy u ruchom iły  dopiero pro
dukcję saletrzaku. że na jb liż 
sze la ta przyniosą dalszą, po
tężną rozbudowę zakładów.

Zanim  jednak pow iem y o 
rozbudowie, m usim y uświado
m ić sobie — czym dla ro ln ic 
twa są produkowane przez K ę
dzierzyn nawozy azotowe, do 
k tórych należy saletrzak. ’ I le  
zdrow ia niesie azot dla na
szych pól i ile  pożytku nam 
przynosi — niech m ów ią cy
fry :  w ysiew  ty lko  jednego k i
lograma azotu na hektar zie
m i um ożliw ia  wzrost plonów 
z hektara zbóż o 15— 18 kg., a 
ziem niaków o 70—90 kg. Jak 
w iem y, nawozów azotowych 
wciąż nam jeszcze brakuje.

W yobraźm y sobie teraz jak  
potężnym bodźcem dla wzro

stu p rodukc ji ro lne j w  naszym 
k ra ju  jest Kędzierzyn, jeś li 
ju ż  obecnie, po uruchom ieniu 
pierwszego etapu budowy, prze
wyższa on zdolność p rodukcy j
ną budowanych przed w ojną 
Moście 2-kro tn ie , a po pełnym  
uruchom ieniu przewyższy ją  
10-krotn ie .

Pozwoli to, łącznie z pozo
s ta łym i zakładam i, na zw ięk
szenie wysiewu ty lko  nawo
zów azotowych, nie licząc in 
nych nawozów sztucznych, z 
dotychczasowych 6 kg. azotu 
na 1 ha ziemi o rne j do 20 kg. 
w  roku 1956/57.

A by uzm ysłow ić sobie w y 
mowę te j cy fry , wystarczy 
choćby wskazać, że przed w o j
ną. np. w  roku 1932/33 wysie
wano na hektar ziemi ornej 
zaledwie 2,9 kg. wszystkich na
wozów sztucznych łącznie, nie 
m ów iąc już  o tym , że zużywa
li  je  praw ie wyłącznie obszar
n icy i kułacy. M ało- i średnio
ro ln i chłop i by li pozbawieni 
nawozów.

Nowe, wielkie fabryki; 
wielka elektrownia

G łów nie dzięki rozw ojow i 
Kędzierzyna już  w  roku 
1955 produkować będziemy 
180 tys. ton nawozów azo
towych w  czystym sk ładn i
ku  i ok. 900 tys. w  masie to
warow ej. Oznacza to prze
szło 2-kro tny wzrost w  sto
sunku do roku 1953. Zdol-

„W  wie lu  amerykańskich  
miastach dzieci masowo a- 
resztowane są  za przestęp
stwa  —  pisała niedawno  
amerykańska gazeta ,J iew  
Y ork  Times".

A przewodniczący jedne-  
ffo z waszyngtońskich są
dów dla niele tnich stw ie r
dził, ie  dawnie j m łodociani 
włamywacze l iczy l i  prze
ciętnie 16 lub 17 lat, obec
nie za i spotyka się ich w  
w ieku  od 10 do 12 lat.

Tenże sam „N e w  York  
Times"  z dnia 21 marca  
br. zamieszcza obszerny a r 
ty k u ł  pod ty tu łem  „M ło do 
ciane bandy", w k tó rym  po
rusza problem „dz ia ła lnoś
c i "  nowojorsk ich band m ło 
docianych.

A u to r  a r tyku łu .  W i l l  Cha- 
san, podjął się zadania w y 
jaśnienia przyczyn, k tóre  
skłania ją m łodych A m e ry 
kanów, w  ty m  wypadku  
m łodych nowojorczyków do 
brania  udzia łu w  „ a n ty 
społecznej działalności — 
ja k  pisze Chasan — m ło
docianych band". A u to r  
przytacza rozmowę z jed 
nym z członków tak ie j  ban
dy, k tó ry  oczywiście z w ia 
domych względów nie po
dał swego nazwiska: „M o 
ja  rodzina— zwierza się mój 
rozmówca  — jest bardzo 
duża. W naszym mieszka
n iu  nie ma miejsca na łóż
ka dla wszystkich osób. 
Śpię na podłodze, a i lu  jest 
tak ich moich kolegów, k tó 
rzy  są bezdomni. M ą na u-  
Ucę, a stąd już  niedaleko  
do bandy".

\ A  szkoła? „Szko ły  są 
przepełnione, nie mają  na
leżytego wyposażenia".

Chasan us i łu je  ,ja k  p rzy
stało na publicystę dzien
nika, k tó ry  nie szczędzi sił 
ani kosztów na wychwala
nie „amerykańskiego stylu  
życia“ , pomniejszyć prze
stępczą działalność band i 
opisując „ w izy tę “  jedne j z 
band na zabawie młodzie
żowej zorganizowanej przez 
Nowojorsk i Komite t Opie
k i  nad Młodzieżą, pisze, że 
ostatecznie bandy nie są 
znowu takie groźne, gdyż 
„najście bandy mia ło prze
bieg zupełnie spokojny. M i .  
mo ze m ie l i  broń, opuścil i 
zabawę bez jednego w y 
strzału". Dziwne prawda,  
m ie l i  broń i nie strzelali. 
Zazwyczaj zapewne strze
lają.

„Członkowie band — jak  
stwierdza z oburzeniem  
Chasan — systematycznie 
narkotyzu ją  się, a skąd ma
ją na to pieniądze? Oczy
wiście z kradzieży".

Władze amerykańskie o- 
świadczyly, że przestęp
czość wśród młodzieży w  
okresie miedzy rokiem. 2956. 
a 1960 wzrośnie o 50 proc., 
w  tym samym stosunku  
wzrośnie liczba band m ło 
docianych.

Chasan nie mógł w k rą -  
j u  gdzie działa godny spad
kobierca H it lera Mc Carthy  
w y jaśn ić  przyczyn wzrostu 
przestępczości wśród m ło 
dzieży amerykańskie j.  Dro-

Na z d ję c iu : d w a j m ło d z i A m e 
ry k a n ie  na u lic y ,  w  d z ie ln i
cy  n o w o jo rs k ie j M a n h a tta n , 
Odzie g łó w n ie  r o z w i ja ją  sw ą 
d z ia ła ln o ś ć  b a n d y  m ło d y c h  

g a n g s te ró w .

go by go to kosztowało. U- 
zupełn imy więc a r ty k u ł  
Chasana z „N ew  Y o rk  T i 
mes" przytoczeniem paru  
fak tów , które n iewą tp l iw ie  
znane są aż nadto dobrze 
Chasanowi i reszcie „gen
t lemanów" z nowojorskie j 
gazety.

Wzrastające pokolenie de
p raw u je  i  demoralizuje  
współczesna amerykańska  
l i te ratura , teatr, kino, ra 
dio i  telewizja. Najzgub-  
niejszy w p ły w  w yw ie ra ją  
na młodzież amerykańską  
tzw. „ comicsy"  — opow ia
dania w obrazkach. G łów 
nym tematem tych „comic-  
sów“  jest przemoc, rozbój, 
które ta „ l i te ra tu ra "  podaje 
jako  „na tu ra lne  p raw o “  
każdego człowieka. „Co
m icsy" wb ija jące młodzieży 
w  głowę idee ludobójstwa, 
idee aw an tu r  wo jennych  
zapełnia ją wszystkie księ
garnie i  k iosk i w  USA. 
Książki i  f i lm y  przepełn io
ne są obrazkami am erykań
skich żołnierzy, k tó rzy  z 
zawziętością rozb ija ją  gło
w y  swym  przeciwnikom,  
rozszarpują ich na kaw a łk i  
ręcznymi granatami,  m a
sakrują karab inam i m a
szynowymi bezbronną lu d 
ność.

noś i  produkcyjna Kędzie
rzyna osiągnie w  roku 1955 
— 360 ton am oniaku na do
bę, co w  przeliczeniu daje 
na dobę 1.000 ton saletrza
ku. Po pełnej rozbudowie 
produkcja Kędzierzyna sta
now ić będzie niem al połowę 
ogólnej p rodukc ji nawozów 
azotowych w  kra ju .
N ie ty lko  jednak nawozy 

produkować będzie kom binat 
kędzierzyński. Oprócz już is t
n ie jącej fa b ry k i saletrzaku i 
fa b ry k i saletry amonowej, 
k tó ra  zostanie niebawem u ru 
chomiona. w  kom binacie w 
najb liższych latach powstanie 
szereg nowych zakładów; w  
ciągu trzech najbliższych la t 
m n ie j w ięcej co trzy  kw a rta 
ły  będzie podejmować produk
cję coraz to nowy zakład.

Ruszy Zakład Kwasów  T łu 
szczowych dostarczający su
rowców dla p ro du kc ji m ydła, 
proszków do prania itp . i po
k ryw a jący  w  te j dziedzinie za
potrzebowanie całego kra ju .

Ruszy zakład rozpuszczalni
ków , zmiękezaczy, octanu, bu
ty lu  1 wosków syntetycznych, 
surowców niezbędnych dla 
p ro du kc ji fa rb  i  lak ie rów , 
na jróżnie jszych urządzeń elek
trotechnicznych, pasty do po
dłóg i obuw ia itp .

Ruszy fabryka utrw a laczy 
płynnego i suchego, niezbęd
nych dla p rodukc ji w łó k ie n n i
czej.

Powstanie w ie lk i zakład bu
dowy apara tu ry  chemicznej,
dostarczający maszyny i n a j
różniejsze urządzenia dla K ę 
dzierzyna i innych zakładów 
przemysłu chemicznego.

Ruszy w ie lka  e lek trow n ia  
zaopatru jąca w prąd Zakłady 
Kędzierzyńskie i  ludność oko
liczną itd . itd.

Jeden z najbardziej 
nowoczesnych zakładów 

nc świecie
—  dokumentacja polskich 

specjalistów!
Już obecnie Zak łady Kę

dzierzyńskie urzekają w ie lko 
ścią i rozmachem. W  ogromnie 
k ró tk im  czasie załoga Kędzie
rzyna zbudowała ponad 1.5 
m iliona  m. sześciennych obiek
tów, ułożyła 12 km  mostów 
rurow ych, 80 km. sieci kana li
zacyjnej, zbudowała urządze
nia wodne, które w ystarczy ły
by do zaopatrzenia w wodę 
póltbram ilionow ego miasta itp. 
(Jeśli np. przed wo jną rozruch  
zakładów azotowych w Moś- 
cicach przy pomocy zachod
n ich  specjalistów t rw a ł  cały 
rok, obecnie rozruch Kędzie
rzyna t rw a ł  zaledwie 8 tygo
dni).

K om binat kędzierzyński 
jest jednym  z najnowocześ
niejszych zakładów tego ty 
pu na świecie. Każde urzą
dzenie budowane tu było z 
m yślą o człow ieku, z m yślą 
o tym . by ja k  na jbardzie j u l
żyć jego pracy, by zagwa
rantować ja k  najlepsze w a
ru n k i pracy. Całe zakłady w 
wysokim  stopniu są zmecha
nizowane i zautom atyzowa
ne. W spaniałe automatyczne 
maszyny i urządzenia zosta
ły  nam dostarczone przez 
Związek Radziecki, Czecho
słowację i NRD Cała doku
m entacja techniczna »ostała

opracowana
specjalistów.

przez polskich

Mieszkania, szpitale, 
żłobki, teatr, własna sztuka 

teatralna i... 
wielka spartakiada

Kom binat kędzierzyński, to 
nie ty lk o  wyrastające fab ryk ' 
i gigantyczne urządzenia prze
mysłowe. to równocześnie do
m y mieszkalne, żłobki, przed
szkola, park i, szpitale, domy 
k u ltu i’y. 3 w ie lk ie  osiedla m ie
szkaniowe dla pracow ników  
kom binatu, w  których liczba 
izb osiągnie już  w  przyszłym  
roku ponad 5.300, w ie lk i i bo
gato wyposażony dom k u ltu ry , 
świetlice, dom dziecka, żło
bek, przedszkole, ośrodek zdro
w ia  zatrudnia jący 8 lekarzy 
różnych specjalności, apteką, 
nowoczesna łaźnia, szeroko 
rozw in ię ty  OZR, sklepy, k io 
ski, pu nk ty  kraw ieckie , szew
skie, fryz je rsk ie , rzeźnictwo, 
pra ln ia , s to łów ki zaopatryw a
ne przez duże 450-hektarowe 
gospodarstwo rolne kom bina
tu, przez w łasną w ie lką  tu- 
czarnię św iń  — to wszystko 
coraz lep ie j służy ludziom  K ę
dzierzyna. A  i w  te j dziedzi
nie to dopiero początki. N a j
bliższe la ta  przyniosą dalszą 
potężną rozbudowę urządzeń 
bytowych i socjalnych K ę
dzierzyna.

Kędzierzyn podobnie Jak 
każda socjalistyczna fabryka , 
jest równocześnie potężną kuź
nią  nowych talentów . A ż dz iw  
bierze — m ów ią ludzie K ę 
dzierzyna — ja k ie  w ie lk ie  
zm iany zaszły w  naszej zało
dze. Jeśli jeszcze k ilk a  la t te
mu, gdy rozpoczynano pracę 
w  Kędzierzynie zainteresowa
nia ludzi by ły  bardzo wąskie, 
ju ż  obecnie coraz w ięcej robot
n ików  bierze udzia ł w  pracy 
k u ltu ra ln e j, szybko rozw ija ją  
się i pogłębiają zainteresowa
nia  ludzi. W ciąż wzrasta czy
te ln ic tw o  książek, czasopism 
i gazet, rozrasta ją się is tn ie ją 
ce przy domu k u ltu ry  sekcje 
dramatyczne, taneczne, o rk ie 
strowe. a nawet „n a ro d z ili się“  
w  Kędzierzynie now i pisarze: 
W yszom irski i M ie ln ick i, au
to rzy  sztuki „W odew il Robot
n iczy“ , k tó ra  zostanie w ysta
w iona w  zakładach i obsadzo
na w łasnym i, zakładowym i 
aktoram i.

W przygotow aniu jest 100- 
osobowy zespół pieśni i tań
ca. Rozw ija się też w  zakła
dach ruch sportowy. Już o- 
becnie czynnych jest w  za
kładach 18 sekcji sporto
wych, a zakładowa drużyna 
p iłk i nożnej gra w  I I I  lidze 
w roc ław sk ie j. W nied ług im  
czasie w ie lk im  pokazem 
sprawności fizycznej załogi 
Kędzierzyna będzie ogólno
zakładowa spartakiada.

0 jednej’ gromadzkiej świetlicy

Można by dalej mnożyć 
sprawy kom binatu kędzie - 
rzyńskiego, k tó ry  powstaje dla 
w a lk i o dobrobyt ludzi całego 
naszego k ra ju  i z serdeczną 
troską o ludzi w  n im  zatrud
nionych. Trzeba by też m ów ić 
o troskach i kłopotach załogi 
kędzierzyński ej, których nie 
brakuje, A le  dzisiejszy a rty k u ł 
to ty tko  pierwsze zapoznanie 
z Kędzierzynem.

.1. W A Ń K O W IC Z

Do św ie tlicy  gm innej w  .Ne
k li,  koło Poznania zaczęli p rzy
jeżdżać przedstaw icie le z w o 
jewództwa, a nawet z W ar
szawy. Chcieli zobaczyć p ra 
cę k ie row n ika  św ie tlicy  Z b i
gniewa Engla, którego energ i
czne wystąp ienie podziw iano 
kiedyś na K ra jo w e j Naradzie 
Przodujących K ie row n ików  
Ś w ie tlic  W ie jsk ich w  Warsza
wie, a k tó ry  na łamach prasy, 
w  sprawozdaniach i na nara
dach w ie le  m ów ił o swoich o- 
siągnięciach. Po k ilk u  takich 
w izytach „czynn ików  odgór
nych“  Engel został zw oln iony 
ze stanowiska k ie row n ika  
św ie tlicy  gm innej w  Nekli.

■A*
\ ł j  św ie tlicy  jest gwarno.
* *  Dwóch chłopców w y 

m achuje rak ie tkam i przy zielo
nym  stole ping-pongowym , k i l 
kunastu m łodych k ib iców  oto
czyło ich kołem, ktoś głośno 
Uczy w y n ik i gry. Druga grup
ka zebrała się przy piecu, wo
kó ł gra jących w  szachy. Radio 
gra głośno.

K ilk u  chłopców gościnnie 
zaprasza m nie do sąsiedniej 
salki, gdzie na stole leżą rów 
no poukładane gazety i czaso
pisma. Rozmowa z początku 
jakoś się nie k le i, ale z czasem 
lody pękają.

Ten n isk i, o poważnym  w y 
razie tw a rzy  i w n ik liw y m  
spojrzeniu —  to Józef B orkow 
ski, „gospodarz“  św ietlicy. 
Trochę podobny do niego M a
r ia n  K ora lew sk i z m iejscowej 
spółdzielni p rodukcyjne j, cho
ciaż na jm n ie j m ów i — n a ju 
w ażnie j przysłuchuje się roz
mowie. W o jtek  i  Józek Szcze
pańscy są g łów nym i m o im i in 
fo rm ato ram i, ale tem at naszej 
rozm owy tak bardzo interesuje 
wszystkich, że w  końcu jeden 
przez drugiego opow iadają o 
swoje j św ietlicy.

, ★
Ć W IE T L IC A  nekelską pra- 
■^cuje już  od k ilk u  lat. Je

szcze przed przyjazdem  do Ne
k li  Engla is tn ia ł tu ta j n iezły 
zespół taneczny, duży chór i 
kapela ludowa. Zapał m ło
dzieży b y ł w tedy w iększy od 
w szelkich trudności. Św ietlica 
nie m ia ła  jeszcze swojego lo 
kalu, w ięc nauczycielka Sewe
ryna Szczepańska organizowa
ła latem  próby zespołu tanecz
nego na podwórzu, a je j mąż 
k ie ro w n ik  szkoły ćw iczy ł lu 
dowe pieśni z przeszło 50-oso- 
bowym  chórem. M łodzież chęt
nie uczęszczała na próby. Po
ciągały ją  w y jazdy  w  teren z 
występami. Coraz w ięcej dzie
wcząt i chłopców, przyg lądają
cych się początkowo próbom 
zespołów, zgłaszało się do 
nich.

— Jak m nie raz dziewuchy 
po rw a ły  do tańca —  śmieje się 
Jurek K ryś la k  — to później 
ju ż  zawsze tańczyłem  w  zespo
le. Wesoło było  w tedy.

rir
/ “iD Y  k ie row n ic tw o  ś w ie tli-  
*k- 'c y  ob ją ł Engel, w ydaw ało 

się z początku, że dobrze po
prowadzi pracę. Zaczął uroz
maicać je j form ę, rozw iną ł 
czyte ln ictwo. Zaczęto o n im  
w  powiecie i  wojew ództw ie 
m ów ić; to dobry k ie ro w n ik  — 
i przestano kontro lować. Co 
z tego w yn ik ło?  Englow i b liż -. 
sza stała się własna kieszeń 
n iż  św ietlica.

— Ju rko w i Żm udzie należa
ła się kiedyś jakaś prem ia za 
aktyw ną pracę w  św ie tlicy  —

opow iadają chłopcy — ale En
gel coś pokom binował i pie
niądze znalazły się w  jego kie
szeni.

N ie ty lko  Żmudę zraz ił so
bie „zaradny“  k ie row n ik , ale 
także większość m łodzieży i 
nauczycielstwo. Szczepańscy 
zniechęceni jego samowładz- 
twem, przyp isywaniem  sobe 
ich zasług (a o swoich zasłu
gach Engel lu b ił w ie le mówić), 
przestali pracować w  ś w ie tli
cy. Zespoły pomału roz la tyw a
ły  się. M łodzież wolała raczej 
odsunąć się od św ietlicy, niż 
wystąp ić przeciwko k ie ro w n i
kow i, k tó ry  „m ia ł plecy“ . B y
ła niezorganiz.owana ' i  dlatego 
słaba. Praca miejscowego koła 
ZM P ograniczała się w łaściw ie 
ty lko  do zebrań sprawozdaw
czo - wyborczych. N ik t nie in 
teresował się kołem, n ik t  mu 
nie pomagał. Zarząd G m inny 
sarn bo ryka ł się z dużym i t ru 
dnościami, a od dłuższego cza
su p raw ie  wcale nie pracuje. 
Powód? B rak przewodniczące
go.

Nie trudno dom yślić się, ie  
organizacją zetempowską w  
N ek li nie op iekował się do
tychczas Zarząd P ow ia tow y 
ZM P w  Środzie Poznańskiej.

Jeżeli dodamy, że re fera t 
k u ltu ry  Pow ia tow ej RN w  
swoich zainteresowaniach 
św ie tlicą  nekelską ograniczał 
się ty lk o  do stw ierdzenia, że 
„w  N e k li wszystko jest w  po
rządku, bo Engel daje sobie 
radę“  — to zrozumiale sta
nie się, ja k  doszło do tego. że 
postępowanie Engla było tak 
długo tolerowane.

Przeglądam y różne doku
m enty i sprawozdania z pracy 
św ie tlicy, chłopcy uzupełn ia ją 
je  sw oim i uwagam i o postępo
w an iu  Engla. W iele z tych u- 
wag w yda ją  m i się w prost nie
prawdopodobne.

—• K iedy  Engel zos+al zw o l
n ion y  — opowiada ktoś — 1 
w yprow adza ł się ze św ietlicy, 
p a lił ze złości egzemplarze 
„W iedzy i Życia“ .

Patrzę na tw arz  Józka B or
kowskiego, k tó ry  b y ł św iad
kiem  te j sceny, W jego spoj
rzeniu widzę gniew. N ie wiem, 
czy żałuje, że nie sprzeciw ił się 
w tedy, ale jestem pew'en, że 
gdyby ktoś nauczył go w a l
czyć ze ziem, tak  ja k  pow in ien 
walczyć zetempowiec, na pew
no by to uczynił.

— Czy naprawdę nie ma 
kogoś, kto  m ógłby dobrze zor
ganizować pracę ko ła  zetem- 
powskiego? — pytam  chłop
ców. Patrzą jeden na drugiego, 
ja k b y  szukając wśród siebie 
takiego i zarazem wstydzą się 
w łasne j słabości. N ie w ątp ię 
jednak, że dobry organizator 
na pewno by się znalazł.

Na przykład Staszek K a p tu r- 
ski. Jest przez w szystkich łu 
biany, należy co prawda do 
ZM P  w  zakładzie pracy, poza 
gromadą, ale każdą wolną 
chw ilę  poświęca pracy w  
LZ S -ie  (a trzeba powiedzieć, 
że LZS w  N e k l i  jest na j lep 
szym w  pow. środzkim).  P ra 
cując w  m ie jscow ym  kole 
ŻM P na pewno by go ożyw ił. 
Może w tedy rów nież obecna 
przewodniczącą ko la  A n ie la  
M ajchowska » w ykazałaby 
większą aktywność.

C N G L A  Już nie ma, k ie row 
n ic z k ą  św ie tlicy  została nau

czycie lka Stefania Suchanów-

ska. Pracę zaczęto w ła ś c iw i!
organizować od nowa. Kierom 
w n ik  szkoły z powrotem  zajął 
się zespołem chóralnym , a je
go żona zorganizowała kó łko  
polonistyczne, k tó re  w łaściw ie 
pow inno nazywać się kó łk iem  
m iłośn ików  poezji. Mniejsza 
jednak o nazwę, grunt, że pra
cuje ono i przygotow ało już  
w ieczór poezji M ickiew icza. 
Zespół tea tra lny  z pomocą ak
to rk i B ykow sk ie j z Poznania 
przygotow uje montaż „S a tyra  
w  walce o nową w ieś“ .

W śród m łodzieży pracującej 
w  zespołach są nawet tacy, 
k tó rzy  dojeżdżają do szkoły 
lub  zakładu pracy. A le  w  
św ie tlicy  p o w in n i znaleźć się 
również wszyscy ci, k tó rzy  
stron ią  od nie j, a ro z ry w k i 
szukają w  m ie jscow ej gospo
dzie. W  zespole tanecznym  
brak jest dziewcząt. Tym cza
sem młode pracownice GS-u 
i  G m innej Rady Narodowej —• 
ja k  ktoś pow iedzia ł — „wo lą  
z nylonową torebką parado
wać po wiosce aniżeli  przyjść  
do świetl icy".

W szystkich ich trzeba, tak  
ja k  kiedyś K ryś la ka  porwać 
do tańca, p iosenki i ks iążki, 
przyciągnąć do św ie tlicy , a 
później już  sami nie będą mo
g li bez n ie j obejść się. D la te 
go też św ie tlica  potrzebu je po
mocy organ izacji zetempow- 
skie j, ko lek tyw u , o to po w i
n ien zatroszczyć się P ow ia to
w y  Zarząd ZMP. O statn io Za
rząd P ow ia tow y pomógł w  
w yb ran iu  przewodniczącego 
Zarządu Gminnego ZMP. M ło 
dzież z N e k li oczekuje pomo
cy w  innych  dziedzinach, a 
zwłaszcza w  p racy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej. Od czasu zdema
skowania Engla rów nież re fe 
ra t k u ltu ry  PRN w ięcej in te 
resu je się św ie tlicą  nekelską, 
przysyła  do n ie j, chociaż n ie  
za często, swoich in s tru k to 
rów . Na pow ia tow e e lim inacje  
zespołów artystycznych św ie
t lic a  przygotow ała oprócz lu 
dow ych pieśni i tańców jedno
aktów kę F redry  „Zrzędność t 
p rzekora“ .

Będąc w  św ie tlic y  neke l- 
skie.j nie w idz ia łem  w  n ie j n i
kogo ze starszych. N ie b y ł to 
przypadek, gdyż dotychczas 
starsi zag lądali tu ta j ty lk o  
w tedy, gdy odbyw a ły  się ja 
kieś im prezy, zebrania, lu b  
ktoś p rzy jecha ł z c iekaw ym  
odczytem. Ś w ie tlica  skup iw 
szy się jedyn ie  w okó ł p racy 
artystyczne j, w  k tó re j w yży 
w a ła  się ty lk o  młodzież, pom i
nęła pracę ośw iatową w  ze
społach w iedzy ro ln icze j, kó ł
kach m iczurinow skich . A  m ie j
scow i spółdzielcy i chłop i n ie - 
zrzeszeni in teresu ją się w ie 
dzą ro lną, czyta ją różne b ro 
szury i niejeden zapewne ma 
jakieś niejasności, pytan ia . 
G dyby pow sta ł zespół ośw iaty 
ro lne j, przyszliby na pewno z 
n im i do św ie tlicy .

Błędem św ie tlicy  by ło  ró w 
nież to, że nie pomagała ona 
św ie tlicom  grom adzkim , k tó 
rych  w  gm in ie  jest dziewięć.
A  pomoc taka, to nie ty lk o  

. w y jazd  z występam i a rtystycz
nym i •— ale pomoc k ie row n ika  
lu b  kogoś z ak tyw u  św ie tlico 
wego w  zorganizowaniu zespo
łó w  artystycznych i ośw iato
wych, przekazywanie k ie row 
n ikom  św ie tlic  gromadzkich 
swoich doświadczeń.

Z B IG N IE W  S lIF IN

Kosztem ogromnych sum, 
które zaoszczędza się na 
wydatkach na opiekę nad 
młodzieżą i  szkolnictwo, 
wypacza się młodzież ame
rykańską, starając się u-  
czynić z n ie j  zabójców, g ra
bieżców, sadystów, ludzi 
pozbawionych cech ludz
kich, posłusznych sługusów 
W all Street.

opr. K aw

Do re da kc .il w p ły n ą ! Ust to w . S ta 
n is ła w a  K o za lsk ie eo  7 L ic e u m  Peda
gog icznego  w  M y ś lib o rz u . W liś c iu  
ty m  to w . K o z a ls k i p ros i o w y ja ś n ie 
n ie  znaczen ia  s łow a  „ p o l i t y k a “ .

Słowa „p o lity k a “ rzeczywiście uży
wam y w różnych okolicznościach, czę
sto nie zastanaw iając się nawet nad 
isto tnym  jego znaczeniem, nie rozu
m iejąc g łębokie j treści, jaką ono za
wiera. Używam y często takich okre 
śleń ja k : „p o lityka  USA w  Niemczech 
zachodnich“ , „pokojow a po lityka  
ZSRR“ , „p o lity k a  gospodarcza“ , „po 
lity k a  ro lna naszej p a r ti i“  itd.

W ydawałoby się, że są to różne zu
pełnie określenia, b jednak w  każdym 
z nich zna jdu jem y słowo „p o lity k a “ . 
Dlaczego tego samego słowa „p o lity 
ka“  możemy użyć w  odniesieniu do 
działalności USA i do metod działania 
p a rtii na wsi? Słowo „p o lity k a “  ozna
cza bowiem działalność określonej 
klasy społecznej, je j aparatu państwo
wego, je j p a rtii lub  je j organizacji, 
działalność, k tó re j g łów nym  celem jćst 
zabezpieczenie zasadniczych interesów 
danej klasy.

W y jaśn ijm y  to sobie na p rzyk ła 
dzie. K iedy m ów im y: np.: „po lityka  
USA w Niemczech zachodnich“  — to 
m yś lim y o działa lności rządu USA, za 
k tó rą  k ry je  się dążenie am erykańskich 
m onopolistów do w ykorzystan ia  N ie
miec dla rea lizac ji ich dążeń do pano
w an ia  nad światem , o przygotowaniu 
przez rząd USA w o jny  św iatow ej, w 
k tó re j główną rolę m ają odegrać neo
faszystowskie Niemcy.

A teraz przejdźm y do drugiego 
przyk ładu:

P o lityka  ro lna naszej p a rtii wyraża 
dążenie klasy robotniczej do zbudowa
nia nowego, socjalistycznego społe
czeństwa. P o lityka  ro lna naszej pa rtii 
odpowiada w pełn i interesom pracu
jącego chłopstwa, gdyż zabezpiecza je
go na jżywotnie jsze interesy.

N a jlep ie j i na jdok ładn ie j w y ja śn ił 
pojęcie słowa „p o lity k a “  Lenin, p i
sząc, że po lityka  to wzajemne stosun
k i m iędzy klasam i społeczeństwa ludz
kiego.

Co io jest po lityka?

Od czego za Jeży politylsa 
danej klasy?

Można by jednak zadać tu ta j pyta
nie: z czego w yn ika  fak t, że po lityka  
różnych klas jest różna i co jest tym  
decydującym  czynnikiem , k tó ry  okre
śla po litykę  tak ie j czy inne j klasy spo
łeczeństwa ludzkiego?

P rzy jrzy jm y  się dzisiejszemu społe
czeństwu kapitalistycznem u. Klasa ka
p ita lis tów  jest w łaścicielem  środków 
p rodukc ji tzn, fab ryk , kopalń, hut, ko

le i, ziem i itd . Jej g łów nym  celem Jest 
osiągnięcie m aksym alnych zysków 
drogą bezlitosnego wyzysku mas pra
cujących swego k ra ju  i k ra jó w  słab
szych, zależnych, kolon ia lnych, drogą 
w yw o ływ an ia  grabieżczych wojen.

To położenie ekonomiczne k a p ita li
stów  dyk tu je  im  ich po litykę , k tó re j 
g łów nym  celem jest zabezpieczenie so
bie swobodnych w arunków  dla osią
gnięcia m aksym alnych zysków. Zna
czy • to, że główną troską kap ita lis tów  
jest u trzym anie za wszelką cenę u- 
s tro ju ,. w  k tó rym  są oni klasą panu
jącą.

Drugą podstawową klasą społeczeń
stwa kapitalistycznego jest p ro le ta
ria t, klasa robotnicza. Jest ona pozba
wiona wszelkich środków produkcji, 
bezwzględnie i bezlitośnie w yzysk iw a 
na i uciskana, w  przeważającej swej 
masie żyje w nędzy i głodzie, ciem
nocie i upośledzeniu.

W idzim y więc, że inne jest położe
nie ekonomiczne kap ita lis tów , a inne 
robotn ików . Inne. przeciwstawne są 
w ięc ich interesy, inne cele, do k tó 
rych dążą, inna działalność, po lityka . 
A  zatem możemy teraz stw ierdzić, 
gdzie leży podłoże p o lity k i danej k la 
sy. P o lityka  — wzajem ne stosunki 
między różnym i klasam i — ma swo
je podłoże w  ekonom icznym  położeniu 
tych klas, w  różnych interesach k la 
sowych, w yn ika jących  z tego ekono
micznego położenia. Dążąc do popra
w y swego położenia, do w yzw olenia 
siebie i wszystkich ludzi pracy z ja rz 
ma kapitalistycznego ucisku i w yzy
sku — klasa robotnicza walczy o oba
lenie kap ita lizm u i zbudowanie ustro
ju  socjalistycznego.

Jedynie socjalizm  może doprowa
dzić ludzkość do dalszego rozw oju i 
polnego rozkw itu .

Przekształcenie się jednak społe
czeństwa kapitalistycznego w  soc ja li
styczne nie dokonuje się samo przez' 
się. N ie dokonuje się ono tak  d la te
go. że starego, wstecznego ustro ju  bro
ni zaciekle rządząca n im  reakcyjna 
klasa kap ita lis tów , je j państwo, je j 
partie. Obalić s tary us tró j i zbudować 
nowy można jedyn ie  drogą świadomej, 
ak tyw n e j w a lk i, św iadom ej dz ia ła lno
ści przodującej, postępowej klasy spo
łeczeństwa — p ro le ta ria tu , wiodącego 
za sobą do te j w a lk i masy uciskanego, 
pracującego chłopstwa, k tó re  są na
tu ra lnym  sojusznikiem  klasy robotn ł-

Jakub Lubliński
A s y s te n t K a te d ry  M ię d zyn a ro d o w e g o  

R uch u  R ob o tn iczeg o  S z k o ły  K C  
P Z P R

czej. W idzim y w ięc na tym  przyk ła 
dzie, że w łaśnie po lityka  — a w ięc w  
tym  w ypadku działalność 1 w a lka  k la 
sy robotniczej zm ienia je j ekonomicz
ne położenie.

Partia  stojąca na czele klasy robot
niczej wytycza m etody w a lk i w  obro
nie je j in teresów klasowych — w y ty 
cza więc po litykę , w myśl k tó re j w a l
czy i działa pro le ta ria t.

Klasa rządząca, w  tym  więc w ypad
ku klasa kap ita lis tów , us iłu je  zaś za
bezpieczyć swą po litykę  utrzym ania 
swego dotychczasowego panowania, 
uprzyw ile jowanego położenia.

Instrum entem , k tó ry  przede wszy
stk im , na jm ocn ie j rea lizu je  po litykę  
każdej klasy rządzącej i stoi na stra
ży je j interesów, jest państwo. P o lity 
ka państwowa wyraża in teresy klasy 
rządzącej i  p rze jaw ia się w  całokształ
cie działa lności państwa, w  jego s tru k 
turze, w  k ie run ku  jego rozwoju, w  me
todach i form ach -jego działania.

Treść p o lity k i państwa, istota, głó
w ny cel i cha rakter te j p o lity k i zależ
ny jest od tego, jaka klasa jest k la 
są rządzącą w  tym  państwie. I  tak  np. 
o treści p o lity k i państwa k a p ita lis ty 
cznego decydują kap ita liśc i, a o treści 
p o lity k i naszego państwa — ' rob o tn i
cy i chłopi. *

bezpleczenle kap ita lis tom  m aksym al
nych zysków, na ucisk 1 w yzysk czło
w ieka  pracy. S łuży ona u trzym an iu  
za wszelką cenę ustro ju  kap ita lis tycz
nego, ustro ju  ciemnoty, zacofania i 
podeptanej ludzk ie j godności.

A  jaka jest po lityka  zagraniczna 
tych grup państw?

P o lityka  zagraniczna k ra jó w  obozu 
socjalizm u ma na celu przede wszyst
k im  wyw alczenie i u trzym anie trw a 
łego pokqju na całym świecie. P o lity 
ka zaś k ra jó w  kap ita lis tycznych nie
sie ludzkości pożogę wojenną, zagła
dę m ilionów  ludzi.

Jaki jest w ięc związek m iędzy po
lity k ą  wewnętrzną a po lityką  ze
wnętrzną, zagraniczną państwa?

Z tego, o czym wyżej m ów iliśm y, 
w yn ika , że po lityka  wewnętrzna i po
lity k a  zagraniczna to dw ie strony tej 
samej, państwowej po lityk i, w yraża
jącej in teresy klasy rządzącej danym 
państwem. P o lityka  wewnętrzna i za
graniczna m ają te same założenia, te 
same cele.

P o lityka  zagraniczna zależna Jest
od p o lity k i w ew nętrznej, jest je j pod
porządkowana, jest je j przedłużeniem 
na zewnątrz, poza granice k ra ju .

Po czym poznajemy 
czy polityka jest słuszna 

i postępowa?

Polityka wewnętrzna 
a zagraniczna

M ów iąc o po lityce państwa rozu
m iem y przez to jego po litykę  w ewnę
trzną i  zewnętrzną czy li zagraniczną.

Czy m ają one jak iś  związek ze so
bą? K tó ra  jest decydująca?

S pójrzm y na k ra je  obozu socjaliz
mu. G łów nym  celem, g łów nym  zada
niem tych państw  jest troska o czło
w ieka, o jego dobrobyt.

Służą temu celow i wszystkie poczy
nania ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu 
dowej dotyczące zarządzania pań
stwem, działalności przemysłu, ro ln i
ctwa, transportu, służby zdrow ia, 
ku ltu ry .

P o lityka  wewnętrzna
talistycznych skierowana jest na za- państwa,

Może nas jednak ktoś zapyta: w  ja 
k i sposób określić, czy jakaś po li
tyka jest dobra, ja k  ocenić je j słusz
ność, je j postępowość? P o lityka  ty lko  
w tedy jest słuszna i postępowa, od
powiada na jżyw otn ie jszym  interesom 
mas pracujących narodu, całej ludz
kości, jeżeli w yn ika  ona ze zrozum ie
nia praw  rządzących rozwojem  społe
czeństwa ludzkiego, jeżeli posługuje 
się p raktycznym i wnioskam i w yciąg
n ię tym i w  oparciu o działalność tych 
praw.

To znaczy, że po lityka , aby być s łu
szną i postępową, m usi opierać się na 
nauce m arksistowsko - len inow skie j. 
T y lko  w  ta k im  wypadku ta po lityka  
może liczyć na powodzenie, ty lko  w te 
dy wyraża interesy mas narodu, uzy
skuje ich czynne poparcie.

Taką w łaśnie po lityką  jest po lityka  
naszej k lasy robotniczej i je j p a rtii 

państw kap l- — PZPR, p o lityka  naszego ludowego

I I  Z jazd PZPR, k tó ry  postaw ił 
przed całym  naszym narodem piękne 
1 w ie lk ie  zadania szybszego podniesie
nia  w  ciągu najb liższych la t stopy 
życiowej mas pracujących m iast i  wsi, 
w  całej rozciągłości po tw ie rdz ił słusz
ność dotychczasowej p o lity k i naszej 
pa rtii.

P o lityka  koncen trac ji s ił na socja li
stycznym uprzem ysłow ieniu k ra ju  by
ła nieodzownym w arunk iem  prze
zwyciężenia wiekowego zacofania, ja 
k ie  odziedziczyliśm y po rządach ob
szarn ików  i kap ita lis tów , w arunk iem  
budowy podstaw socjalizm u. P o lityka  
ta przygotow ała wstępne w a run k i, 
które um ożliw ią  szybsze niż dotąd sy
stematyczne podnoszenie stopy życio
w e j mas pracujących. Teraz i na ’ tym  
polega w łaśnie zw rot w  naszym ży
ciu, którego dokonała P artia  w  opar- 
ciu o znajomość praw  rządzących 
społeczeństwem, w  oparciu o naukę 
m arksistowsko - leninowską — doko
nu jem y nowego rozstaw ienia naszych 
sil i środków.

Pezechodzimy skoncentrowania 
się g łównie na uprzem ysłow ieniu k ra 
ju , na przygotow aniu w arunków  
wstępnych znacznego i szybszego pod
noszenia dobrobytu mas, do skoncen
trow an ia  s ił I środków na pozostają
cych w  ty le  odcinkach naszego życia, 
na podniesieniu p ro du kc ji ro ln ic tw a  
i  przem ysłu lekkiego, w  celu szybkie
go podniesienia stopy życiowej proste
go człow ieka; od ofensywy na froncie 
uprzem ysłow ienia k ra ju  do ofensywy 
na całym  froncie gospodarczym.

P artia  nasza. Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza, prowadzi słuszną 
i m ądrą po litykę , odpowiadającą n a j
żywotn ie jszym  interesom całego naro
du polskiego. Posiadać słuszną, dobrą 
lin ię  po lityczną — w skazuje Józef 
S ta lin  — to pierwsza i najważniejsza 
sprawa, ale to jeszcze nie wystarcza
jące: aby móc tę słuszną i p raw id łow ą 
lin ię  po lityczną w cie lić  w czyn, w  ży
cie, m usi być przeprowadzona w ie lka  
organizatorska praca, muszą- się zna
leźć ludzie, k tó rzy  rozum ieją po litykę  
pa rtii, k tó rzy  po tra fią  ją  w  praktyce 
zrealizować.

Zadaniem naszej zetem powskiej or
ganizacji, zadaniem naszej młodzieży 
jest przysw ajać sobie coraz pe łn ie j 
po litykę  p a rtii,  w y jaśn ić  ją  masom i 
u boku p a rtii, walczyć o je j realizację. 
Tak więc po lityka  to w praktyce nic 
innego jak  w łaśnie nasza cx iz 'enna , 
o fia rna służba ojczyźnie, nasza co
dzienna praca, nasza działalność w  fa
bryce. czy w  szkole, na gospodarce, w  
spółdzielni czy w  PGR-ze, na budowie 
czy w  kopaln i, na boisku czy w  św ie
tlicy.

I  tę w łaśnie pracę pow inn iśm y w y 
konywać tak. aby okazać się godnymi 
pom ocnikam i naszej w ie lk ie j P a rtii,
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Od rana zaw iew al m roźny w icher, 
niebo chm urzyło  się groźnie, n isk im  
pułapem ciągnęły ciężko ciemne, 
śnieżne chmurzyska. N iedługo po
tem mróz zelżał, w ia tr zam arł i za
czął popadyWać śnieg dużym i, su
chym i płatam i. S tacyjny Bałańczuk 
za ta rł ręce z uciechy:

— Koniec z pluchą, m inęło na j
gorsze. Teraz będziemy czekać na 
wiosnę. P rzyjdzie słonko, pogrzeje, 
pogrzeje i lżej się człow iekow i zro
bi na duszy. W yjdziesz na peron, 
o tu lisz się płaszczem i pół nocy prze
siedzisz w oczekiwaniu na jak iś  
przejeżdżający pociąg. W tedy i noc 
niestraszna i nie tak  markotno...

A!e tymczasem jest zima. Za 
oknem niedużym, na cztery kw adra
ty pociętym — ciemno. Na szyby 
padają białe p ła ty  i zaraz topnieją. 
Bałańczuk usiadł przy stole, ręką 
podparł brodę i patrzy na jedyną, 
lampę peronu, lekko kołysaną w ia 
trem. Tak im  zastałem go. gdy wsze
dłem na stacyjkę. Poznawszy mnie, 
rzekł:

— A, to ty, synku. Wreszcie cię 
przyniosło w  nasze strony...

W stał i poda! m i rękę:

— Siadaj, synku. H erbaty nago- 
tuję.

— Byłem  w  Karczach — w y jaśn i
łem swoje przybycie — chcę wracać 
nocnym pociągiem do S. Prześpię 
u was parę ¿odzin, a rano znów do 
roboty. Dużo mam teraz roboty w  
zarządzie, dziadku. Nawet niedzieli 
w o lne j, żeby do was przyjechać.

— A kiedyś ty  synku roboty nie 
m ial? — spytał trochę złośliw ie, 
przym rużając jedno oko. — Jeszczem 
nigdy nie słyszał, żebyś powiedział: 
„ano. zrobione, można odsapnąć i 
do dziadka zajechać, choćby ty lk o  
zobaczyć, czy żyje“ .

Czułem się trochę w inny, w ięc 
Patrząc na dziadka m ilczałem  stra
piony. Bałańczuk tymczasem otwo
rzy ł szafkę, szukał czegoś z natę
żeniem. wreszcie usłyszałem cha
rakterystyczny odgłos po k ryw k i 
zdejm owanej z czajnika i szelest pa
p ierowej torby.

—'■ Wody nie ma. cukru  mało. her
baty ty lko  c iu t, ciut... — m am rota ł 
cicho pęd wąsem coraz spoglądając 
w  moją stronę kątem oka. Wyszedł 
i po ch w ili w ró c ił z cza jn ik iem  peł
nym  śniegu.

Starego Bałańczuka znam od daw
na — od tak dawna, że nie umiem 
ju ż  inaczej m ów ić do niego niż 
„dz iadku". A le  w ięcej niż czas, zna
czy tu ta j fak t, że jesteśmy ludźm i 
b lisk im i sobie. Byłem czternastolet
nim . obdartym  i schorowanym 
chłopcem, gdy przygarnął mnie po 
raz pierwszy* i — być może ura to
w a ł moje życie. B yło  to sześć lat 
temu.

Zima tamtego roku przyszła wcze
śnie. na długo przed nowym  ro 
kiem , a tego dnia, gdy w lokłem  się 
z gorączką do m aleńkie j s tacy jk i 
Zagaje, mróz był siarczysty i ostra 
zawieja. Gospodarz, u którego prze
służyłem cały rok, zm ia rkow a ł (zre
sztą dość późno), że z m oim  zdro
w iem  nietęgo i powiedział:

— Idź sobie. Co m i po cherlaku... 
W ięc poszedłem w  mróz i zaw ie

ję. Nogi g ięły się i nie chciały, już 
nieść tego wszystkiego, co stanow i
ło moje im ię i nazwisko. M yślałem 
już: położę się gdzieś... Śnieg tak i 
m ię kk i i puszysty, ok ry ję  się nim... 
Pod śniegiem cieplej, w ia tr  p rzyna j
m n ie j nie zacina... W ieczór szybko 
zapadł i noc już  nadeszła, gdy do
strzegłem przez rzadki św ierkow y 
lasek św ia tło  stacyjnej lampy. Po
szedłem w  tam tym  kie runku. D rzw i 
o tw orzy ł m i stary, wąsaty kolejarz. 
Zobaczyłem wówczas ty lk o  wąsy, 
przestraszone oczy i błyszczące gu
z ik i przy rozp ięte j bluzie. Podobno 
upadłem, ale tego już  nie pamię
tam. Ocknąłem się dwa dni później 
w  domu Bałańczuka. W idzia łem  po
chyloną nade mną tw arz  starej ko
b ie ty  i zatroskane oczy.

Dbali o mnie przez całą zimę. k a r
m il i i na k ryw a li swoją pierzyną. 
Nawet koziego m leka nie brakowało, . 
choć w  Zagajach nie znajdziesz ani 
jedne j kozy. A le  oprócz jad ła  obda
rzy li mnie jeszcze czymś, co uważam 
za najcenniejszy skarb, ja k i k iedy
ko lw ie k  otrzym ałem  od ludzi — 
w ia rę  w nich.

Bałańczukowa, kobieta pochylona 
pod ciężarem lat, m ia ła tw arz suro
wą, obficie pooraną zmarszczkami. 
Ile k ro ć  zbliżała się do łóżka, na któ
rym  położyli mnie, ty lekroć na je j

tw arzy w idzia łem  dobry uśmiech. 
Dzieciństwo moje nie w idzia ło  
uśm iechniętych tw arzy, nie znało 
przyjaźn i ni ciepła...

Na wiosnę zaw ieźli mnie do po
w iatowego szpitala w  S. i raz na ty 
dzień odwiedzali, dopóki nie wysła
no mnie do Zakopanego. Różnie by
ło od tego czasu. Poznałem w ielu 
dobrych ludzi i w ie le spraw, nau-' 
czono m nie w ie lu  rzeczy, o których 
przedtem nie m iałem  pojęcia. Ko
niec końców po pięciu latach w róc i
łem do S. jako przewodniczący , Za
rządu Powiatowego ZMP. Od tego 
czasu na jchętn ie j — służbowo, a 
zdarzy się czasem i nie służbowo — 
wyjeżdżam  w  tym  k ie runku, w kWt
ry n i leży n iew ielka stacyjka Zaga
je. gdzie stacyjnym  jest dziadek Ba
łańczuk.

Siedzimy oto przy stole, w  m il
czeniu p ijem y gorącą herbatę i pa
trzym y za okno. Od roku niemalże 
w idu jem y się dość często, nie dz iw 
cie się więc. że rozum iem y się na
wet w m ilczeniu. Wreszcie Bałań
czuk patrzy na starośw iecki zegar 
w  kształcie przydrożnej kap liczki z 
m istern ie  rzeźbionym i w ieżyczkam i 
i m ó w i:

— K ładź się synku na ław ie  i śpij. 
T w ó j pociąg przyjeżdża dopiero o 
czw arte j rano, a dzisia j śnieżyca, 
pewnie spóźni się z godzinę. W y
poczniesz do tego czasu.

Nie m iałem  ochoty spać, lecz Uło
żyłem się na lawie, podłożywszy pod 
głowę swoją wysłużoną torbę po
łową. Bałańczuk p rzyk ry ł mnie ko
żuchem, po czym w ró c ił na swoje 
miejsce przy stole i nadal pa trzył 
w  okno zaprószone śniegiem. Po pół 
godzinie posłyszałem skrzypnięcie 
krzesła. Bałańczuk powoli odw rócił 
się ku m nie i przypuszczając za
pewne, że zasnąłem — cicho w  za
m yśleniu rzekł:

— No popatrzcie, na co to w yro
sło... A  tak i by ł m izerak, że ty lk o  
patrzeć a nogi wyciągnie...

Obserwowałem go spod półprzy- 
m kniętych powiek. W iedziałem : o 
m nie m yśli. Uśmiechnąłem się.

— Nie śpisz, synku? — spytał.
Odpowiedziałem nie od razu.
— Tacy ja k  ja  m ają twarde ży

cie. dziadku. W nas siedzi ono w  
każdym m ilim etrze  ciała... Dlatego 
bardzo boli, gdy b iją , ale też d la
tego trudno to życie z nas wypę
dzić. Byłem dzisiaj w Karczach. So
szeniak. wiecie, ten k tó ry  mnie cho
rego przegna! ze służby, w  żaden 
sposób nie mógł pojąć, dlaczego jesz
cze żyję. „N ie  do tłu k li cię jeszcze?“
— pytał. — Nie d o tłu k li — powia
dam — a!e was, Soszeniak niedługo 
dotłuczemy. W was już  niew iele 
życia pozostało.

— Choruje może ten drański syn?
— spytał Bałańczuk.

— Nie, dziadku. Na oko zdrów ja k  
tu r ! Ale w ogóle — gnije. Cała k la 
sa gnije.

— Ech ty. synku... —- uśmiechnął 
się w  odpówiedzi i po ch w ili żarto-

.  b liw ie  zapytał:
— A śmierdzi?
— Na- całą wieś. Aż się n iektórym  

we łbach kręci. M y tam agitu jem y 
za spółdzielnią.

— A gitu jc ie , na zdrow ie — odparł 
i u m ilk ł; G ładził zwisające i rude 
od ty ton iu  wąsy, potem powolnym  
ruchem podniósł szklankę z w ysty
głą herbatą. Pomyślał chw ilę , potem 
znów się odezwał:

— A swoją drogą, gdybym stanął 
z nim  oko w  oko, to b y m . mu gębę 
sprał na kwaśne jab łko . On prze
cież tobie nie raz, tego... dołożył, że 
portek nie mogłeś pozbierać? Co? 
Nie myślałeś żeby mu odpłacić?

Była pierwsza po północy, gdy 
zadzwonił telefon. Zawiadomiono, 
że „k ie leck i jedzie“ . To nie był 
jeszcze „m ó j“  pociąg. M im o to w y
lazłem spod ciepłego kożucha, na
rzuciłem  ku rtkę  i wyszedłem na pe
ron. Oziębiło się, w ia tr  kołysał lam 
pą coraz m ocniej, śnieg teraz zaci
nał ukośnie, s tw ardn ia ły  i k łu jący. 
Poza kręgiem  św iatła  w ydłużającym  
się w  obie strony, była zimna, biała 
ciemność. Daleko przebłyskiwało 
zielone św ia te łko  otwartego semafo
ra, skąd w ia tr przyniósł wyraźny, 
wysoki gw izd lokom otyw y, a póź
n ie j p rzy tłum iony, lecz narastający 
łoskot kół. Po c h w ili pociąg w to
czył się na stację, chw ilę  posapał 
i posyczał rozluźn ia jąc uściski ha
m ulców. potem znowu począł się to
czyć dalej. Dopiero teraz o tw orzy ły  
się drzw i w  przedostatnim  wagonie 
i wyskoczył z pociągu ja k iś  męż
czyzna z zaw in ią tk iem  pod pachą.

Obserwowałem go z uwagą: któż o
tak późnej porze przyjeżdża do Za
gaj? Mężczyzna stał dość długo i pa
trzy ! na czerwone sygnały oddala
jącego się pociągu. Wszedłem i usa
dowiłem  się na swoim miejscu. Le
dw ie przykry łem  nogi Bałańczuko- 
wym  kożuchem, nieznajom y otwo
rzy ł drzw i. Bałańczuk odw rócił się, 
nastroszył b rw i i pytająco pa trzy ł 
w  tw arz przybysza. B y ł to człow iek 
m łody, mógł mieć na jw yże j dwa
dzieścia pięć lat. Spod wymiętego, 
zielonego płaszcza w id a ć . było błysz
czące buty z cholewami. Na szero
k ie j. ale ładnej tw arzy b łąka ł się 
uśmiech zakłopotania.

— Dzień dobry — powiedział i za
czerpnąwszy tchu, ciągnął da le j: 
mam iść do Karcz, ale zaw ieja ku
rzy. że strach. Chcę was prosić, że
byście pozw olili przeczekać do rana. 
Jakby nie było — do Karcz szesna
ście k ilom etrów .

— A ty coś za jeden? — życzliw ie 
spytał Bałańczuk.

— Ojczyźnie służyłem, z wojska 
wracam.

— Aaa! — dziadek podniósł bro
dę do góry i spod półprzym kniętych 
powiek pa trzy ł na młodego, jakby  
przetrząsa! wszystkie szczegóły jego 
ubrania i twarzy.

— Siadaj, siadaj — powiedział 
i wzią ł czajn ik, by go postawić na 
piecyku.

Tw arz przyjezdnego od razu w y
dała mi się znajoma. N iedługo przy
szło m i szukać w pamięci. Gdy w y
powiedział „m am  iść do Karcz“ , 
przypom niałem  sobie u tysk iw an ia  
starego Soszeniaka, że gospodarkę 
mu ru jnu ją , bo nie ma kto praco
wać... Syn Soszeniaka — Adam, był 
w  Wojsku. Ojciec w idocznie z jego 
powrotem  łączył w iele nadziei. Opo
w iada li m i we wsi, że tym , którzy 
dopiek li mu szczególnie mocno, od
grażał się:

— Poczekaj, poczekaj, przyjedzie 
Adam. Zatłucze ja k  psa.

Uśmiechnąłem się z niedowierza
niem, gdy m i to opowiadano. Adam  
Soszeniak ten, k tó ry  pozostał w 
m ojej pamięci z ojtresu służby u je
go ojca. istotn ie m ia ł potężne pięści. 
Cały by ł — można rzec — zbudo
wany potężnie. Buhaja O rlika  na
w et „Soszeniak - ojciec nie u trzy 
mał, ale Adam dał mu rady... Lecz 
dla mnie nie pięści były w nim  na j
ważniejsze. , M ia ł harde, w iecznie 
kpiące oczy i lu b ił słuchać moich o- 
powieści o okupacyjnych przygo
dach. Nieraz byłem głodny — w y
kradał matce klucz od spichrza, po
tem razem siadaliśm y na stryszku 
i je d li suchą, zeszłoroczną kiełbasę. 
Cichaczem przynosił m i książki ze 
szkolnej b ib lio tek i, któ re  czytałem w 
niedzielne popołudnia, ukryw szy się 
przed gospodarskim okiem.

J to  jest t._n sam Auam Soszeniak. 
W yrósł, zmężniał jeszcze bardziej. 
Siedzi naprzeciw dziadka Bałańczu
ka, opowiada o swojej służbie w  
w ojsku i ani przez myśl mu nie 
przejdzie, że w  odległości k ilk u  me
trów  od niego siedzi dawny paro
bek jego ojca, słyszy każde jego sło
wo i m yśli o nim , jako jednym  z 
tych nielicznych ludzi spotkanych w 
dzieciństw ie, którzy w pamięci po
zostaw ili dobre, jasne wspomnienie...

Bałańczuk m ów i:
— Zazdrość mnie bierze, gdy opo

wiadasz.

— N iby czego? — pyta Adam.

— Ja zanim  zostałem stacyjnym , 
też byłem w  wojsku. To było jesz
cze za carskich czasów. Najw iększe
mu w rogow i nie życzę tak ie j psiej 
służby. B yw a ło : mróz i zaw ieja, jak  
nie przym ierzając dzisia j, przyjdzie 
wąsaty „starszyna“ , p lu ton z łóżka 
zwlecze i, jazda! To było, m ój dro
gi, niczym obóz koncentracyjny. A lbo 
m yśli z g łow y do nóg wypędza: 
„dookoła koszar żabką skaaacz“ ! 
Nieraz to i całą kompanię sukin 
syn w yprow adzi i poda komendę:

•— Dookoła koszar żabką skaaaczl
I  tak  całym i latam i. P ow iadali — 

za sanacji też nielepiej było. Tyle, 
że krócej.

— A  mnie — odezwał się Sosze
n iak — w  wojsku e lektrom onterk i 
nauczyli. Nieraz pogonią człow ieka 
na ćwiczeniach, że pot c iu rk iem  z 
czoła płynie. A le k iedy żołnierz śpi
— nie rusz go. Szanują dzisia j god
ność człowieka, spraw iedliw ie. Żo ł
nierz dzisia j to także człow iek pra
cy. A  chociaż nieraz pogon.ą, to  w ia 
domo — nie nauczysz się, nie zahar
tujesz, to ja k  ojczyznę obronisz 
przed wrogiem?

— Uśw iadom iony jesteś ja k  widzę
—  Bałańczuk uśmiechnął się. — P ij 
herbatę — powiedział i poda! mu 
szklankę, po czym strzepną! palca
mi.

— N ie można powiedzieć — odparł 
Soszeniak.

— Taaak — westchnął dziadek. 
Adam  Soszeniak w yciągnął z k ie
szeni zmięte pudełko papierosów, 
poczęstował gospodarza, sam zapa
l i !  i zapatrzył się w  okno. Potem 
znowu zaczął opowiadać z przeję
ciem, tym  razem o kolegach z p iu - 
tonu. Słuchałem w  m ilczeniu 'jak 
i przedtem, budził się we mnie 
sprzeciw jak iś , to znów zdawało m i 
się, że tam ten Adam Soszeniak, k tó 

re g o  zachowałem w  pamięci, po
sześciu latach pow inien myśleć i 
m ów ić w łaśnie tak, nie inaczej.

Z rzuciłem  z siebie kożuch i  pod
szedłem do stołu:

— Adam, daj zapalić... Papierosów 
m i zabrakło/

Podniósł do góry zdziwione oczy, 
Bałańczuk również zaskoczony po
pa trzy ł na mnie. N ie czekając aż 
ochłoną wziąłem papierosa i  zapa
liłem , po czym wróciłem  na swoje 
miejsce. Soszeniak w sta ł i zb liży ł 
się do mnie:

*— A ty- bracie, skąd wiesz ja k  
m nie nazywają? — spyta ł spokojnie, 
uważnie oglądając moją twarz.

Zm ieniłem  się do niepoznania — 
pomyślałem.

— Przecieżeś obcy, n ietutejszy 
chyba — ciągnął. Nagie, jakby  sobie 
przypom niał, ucieszył się: — W trze
cie j kom panii byłeś. Pamiętam prze
cież... I ty  już w  cyw ilu?

— Niedobrze pamiętasz — odpar
łem. — T w ó j ojciec, w  zim ie w  czter
dziestym p ią tym  wygna ł mnie ze 
służby... Pamiętasz?

Adam zmieszał się, zawstydził i 
pa trzy ł na m nie teraz z n iewyraź
nym uśmiechem:

— A, to ty... Ja ju ż  ciebie odżało
wałem... M yśla łem  żeś już  dawno 
tego...

Rozprorr.lenił się i  wyciągnął rę
kę.

—  A  pamiętasz, jakżeśm y k ra d li 
ojcu kiełbasę?...

Bałańczuk, k tó ry  dotychczas nie 
mógł ochłonąć ze zdumienia, raptem 
zatrząsł się. zerwał z krzesła i pod
biegłszy uderzył Soszeniaka w  w y
ciągniętą do pow itan ia  rękę.

— Komu rękę podajesz? — o fuk
nął mnie czerwony z gniewu, z na
stroszonymi Wąsami i błyszczącymi 
oczami. — Komu, pytam się ciebie?! 
Ostatnią kapotę sprzedałem, żebyś 
żył...

Byłem zaskoczony niespodziewa
nym  wybuchem  dziadkowego gnie
wu.

— A ty — zw ró c ił się do Ada
m a — idź precz stąd, ku łack i synu! 
Idź precz! K łam co! Czemu oblekasz 
się w czerwoną skórę? Wygodna — 
co? Idź precz, pókim  dobry podlecu, 
synu m ordercy, b ia łogw ardyjcu ! 
N a jp ie rw  chcieliście go zamordować, 
a teraz, teraz...

Bałańczuk dusił się złością. N igdy 
nie przypuszczałem, że ten pogodny, 
mądry i dobry starzec może się tak 
rozgniewać. Było m i głup io i przy
kro zarazem. Zanim  zdobyłem się na 
cokolw iek, było już za późno. Adam 
Soszeniak uśmiechną! się gorzko,

schował papierosy, w z ią ł zaw in ią tko
i w  m ilczeniu poszedł w  zawieję. 
W drzw iach jeszcze odw róc ił się i z 
wyrzutem  popatrzył na Bałańczuka, 
a w  oczach jego zakręciły  się łzy.

W ybiegłem  za ,nim 1 wołałem :
— Adam , Adaam! Poczekaj, Adam, 

poczekaj!

Głos m atow ia ł i g iną ł w  m ię kk im  
puchu śnieżnym, porwany przez 
w ia tr  zam ierał m iędzy św ierczkam i, 
tam gdzie zniknęła sylw etka kułac
kiego syna. Przypom niałem  sobie je
go gorzki uśmiech, i pokorę, i oczy 
nabiegłe łzam i, gdy odchodził ze sta
cy jk i, i pomyślałem, że skrzywdzono 
go nie po raz pierwszy.

T łum aczyłem  Balańczukow i, że po
stąp ił niesłusznie:

— S tary jesteście, dziadku, a tak i 
w  gorącej wodzie kąpany. A  jeś li on 
ze swoim ojcem ma teraz ty le wspól
nego, ile  ja  na przykład z probosz
czem, k tó ry  mnie chrzcił? O powia
da przecież, że w  wojsku...

Dziadek prze rw ał m i n iec ie rp li
w ie:

— Od kiedy to w i lk i przem ienia ją 
się w  ow ieczki, synku?! A k tyw is ta  
jesteś, a na tak ie  baj, baj... Ech 
synku...

— Od serca m ów ił, a w y..
— T aki i serce sprzeda, gdy mu 

bez niego wygodniej.

— Nie 'w  tym  rzecz, dziadku. To 
jest człow iek — oponowałem — 
człow iek się zmienia. O Warszawie 
też m ów ili, że ani za sto lat... Pójdź
cie, zobaczcie.

— Warszawę zmienisz. A  ku łak  to 
Jest ku ła k  — up ie ra ł się dziadek.

T rudno m u było' odm ówić rac ji, 
ale w  tym  co m ów ił była jakaś luka, 
czegoś brakowało, coś budziło sprze
ciw . O czwarte j nad» ranem w y je 
chałem do S. nie przekonawszy Ba
łańczuka. Jadąc m yśla łem  o Ada
mie. W yobraźnią w idzia łem  ja k  brn ie 
w  śniegu po pas, dźw igając ciężar 
doznanej krzyw dy.

Postanowiłem w  nied ług im  czasie 
ponownie wyjechać do Karcz, ale w 
nawale pracy odkładałem  ten w y
jazd z dn ia  na dzień i nie mogłem 
nawet niedzieli wykorzystać do te
go celu. Aż. któregoś dnia, po dwu 
tygodniach, Adam  Soszeniak sam 
przyszedł do Zarządu Powiatowego. 
N ieśm iało wszedł do sekre taria tu  i 
zapytał o przewodniczącego.

— T u ta j wejdźcie, w łaśnie w ró c ił 
z terenu.

Zapukał i otworzywszy drzw i po
znał m nie natychm iast. Przystanął 
zdziw iony i zastraszony, drgnął, ja k 
by się chciał cofnąć. W pierwszej 
c h w ili ow ładnęło m ną uczucie przy
krości: człow iek wchodzący do po
ko ju  przyniósł ze sobą cały ciężar 
swojej trudne j i m oje j n ie ła tw e j 
przeszłości, z k tórą był związany po
przez ojca-kutaka. Zawsze ilekroć 
ktoś przypom ni m i dzieciństwo, 
chm urnie ję. Lecz natychm iast uśw ia
dom iłem  sobie, że człow iek wcho
dzący, k tó ry  stanął w o tw artych  
drzw iach, chce odejść stąd innym , 
lepszym, potrzebnym  człow iekiem  i 
po to w łaśnie przyszedł. C i, którzy 
m ie li szczęście oczekiwać narodzin, 
pojm ą wszystko, co działo, się we 
m nie w  c h w ili tego spotkania.

Podszedłem i podałem mu "rękę. 
Uśm iechnął się słabo i nieświadomie, 
ze zdenerwowania na jpew n ie j, uści
sną! m oją dłoń mocno, aż do bólu.

— Siadaj — wskazałem mu krze
sło.

Usiadł i chw ilę  p rzypatryw a liśm y
się swoim  twarzom  w m ilczeniu.

— Mów, Adam. Wszystko co 
chcesz powiedzieć, o sobie, o lu 
dziach, o świecie...

M ilczał. Tyle  m ia ł do powiedze
nia, ty le  m yśla ł o tym  w łaśnie — o 
sobie, o ludziach, o życiu... A teraz, 
gdy przyszło nazwać to słowami, m y
ś li biegły hurmem, nieskładne, bu rz
liw e  ja k  nawałnica.

— Ja chcę żyć. rozumiesz?! — po
w iedzia ł łam iącym  się głosem. Ja 
chcę żyć i po to tu ta j przyszedłem.

N ie zrozum iałem  go.
— K to  ci żyć nie pozwala?

Nie odpowiedział, bowiem zadzwo
n ił telefon. P atrzy ł za okno n iew i- 
dząeymi oczyma. Na tw arzy jego po.- 
ja w ił się grymas goryczy jak ie jś , czy 
niesmaku, a gdy położyłem słuchaw
kę i oczami powiedziałem „m ów  da
le j“ , grymas ten powoli przeistoczył 
się w  nieśm iały, zakłopotany 
uśmiech.

— Tam, u ojca, wszystko skończo
ne, wszystko. Jakoś lżej m i teraz. 
Chcę coś robić, cokolw iek, byle nie 
u ojca, byle nie z nim .

— Co chciałbyś robić?

— N auczyli m nie w  w o jsku zawo
du — m ó w ił teraz gw ałtow nie  i szyb
ko, jakby  się obaw iał, że nie po
zwolą mu dokończyć. — Jestem elek
trom onterem , rozumiesz, jestem 
m łody. Czytałem Ostrowskiego i 
chcę żyć ja k  człowiek, żebym nie 
m usia ł wstydzić się przed sobą, przed 
tobą i przed m oim i dziećmi. A  teraz 
wstyd m i przed tobą i przed, całym 
światem  za mojego ojca, za tw o ją  
krzywdę, za wszystką krzywdę, jaką 
ludziom  w yrządz ili tacy ja k  m ój o j
ciec. W w ojsku też się wstydziłem , 
ale teraz ju ż  wszystkiego tego mam 
dość. Chcę żyć, muszę... Myślisz, że 
ła tw o  m i było  przyjść tu ta j?  Dzie
sięć razy wyciągałem  rękę, dziesięć 
razy b ili m nie w nią, odtrącali. K u 
łack i syn... K u łack i syn — pow ia
da li i nie w ie rzy li, gdym m ów ił że 
nie...

M ó w ił jeszcze długo 1 bardzo cha
otycznie. M ięśnie tw arzy drga ły  mu 
niespokojnie, oczy nabra ły blasku — 
zdawało się, że zapłacze. Dręczyła 
go obawa: „a  nuż i tym  razem ode
pchnie...“

Tydzień przemieszkal w  moim 
służbowym pokoju. Potem wyjecha ł 
na Śląsk do kopalni.

Sensacyjne wyjaśnienia „ Hornu Książki“
czyli błąd w  sprawie błędu

Drodzy czytelnicy.
Być może, zdarzało 

Wam się kupić  książ
kę, w  k tó re j brak ło  
ki lkunastu  stron albo 
np. 16 powtarzała  
się trzy  razy. albo „ w y 
leciało" jakieś ważne 
zdanie itp. itp.

Spotykając podobny 
błąd drukarsk i lub in 
tro l iga to rsk i wścieka
liście się pewno. Jed
nak zupełnie niepo
trzebnie...

Podobny błąd nale
żało howiem „uży tko 
wać zgodnie z przezna
czeniem".(!)

Są za to inne braki

w  książkach. Takie bra 
ki i błędy, które nie 
dadzą się „użytkować  
zgodnie z przeznowze- 
n iem “  (Jakie to są błę
dy i „z jak im  przezna
czeniem"? — tego n ie 
stety nie wiemy...).

O nich to powiada
m ia  czyteln ika Pań
stwowe Przed,siębior - 
stwo Hand lu Detalicz
nego „Dom Książki“  
— w  drukowanej ka r t 
ce, jaką dołącza ostat
nio do każdego egzem
plarza.

Uwaga! Czytamy:
„W  razie u jawnienia  

w  egzemplarzu książki

błędu drukarskiego lub 
in tro ligatorskiego, u- 
niemożliwiającego  u- 
żytkowanie go zgodnie 
z przeznaczeniem, na
bywca ma ptawo w y 
mienić ten egzemplarz 
w  księgarniach Pań
stwowego Przedsię
biorstwa itd. itd..."

Prawda, jak ie  to jas
ne? Ty lko  naprawdę  
szkoda, że w  karteczce 
nie napisano jakie jest 
przeznaczenie błędów  
zwyk łych, a jakie sa 
te błędy, k tórych uży t
kować się nie da.

...Można by pozornie 
sądzić, że w  ins ty tuc j i  
lak b l isk ie j li teraturze  
ja k  „Dom Książk i“  są 
pracownicy zdolni na
pisać króc iu tką notat
kę p oprawnie  p o  pol
sku i po... ludzku.

K to  by jednak tak  
sądził, sądziłby, w  spo
sób ,un iemożliw ia jący  
użytkowanie go zgod
nie z przeznaczeniem“ ...

tast

| „W  ra z ie  u ja w n ie n ia  w  e gze m p la rzu  k s ią ż k i 
b łędu  d ru k a rs k ie g o  lu b  in t ro lig a to rs k ie g o , u n ie - 

I m o ż liw ia ją c e g o  u ż y tk o w a n ie  go zgodn ie  z p rze * 
i znaczen iem , n ab y w c a  m a p ra w o  w y m ie n ić  ten  
j e gze m p la rz  w  k s ię g a rn ia c h  P ań s tw ow e go  P rze d 

s ię b io rs tw a  H a n d lu  D e ta liczn eg o  „D o m  K s ią ż k i“  
j n ieza leżn ie  od czasu i  m ie jsca  za k u p u . W  p rz y -  
I p ad ku  b ra k u  o dp o w ie d n ie g o  egzem p larza  w y 

m ien n e go  K s ię g a rn ia  P a ń s tw ow e go  P rz e d s ię b io r
s tw a  H a n d lu  D e ta liczn e g o  „D o m  K s ią ż k i“  obo- 

I w ią za n a  je s t z w ró c ić  n a b y w c y  w a rto ś ć  k s ią ż k i 
[ w e d łu g  ce ny  k a ta lo g o w e j.

Pow yższe d o ty c z y  p u b l ik a c j i ,  k tó re  u k a z a iy  
się po d n iu  1 s tyczn ia  1954 r . “ .

Tadeusz Kubiak

Ballada o matce żołnierskiej
i .

Skrawku maleńki nad Pilicą,
ziemio przyczółka I przedmoścta, 
ziemio nizinna 1 piaszczysta, 
którą siarczysty ogień schlostal.

Chwilo dzwoniącej w sercu ciszy, 
że ludzkie uszy w nią nie wierzą.
Posłuchaj, poruczniku, oto
rzecz o najmłodszym twym żołnierzu.

I I .
Przez siedem dni i siedem nocy 
szta wędrująca krajem wojny, 
poprzez spalone wsie i miasta, 
wśród śpiewających ludzi — zbrojnych.

Rozpytywała wszędzie, wszystkich, 
czy nie widzieli, nie słyszeli.
Tak doszła ponad wody Wisły.
Sierpniowy świt się w łozach bielił.

Ach, rozpoznała go przy promie.
I  załamała chłopskie dłonie.

Przez cztery dni 1 cztery' noce 
w' ogniu wiejącym ponad Wisłą, 
jak dziki krzew przy drodze, trwała.
A skądś, z daleka chyba przyszla.

Nie dala się odpędzić wartom.
Jak ptak ginęła im w wiklinie.
Milczała, gdy spotkanej nagle, 
mówili: „Wracaj, matko, zginiesz“.

Wpatrzona w drugi brzeg ognisty, 
wiejący ogniem ludzkiej śmierci, 
czuwała nie śpiąc u przeprawy, 
tuląc węzełek swój na piersi.

Nie pozwoliła się odpędzić,
choć się wokoio tliła ziemia,
tak — jak spragniony, który wreszcie
przywarł ustami do strumienia.

Nie wiedział nikt, jak tutaj doszła — 
jak wdatr sierpniowy się zakradła, 
czy jak sierpniowy deszcz spłynęła, 
czy jak sierpniowa gwiazda spadla?
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Okryta kurzem, prochem — siwa — 
na każdy prom jak głodna mewa 
czyhała z brzegu — z chłopska twarda, 
po matczynemu taka rzewna.

Aż rozpoznała go przy promie.
Aż załamała obie dłonie.

Nad głową im przeleciał pocisk.
A drugi w Wisłę — rzekę runął.
A była to godzina świtu 
pod tą czerwoną w niebie łuną.

Huczały czołgi u przepra'wy, 
nawoływali się piechurzy.
Ustami wpita się w bandaże, 
cicha, milcząca pośród burzy.

„Synku, syneczku — oto jabłka, 
skosztuj“ — mówiła szeptem matka.

Rozwiązywała swój węzełek, 
jak samo serce się otwiera.
W  wysokim ogniu, w slupach piaskn 
biegła ku rzece tyraliera.

Biły po wodzie smukłe wiosła, 
łódź kołysała się na fali,
Rękami chłopca otuliła.
A gorzał w iatr, a świat się palił,

„Synku, syneczku, gdybym mogła 
osłonić ciało twe od ognia.
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I  okryć choćby chustą z głowy 
przed deszczem, gradem tym stalowym. 
Synku, syneczku — gdybym mogła 
osłonić cię od stali, ognia“.

Ruszył na wschód czerwonokrzyskl 
ambulans — w drogi świtające, 
a głowa matki się schyliła 
nad chłopcem, jak wieczorne słońce.

Patrzyli sobie długo w oczy.
Huczały obok groźne wozy.

Milczała w huku samochodów, 
schylona nad tą głową młodą.

Aż na postoju frant szelmowski, 
z niejedną szramą na policzku, 
ujrzawszy matkę — zakpił z cicha: 
,Cóż to przy wojsku, wy, dziedziczko?

W tym wieku kądziel i wrzeciono". 
Wtedy odparła pewna sw'ego:
„Rannego wiozę. Od przyczółka.
Spod samej W arki. Najmłodszego“.
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Szofer skręcając papierosa
popatrzy! na nią, chrząknąt. westchnął.
„A gdzieś to innych pogubiła, 
matko — zapytał — co jest z resztą?"

Jak gdyby w oczach pojaśniała, 
i odgarnęła z dumą chustę.
„Troje na świat wydalam, ano — 
dzisiaj komory, izby puste.

Najstarsze jest już kapitanem.
Ma imię — Zofka. Jak sam ogień.
W  czołgu pojechał ku Warszawie 
ten drugi, średni — niechaj — w drogę.

• Nie jestem taka sobie matka 
zwykła — żołnierska jestem matka".
X rozwiązała swój węzełek 
1 wylożyia śliwki, jabłka.

„Naści, nie moi, to wy jedzcie.
Przecież jesteśmy jak rodzina.
A kiedyś, kiedyś».“ Zapatrzyła, 
ej, zamyś'Ua się. W tarninach

zaśpiewał drozd, a może wilga.
A potem umilki. „Kiedyś, kiedy 
nie będzie już tej strzelaniny 
i tej tułaczki, i tej biedy —

zapraszam do mnie — sad mam śliczny.
I nic poskąpię mleka z dzbana.
A za najdzielniejszego z chłopców 
wydam mojego kapitana“.

I  uśmiechnęła się do siebie.
Do tych jabłonek, śliw pod strzechą 
i do tych strug lubelskiej ziemi 
lśniących jak łzy — łzy wśród uśmiechów.

I I I .
Chwilo przedziwnie w ielkiej ciszy, 
że ludzkie uszy w nią nie wierzą.
Oto opowieść, poruczniku,
rzecz o najmłodszym twym żołnierzu,

I  o tej matce od żołnierzy.
Ona nie jedna w twoim kraju.
Więcej nie trzeba slow. Niech cicho 
chłopcy przed szturmem zaśpiewają.

• )  P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  „ I s k r y "  w y d a ło  n o w y . c ie k a w y  
p oe m a t Tadeusza  K u b ia k a  p t. „Ż o łn ie rz e " .  „B a lla d a  o m a tc e  t ot 
n ie r s k te j"  Jest fra g m e n te m  tego  p o e m a tu . K s ią ż k ę  m o żna  n a b rć  
w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  w  ce n ie  z ł 4,80.
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Inż. Urszula Grzeszczak
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TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Układamy dawki pokarmowe dla zwierzą! imspodarskich
W pierwszej części niniejszego a rtyku łu , zamieszczonej we . ,, , . ■ *¿9 Si

wkładce popularno-naukowej „Sztandaru Młodych“  7 dnia 27.n . z-lacHa w szys tk ie  pasze, zw ła - da jące j 22.5 li t r ó w  m leka  O straw nego. Paszami
W pierwszej 

■wkładce popul. 
1354 r „  inż. l  
pasz i ustalać 
również uwagę 
w ten sposób, ;

Dzisiaj, w dr

części 
no nauko 
G
norm 
na k 
by sk 
gicj c

|cz. II]

z technika układa 
tablic*), na przykładz

artykułu, zamieszczonej we 
Sztandaru Młodych“  7. dnia 27.II 

omówiła ogólnie. Jak planować zużycie 
vienia zwierząt gospodarskich. Zwróciła 
iiość układania dawek pokarmowych 
Sie one 7 najróżnorodniejszych pasz. 

triyku łu , autorka zapoznaje czytelników 
ycb dawek pokarmowych przy pomocy 
‘phta maciory prośnej 1 krowy. (Red )

J E Ż E L I  chcem y u łożyć no r- 
mę ż yw ie n ia  d la  trzody  

ch le w n e j, to  w  ta b lica ch  od
szu ku je m y  zapo trzebow an ie  
na pasze — osobno d la  k n u 
ró w , m ac io r p rośnych, k a rm ią 
cych, m łodzieży oraz tu c z n i
ków .

U k ła d a ją c  np. z im ow ą  d a w 
kę  poka rm ow ą  d la  m ac io ry  
p rośne j ( I I  mieś. ciąży), m a ją 
cej pow yże j 3

S p ró b u jm y
m ow ę:

la t, o ciężarze 

w ięc  zestaw ić

c ia ła  200—300 kg, z n a jd u je m y  
zapo trzebow an ie  w g  no rm  In 
s ty tu tu  Z oo te ch n ik i. W ynosi 
ona w  ciągu dn ia  — 3,4 iedn. 
ow sianych  i 270 g b ia łka  
si raw nego. Z apo trzebow an ie  
to  p o k ry w a m y  paszam i, k tó re  
m am y do dyspozyc ji Są n im i 
np, z ie m n ia k i, p le w y , ś ru ta , 

•ży tn ia , ow siana , o tręby  pszen
ne, ży tn ie , m archew  pastew na, 
b u ra k i pastew ne, w y trz ą s k i z 
lu ce rn y  m łode j.

różne dzienne d a w k i p o k a r-

* Jadła w szystk ie  pasze, z w ła 
szcza p lew y z lnu . Duża ilość 
o trąb  ży tn ich  może w y w o ły 
w ać zaparcia.

D aw ka taka  zaw ie ra  dużo 
zw ią zkó w  m in e ra ln ych  (w  
p lew ach lhu  jest oko ło  40 g 
w apna i 53 g fos fo ru ), a le zu
pe łn ie  nie zaw ie ra  w ita m in  
A  i D. a w ita m in y  K n iezbęd
ne j d!a sam ic c iężarnych  
ty lk o  m ałą  ilość.

I l-g a  da w ka  poka rm ow a  jest

da jące j 22,5 li t r ó w  m leka  o 
zaw artośc i 3,5 proc. tłuszczu, 
w  okresie  żyw ien ia  z im ow e
go.

Zna lez iona  w  tab licach  no r
ma zapotrzebow an ia  w ynos i 
14.7 jedn. ows., 1425 g b ia łka

straw nego. Paszam i, k tó ry m i 
gospodarstw o dysponu je , są 
b u ra k i pastew ne, k iszo n k i z 
w y k i,  dobre siano łąkow e , s ia
no z sarade li, słoma owsiana, 
o tręby  pszenne i m akuch  rze
pakowy,.

O rie n ta c y jn a  w ię c  d a w ka  poka rm o w a  w in n a  zaw ie rać :

mwnBsz¥mcMRszAW

I .  Zierr.nlak! 
Plewy z lnu 
otręby żytnie

?•?? I5« -  t.*14 J. ows. -  S1.it g białka stras».
2,i>0 k g  — o,6‘?5 «m-s. — ?yo g
2.50 k g  — 1.832 i OWS. — 5530.0 g ”  ”

kiszonki 7. wyki 
buraków past. 
siana łąkowego 
siana 7. saradełl 
słomy owsianej 
otrąb pszennych 
makuchu rzepak.

R a z e m

lMCł kg — l.fîso J. ows. — 174.0 g białka straw.
25.00 kg — 3,425 ,). ows. — 100.o g „  „
3.00 kg — l.f ii l ,j. ows. — 136,0 g „
2.00 kg — 1f0fi0 J. ows. — 184.0 g „  „
4.00 kg — 1,212 l  ows. — 36.4 g „
?,f>0 kg — 1,000 j. ows. — 136.0 g „
1.00 k g  — 1.070 j .  OWS. — 239.0 g

47.00 kg — 11,448 J. ows. -—1065,0 g białka straw.

R a z e m  8,so kg — j , « i  j. ows. -  j7«.o %

■ Ziemniaki 
śruia 7 owsa 
mączka rybna 
plewy pszenne

białka straw.
4.po kg — 1,3.48 1. ows. -  J8.0 g Siatka straw.
l,i»0 kg — 1.500 !, ows. — 105 0 g
0,40 kg — 0.401 i. ov.'s. — 143,0 w
0.50 kg — 0,180 ows. -  3.4 g

z e m 6,40 kg — 3,451 J. ows. 285,4 g białka straw.
IU- Mieszanki zbóż — 

nwies z jęczm. 
otręby pszenne 
wytrząski z mło 

dej lucerny 
marchew past. 
buraki past.

<\50 k g  
1,50 k g

1.00 kg
2.00 k g  
4,30 k g

0.M7 1. ows. — 360,0 g białka straw
1,533 j .  OWS. —  I t r , 3 g

0,335 1. ows. — 
0.300 j. ows. — 
0,516 j. ows. —

R a z e m 9,50 kg — 3,451 J. ows.

9?’° Z „
Z „

18,0 g  „

297,4 g b ia łk a  s t ra v

W szystk ie  trz y  d a w k i da ją  
p o k ryc ie  zapo trzebow an ia  na 
jedn . ow siane  i b ia łk o  s tra w 
ne. ale przecież każdy zda je  
sobie spraw ę, że w artość  tych  
daw ek d la  m ac io ry  p rośne j n ie

jes t jednakow a. Dlaczego?
I-sza d a w ka  jes t zła, pon ie 

w aż sk łada  się ty lk o  z trzech 
pasz. zaw ie ra  za m a ło  pasz 
soczystych, dużą ilość suchej 
masy. W ą tp liw e , aby Św inia

■' f* -

Przy dobrym żywieniu cieląt 
dzienne przyrosty  rtfl wadze 

wynoszą 1.370 gramów

lepsza. S k łada  się ona z czte
rech pasz — zaw ie ra  odpo
w ie d n ią  ilość suchej masy, 
w ys ta rcza ją cą  ilość w ita m in  
A i D.

I l ł  daw ka  może być o k re 
ś loną ja k o  dobra. U w zg lędn ia  
bow iem  w szys tk ie  w ym agane 
m om enty .

Dawka pokarmowa 
dla krowy

L A  lepszego zapoznania 
s ię .z  samą te ch n iką  n o r

m ow an ia . o m ó w im y  jeszcze 
p rzyk ła d o w ą  d a w kę  p o ka rm o 
wą dla k ro w y  w ażącej 500 kg,

W id z im y , że do p o k ryc ia  zapo trzebow an ia  
3,252 j. ows. i 360 b ia łk a  s traw n e g o .

Dodajemy więc:

b ra k u je  nam

s u r f i e .  m
- ^  f r f  -M m m

£ r t L '  ■

» - f

kiszonki r  w yki 2.(Ml kg — (ł.?10 1. ows. — 34,8 ? białka straw.
buraków past. S.irfl kg — 0,685 j. OWS. — 20.0 K
Mana z saradeli 2.09 kg — 1,060 .1 ows. — 184.0 Z tł
otrąb pszennych 2.50 kg - 2.4.35 J. OWS. — 250.0 Z „ ,,

R a z e m 11.50 kg — 4,450 j. 
\

ows. — 438,8 Z białka straw.

Równocześnie o d e jm u je m y

słomy owsianej 3.00 kg — 0.3*9 j. OWS.' — 27,3 z białka straw.
makuchu rzep. 0.25 kg — 0.35? t. OWS. — 60.0 z ,, ,,

R a 7 o m 3/25 kg ~ 1,261 .j. OWS. — 87,3 z białka straw.

V

W  ten
m ow ą:

sposób o trz y m u je m y  p ra w id ło w ą  daw kę  p oka r-

D

k is z o n k i 7 w y k i  
b u r n k ó w  p a s t. 
s ia n a  Ja kó w . d ó b r.  
s ia n a  /  ya ra d e l'i 
s ło m y  o w  siano.I 
o t rą b  p s z e n n y c h  
m a k u c h u  rze p .

b ia łk a  s t ra w .

R a r m

12.00 k g  — 1.260 J. o w s . — 2f>8.8 g
30.00 k g  — 4,H 0 j .  ow s . — l  fO.O g

3,00 k g  — 1.641 j.  ow s . — I *75.0 g
M «  k g  — 2.120 j. ow s . — 363,o K ”
1,90 ' g — 0,503 j.  OWS. — 3.1 g *t
4,5 k g  — 4.485 I. o w n . — 416,0 g „  M
0,75 k g  — (1,770 j .  o w s . — 1,80.0 g

5.t,!5 k g  1 4,680 j .  o w s . — 1166,9 g białka s t ra w .

W- ILjin H. Segal
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Stare w nowym
N ą począ tku  tego  w ie k u , 

przed W ie lk ą  R e w o lu c ja  Paź
dziernikową. w  Z w ią z k u  R a
d z ie ck im  b y ły  m ie jscow ośc i, 
gdzie  co jes ień  po żn iw a ch  ko 
b ie ty  w y p ra w ia ły  „d o ż y n k i“ .

B ra ły  os ta tn i snop i  u b ie ra 
ły  go w  chu s tkę  i  spódnicę. 
P o tem , w z iąw szy się za ręce, 
ta ń c z y ły  doko ła  i śp ie w a ły  ta k  
donośnie, że s łychać b y ło  w  
sąsiedn ich w io ska ch :

A m y z naszej n iw k i
M am y dziś dożynki,
Chwata Bogu.
Jedno pole zżę li,
drugie zaoral i,
Chwała Bogu.

!z-
D z ik ie , żałosne d ź w ię k i te j 

p ie ś n i-m o d litw y  m a ło  b y ły  po 
dobne do w eso łych  „cza s lu - 
szek“  *) ro zb rzm ie w a ją cych  
w ie czo ra m i po w siach , gdy 
m ło dz ież  spacerow a ła  w śród  
o p ło tkó w .

D o ż y n k i są s ta ro d a w n ym  o- 
brzędem , k tó ry  zachow a ł się 
od czasów p ie rw szych  ro ln i
kó w .

W ie le  ta k ic h  ob rzędów  do
szło do nas w  zabaw ach i 
p ieśn iach . D zieci śp ie w a ją  
w z ią w szy  się za ręce:

M yśm y proso siali, siali,
Oj, Łado — Łado, siali, siali...

Jest to  p iosenka -  zabawa, 
k tó ra  ongiś też by ła  obrzędem . 
Przez tys iące  la t w y w ie trz a ! 
7. obrzędu c a ły  jego m ag iczny 
sens. Pozosta ł b y lk o  o b ja w  
wesołości.

A  c h o in k a ! K ie d y ś  b y ła  
św ię ty m  drzew em . Ludz ie  ta ń 
c z y li doko ła  n ie j. aby d z ię k i 
m ag icznym  ruchom  p rz y w ró 
cone zosta ło życie  śp iącym  po-
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lo m  i  lasom , ab y  znow u po z i
m ie  n a s tąp iła  w iosna.

Nasze dz iec i, k tó re  ta k  lu b ią  
u b ie ra ć  cho inkę , roze śm ia ły 
by się, g dyby  im  pow iedziano, 
że cho in ka  — to  św ię te  d rze
wo. D ia  n ich  cho inka  je s t we
sołą u roczystością  w  środku  
z im v, odpoczynk iem  w  nauce.

N ie k tó re  daw ne  obrzędy, za
k lin a n ia , za m a w ian ia , n ib y  
s ta ru szko w ie  lu b ią c y  otoczyć 
s ię  dz iećm i, w ła śn ie  w śród  
d z ie d  d o żyw a ją  resztek sw o
ic h  dn i.

Deszczu, deszczu, przestań 
padać!

Deszczu, padaj gęściej.'...

D ziec i śp ie w a ją  n ie  po to, 
ab y  w y w o ła ć  deszcz czy roz
pędzić  ch m u ry . W iedzą  do
brze, że za k lę c ia m i n ie  spro 
w adzą deszczu. Ś p iew a ją , bo 
im  wesoło.

N a w e t i d o roś li n ie  gardzą 
czasem zabaw am i i p iosenka
m i, k tó re  w  daw n ych  czasach 
m ia ły  zupe łn ie  in n e  znaczenie.

W  ten sposób obrzędy i 'wie
rzen ia  p rz e trw a ły  w  w eso łych  
zabaw ach aż do naszych cza
sów.

Z ach o w a ły  się one je d n a k  
n ie  ty lk o  w  zabawach.

K ie d y  pod sk lep ien iem  ko 
ścioła odbyw a  się u roczyste  
nabożeństw o w ie lka n o cn e  w  
s łow ach m o d litw y  dźw ięczą 
echa p ra s ta rych  m ag icznych  
p ieśni.

M o d li tw y  te, ta k  ja k  p ieśn i 
p ie rw o tn y c h  ro ln ik ó w , m ów ią  
o śm ie rc i i  Z m a rtw ych w s ta n iu .

To, co poza - k o śc ie ln ym i 
śc ianam i za m ien iło  s ie  w  za
b a w y  i w  tańce, w  koście le  
na d a l pozosta ło  obrzędem .

W ie le  p ra s ta rych  zabobonów

i  przesadów  zachow a ło  się aż
do naszych łża só w .

B y w a ją  jeszcze ludz ie , k tó 
rzy  w ie rzą , że zna leziona pod
ko w a  p rzyn o s i szczęście, zo
baczenie zaś księżyca na no- 
w iu  po le w e j s tro n ie  z w ia s tu 
je  nieszczęście.

Pewma ko łchoźn ica  spod 
U g iicza  opow iada ła  nam . że w  
ich  w iosce p rzed W ie lk a  Re
w o lu c ją  P a źd z ie rn iko w a  ch łop 
k i  zaw iesza ły na grzędzie 
„ku rze g o  boga“ .

„K u rz y m  bo g ie m " n a zyw a 
no ka m ień  z o tw o re m  pośrod
ku . Zaw ieszano go. ab y  k u ry  
le p ie j się n ios ły .

O to  ja k  d ługo  ż y je  ta k i za
bobon! Bożek ka m ie n n y , o- 
k ru c h  w ie k u  kam iennego , do
ż y ł począ tku  dw udz iestego  
s tu lec ia !

fc. d. n.)

Ułożona daw ka  poka rm ow a 
w y k a z u je  ty lk o  nieznaczną 
nadw yżkę  jednos tek  o w s ia 
nych  i b ia łka , w  pe łn i w ięc od
pow iada  zapo trzebow an iu . Je
ś li idzie  o zapo trzebow an ie  i 
p o k ryc ie  na s k ła d n ik i m in e 
ra lne , to d a w ka  zaw ie ra  oko ło  
210 g w a p n ia  i o ko ło  220 g 
fos fo ru , co z n a d w yżką  p o k ry 
wa zapotrzebow an ie . B raku  
w ita m in  ró w n ież  n ie  po trze-

Przy n iepraw id łowym  żyw ie 
niu cieląt przyrost wynosi za

ledwie 350 gramów

b u je m y  się w  ty m  w yp a d ku  
obaw iać, bów iem  siano zaw ie 
ra  dużo w ita m in  A , D i E.

★

s ik i owsiane, b ia łko  s traw ne , 
zw raca jąc, baczną uw agę na 
zaw artość .suchej masy b a la 
stu. zw ią zkó w  m in e ra ln ych , 
w ita m in  . oraz na d ie te tyczne  
dz ia łan ie  pasz, na w łasności 
sm akow e ifp . c z y n n ik i w p ły 
w a jące  na jakość d a w k i po
ka rm o w e j.

W in n iś m y  ta li uk ładać  d a w 
kę poka rm ow ą , aby w y k o rz y 
s tyw ać w  ja k  n a jw ię kszym  
s io p n iu  pasze p ro d u kow ane  
w e w ła sn ym  gospodarstw ie , o- 
gran ieza jąe  ty m  sam ym  zakup 
pasz, z zewnątrz,.

Z a ró w n o  n o rm y  podane w  
ta b licach  ja k  i w a rtość pasz 
są oczyw iśc ie  w a rto śc ia m i 
ś red n im i, u zyskanym i na pod
s taw ie  dośw iadczeń. S tosu jąc 
je  n ie  popełn ia  się n igdy d u 
żego błędu — często jednak w  
p ra k ty c e  może zajść kon iecz
ność pew ne j zm iany , s tosow 
n ie  do m ie jscow ych  pasz 
i in d y w id u a ln y c h  w ła ś c iw o 
ści zw ie rzą t.

W a ru n k ie m  s tosow ania  ja 
k ic h k o lw ie k  zm ian  jest w n i
k l iw a  obse rw ac ja  hodow cy.

Tak będzie wyg lądał Plac Józefa Stalina  — 
nowe piękne centrum Warszawy.

Będzie on sześciokrotnie większy od Placu 
Konsty tuc ji na MDM-ie. Plac Zwycięstwa  te 
Warszawie, Plac śv). P io tra w  Rzymie, Plac 
św. Marka w  Wenecji — .są mniejsze od no
wopowstającego warszawskiego placu Jedynie 
ty lko plac przed Uniwersytetem Moskiewskim  
przerasta go swym obszarem..

Przylegające do Placu J. Stalina ulice zo
staną znacznie, poszerzone. Marszałkowska bę- 
d. ie mia ła 60 m. szerokości. A l.  Jerozolimskie 
50 m, ul. Złota 30 (na odcinku od Pałacu K u l 
tury i  Nauki do ul. Towarowej, gdyż od 
wschodu — dalsze przedłużenie Z ło te j —  u l i 
ca Kniewskiego ze względu na istniejącą za
budowę posiadać będzie ty lko  30 m). Przedłu

żona ulica E m il i i  Pla ter będzie poszerzona do 
62 m.

Ponad. 20 tysięcy różnorodnych drzew za
sadzonych zostanie na Placu Stalina: kaszta
ny, dęby, magnolie, jesiony, brzozy, świerki.

Około 10 tysięcy metrów  kwadratowych  
Placu założone zostanie posadzkami i ba rwny
m i mozaikami, sporządzonymi z czerwonego 
piaskow ca, z porf i ru ,  z granitów.

Potężny basen, w któ.rym odbijać się bę
dzie smukła sylweta Pałacu K u l tu ry  i 'Nauki,  
liczne fontanny  — jeszcze bardziej urozmai
cą ten najwspania lszy plac Warszawy, k tóry  
w przyszłości stan ie  sie miejscem centra lnych  
manifestacji i  masowych uroczystości.

Już iv  1955 roku będziemy mogli go podzi
wiać  — nie na makiecie  — lecz w  rzeczywi
stości.

Telewizja na wielkim ekranie
P rzy  p ie rw szych  p róbach  p rze ka zyw a n ia  ob razów  na 

odleg łość u żyw a n o  dużych  e k ra n ó w  odb io rczych . Je d n ak 
że p ró b y  te  n ie  p o w io d ły  się. P om yślne  re z u lta ty  osiągn ię
to dop ie ro  na m a łych  ekranach . W span ia łe  w y n ik i p rze
k a zyw a n ia  coraz to  lepszych, coraz to  w y ra źn ie jszych  o b ra 
zów na m a łych  ekranach , o ś m ie liły  .w yna lazców  do p o n o w 
nego zastosow ania  dużego ek ra n u . B adan ia  i  dośw iadcze 
n ia  poszły m. in . w  k ie ru n k u  bezpośredn iego, pow iększen ia  
obrazu z e k ra n u  la m p y  ob razow e j ’ ) —  k in o sko p u .

na leży s lw le r -

*) „Czastuszk}“  — wesołe ludo
we piosenki rosyjskie (przyp. 
tłum.).

R easum ując
dztc: Ł T

I EDYNTE ra c jo n a ln y m  spo- 
sobem żyw ienia jest ży

w ienie ściśle wg norm.
N orm ow ać należy na jedno-

'
*) - P i^ y p o rn in a m y  nezw ę ły c h  

t a b 1 ie :  . .N o rm y  t  y w  ) c n i a w  i e -
rs ą t g osp o d a rsk ich  i ta b lic a  s k ła 
du pasz“ . W yd . P W R L , 1952 r., 
cena 3.— zł.

Projekcja, obrazu na duży ekran z pomocą obiektywu.

P ró b o w a no  przede w szyst- pow iększen ie  obrazu  m ożna 
k im .  zw iększyć w y m ia ry  la m - o trzym a ć  przez um ieszczenie 
py obrazow e j. W y p ro d u k ó w a -“ ' sdćzew ki pow iększa jące j przed
no ta k ą  lam pę, k tó re j ekran  
m ia ł 60 cm średn icy , a le oka 
zała się za c iężka 1 zb y t kosz
tow na . D w u  lu b  t rz y k ro tn e

P m //*# ..
Co to jest czas? Można na ten temat wiele mówić. Świat, 

otaczający człowieka i  on sam jest zbudowany z materi i,  
która t rw a  w  wiecznym ruchu. A ten ruch dokonywa sie 
w czasie. Pojęcie czasu jest nierozłącznie związane z po
jęciem  ruch u , c z y li zmiany miejsca w przestrzeni.

Toteż do pomiaru czasu służą ty lko  takie przyrządy, 
gdzie nieodzownie jakiś  mechanizm wykonu je  ruchy, za
zwyczaj — okresowo czyli — powtarzające  się.

A oto k ró tk i  przegląd dz ie jów zegara.

(Rozwiązanie zagadek za- 
mieszczonych we wkładce po- 
pularno-naukowej . S z ta n d a ru  
Młodych“  z dnia 27. II. 1954 
rokuj:

HOMER O WIELKIEJ 
NIEDŹWIEDZICY

N ie b y ło b y  
n ie p o ro z u m ie 
n ia  z H om e
re m , q d y b y  
nasza z ie m ia  
p o d le ą a ła  t y 1 
k o  d w u  ro dzą  
)om  ru c h u  — 
d o o k o ła  s ło ń 
ca i d o o k o ła  
sw e j os i. W ów  

j  czas w  c ią g u
Y r r ih c n o w  la t nad  b ie g u n e m  
z p ó łn o c n y m  Ś w ie c iła b y  zaw sze  
f  je d n a  i ta  sam a „P o la rn a  
i G w ia z d a " , g w ia z d a  — „p rz e -  
i  w o d n ik  p o d ró ż n ik ó w “ . D la 
f  k a ż d e j częśc i g lo b u  z ie m s k ie - 
f  go  g w ia z d y  n iezachodzą r.e  po- 
ć z o s ta w a ły b y  zaw sze n ie za ch o - 
i  d z ą c y m i, a za cho d zą ce  zaw sze 
J  „ to n ę ły b y  w fa la c h  m o rs k ic h “ .

Tak s ię  Jednak n ie  d z ie je , 
ż ie m ia  w sw e j d ro d z e  o d b y w a  
n ie  d w a . a w ię c e j n iż  17 ró ż 
n y c h  ru c h ó w  N ie ty lk o  k rę c i 
się o na  ja k  p o tę żna  k u la , a ie  
i k o ły s z e  s ię  ja k  s z y b k o  pusz- 

, c z o n y  b ą k . Są dw a ty p y  ta - 
r  k ic h  ru c h ó w  -P ie rw s z y  to  — 
f  le k k ie  k o ły s a n ie  — n u ta c ją . 
i  Czas k a ż d e q o  ta k ie g o  p o ru -  
\  sze n ia  (k o ły s a n ia )  t rw a  o ko - 
w (o 19 la t . D ru g i ro d z a j ru c h u , 
f  to  j ło w o ln e  k o ły s a n ie  — p re - 
A ce s ja : zm u s z a  on  oś z ie m i, 
.  ( k tó rą  so b ia  w y o b ra ż a m y ), 

. f  a b y  sw o im  ko d c e m  o p is y w a ła  
f  dość  zn aczn e  k rę g i.  K a ż d y  ta - 
J  k i  k rą g  o p is y w a n y  Jest w  
.  c ią g u  "6 .0 0 0  la t. W c lą q u  ro - 
\  k u  p rz e m ie s z c z e n ie  osi z iem - 
f  s k le j w y n o s i 51 s e k u n d  łu k u .

f  D la te g o  też  cza sa m i z ie m ia  
\  — to  p rz y b liż a  się  do  ró ż -
\  n y c h  g w ia z d , to  z n ó w  o d d a la  
\  od n ic h . P rz y  p e w n y m  odda - 
\  le n iu  s ię  od  b ie g u n a  Jakl- 
*  k o lw ie k  g w ia z d o z b ió r , k tó r y  

d a w n ie j n a le ża ! d o  n ie za ch o - 
d z a c y c h  d la  d a n e q o  m ie js c a , 
m oże  p rz e jś ć  d o  rz ę d u  z a c h o 
d z ą c y c h . W ła śn ie  ta k  je s t w 
w y p a d k u  W ie lk ie j N ie d ź w ie d z i
c y  w  G re c ji.

A s tro n o m o w ie  o b lic z y li ,  że 
3 .000 la t te m u , to  jes t w  cza 
sach H om e ra , ten  g w ia z d o 
z b ió r  n ig d y  w  G re c ji n ie  z b l i 
ża) sie do  H o ry z o n tu  b liż e j n iż  
na 1 ! ’ i rz e c z y w iś c ie  n ie  za 
n u rz a ł sw o ic h  g w ia z d  w  fa 
la ch  m o rs k ic h .

W t - n  sposób  w ie rs z e  Ho
m e ra  n ie  ty lk o  n ie  d a ją  pod . 
s ta w  do  p o w ą tp ie w a n ia  ro  do  
m ie js c a  u ro d z e n ia  w ie lk ie g o  
p o e ty , lecz p rz e c iw n ie  p o 
tw ie rd z a ją  Jego g re c k ie  po- 

. ch o d ze n ie .

NA CZYM POLEGA 
NIEDOKŁADNOŚĆ RYSUNKU?

P ow ażna  n ie d o k ła d n o ś ć  r y 
s u n k u  p o le g a  na ty m , że 
s ie rp  k s ię ż y c a  o b ró c o n y  Jest 
s w o ją  w y p u k tą  s tro n ą  n ie  do 
s toóca , a od  s łońca . P rze c ie ż  
ks ię ż y c  św ie c i ś w ia tłe m  s łoń - 
ca, a w ię c  n ie  m oże on  w  ża-

Wiele tysięcy lat temu lu 
dzie używali  z e g a r ó w  s ł o 
n e c z n y c h .

Jesf fo  mechanizm tak p ro 
sty, że t rudno sobie w y 
obrazić prostszy. K i j  w b ity  w 
ziemie — to model zegara sło
necznego. Trzeba ty lko  na 
piasku narysować  i odpowied
nio „wycechować“  podziałkę 
godzinową.

Takiego zegara nie trzeba 
nakręcać. Jego mechanizm  
kręci się przez w iek i w ieków  
— sam... Jakko lw iek  bowiem  
wydaje sie nam,, ie  nie ma tu 
żadnego mechanizmu, czyli  
ruchu, któru jest warunk iem  
funkcjonowania zegara, to 
jednak tak nie jest. Patyk  
wetkn ię ty  uj piasek obraca się 
przecież okresowo! Obraca się 
teraz z kulą ziemską dokoła' 
je j  osi, z regularnością, ja k ie j  
nigdy nie osiągną najlepsze 
chronometry szwajcarskie.

Ponieważ pa tyk  rzucający 
cień sam się porusza (razem z 
kuła ziemską), a Słońce stoi na 
niebie nieruchomo, więc cień 
patyka wędru je po piasku  i 
pokazuje czas z dokładnością  
zależną ty lk o  od należytego 
wy cechowani a „cy ferb la tu" .  
Zegary słoneczne w  różnych 
epokach czasu i  krajach bu
dowano w  form ie zegarów 
także przenośnych, a nawet — 
kieszonkowych.

Ba., ale jak  tu mierzyć czas 
chronometrem zbudowanym z 
k i ja  i piasku, kiedy zabrak
nie wskazówki? Czyli — kie
dy nie ma cienia, bo niebo jest 
zachmurzone .albo — y> nocy? 
Na te wypadk i człowiek sta
rożytny w y m yś l i ł  k l e p s y 
d r y  p i a s k o w e  i w o d n e .

Są to zegary używane także 
i dziś — w kuchni podczas go
towania ja jek, albo podczas 
leczniczych kąpieli,  gdzie idzie 
o mierzenie kró tk ich  odstępów 
czasu. Piasek albo woda prze
p ływ a  przgz ciasną szyjkę na
czynia z określoną szybkością. 
Oczywiście nie idzie tu o se
kundy ani m inuty. Człowiek  
starożytny m ia ł wiele czasu.

Wodne klepsydry starego 
świata pokazywały zazwyczaj 
nie ty lko  u p ływ a ją ce  godziny, 
ale także fazy Księżyca, znaki. 
Zodiaku Ud- Słynny był pod 
tym  względem wodny zegar, 
ja k i  około roku 300 nowej ery 
mądry ka l i f  z Bagdadu z „ T y 
siąca i jednej nocy", Harun A l  
Raszyd podarował k ró low i  
Franków, K a ro low i W ie lk ie 
mu.

-k

Z e g a r y  m e c h a n i c z n e  
o k o ł a c h  z ę b a t y c h ,  zosta- 

‘ ły  prawdopodobnie skonstruo
wane przez Arabów. M e c h a 
n i z m y  yi  y b i j  a j ą c  e g o 
d z i n y  powstały we Włoszech.

Dawne kłopoty zegarowe zakochanych

den  sposób b y ć  o d w ró c o n y  do 
n ie g o  s w o ją  n ie o ś w ie tlo n ą  
s tro n ą .

(Na podstawie książki „5 
m inut do namysłu", Wyd. w 

Moskwie 1951 r.) O b la k o g łc w ia  -p rz e w ro tn o ś c i! ... 
l ic o  je j  u ir z e ć  m ia ły .. . A z a liż  m i 
w y c z y n ia ...

Cztery Już stopy jak oczy ma 
niewierna? Alboll cień facecje

(Rys. Z. Piotrowski)

Pierwszy z e g a r w  i  e t  o w  y  z 
m e c h a n i z m e m  k o ł o- 
vj y m, n a p ę d z a n y  c i e ż a - 
r e m  w a g ,  został zbudowany 
na w ia ry  katedry św. Pawła  
w Londynie, w  roku 1230.

Niedawno minęło okrągło  
50tl lat. od czasu skonstruowa
nia pierwszego z e g a r k a  
k i e s z o n k o w e g o .

Wynalazcą jego mia ł być. 
mieszkaniec Norymberg i Peter 
Henlein. Zegarki jego posia
dały kształt i wielkość spore
go ja jka Nazywano je dlatego 
,,norymbersk im i ja jkam i" .  Mu
zeum zegarków w Wiedniu, 
liczące około 11.000 o karów, 
posiada sporo „norymbersk ich  
ja jek" .

Można tam też zobaczyć nie
zwykle skomplikowany zegar, 
dzieło 40-le in iej pracy pewne
go Syryjczyka. Jego zegar po
kazuje prócz czasu także obieg 
planet., żnaki Zodiaku, w k tó 
rych w  danej chw il i  znajduje  
się Słońce, oddalenie się i zbl i
żenie Księżyca oraz jego fazy, 
lata przestępne, kalendarz ro 
sy jsk i (dawny), turecki,  per
ski i  wiele innych osobliwości. 
Do kompletu brak mu chyba 
przysłowiowego... wodotrysku.

Z  biegiem czasu zegary u- 
legły oczywiście różnym udo
skonaleniom. Ostatnio uczeni 
radzieccy skonstruowali ze 
g a r ,  m i e r z ą c y  t y s i ą c z 
n e  c z ę ś c i  s e k u n d y .

Nie posiada on mechanizmu  
sprężynowego, lecz specjalny 
motorek elektryczny. Tę w ie l
ką dokładność uzyskuje się 
dzięki użyciu regulatora k w a r 
cowego.

Jeżeli idzie o zegarki na
ręczne, to jak  dotąd jeszcze 
-b y t  mało wprowadz i ły '  się w 
powszechny użytek z e g a r k i  
a u t o m a t y c z n e ,  k tórych  
nie trzeba nakręcać.

Podczas dnia, przez ruchy re
ki, zegarek sam się nakręca  i 
zawsze ma rezerwę wys tar
czającą na ruch nocny gdy 
mechanizm spoczywa .

Osobna wzmianka na.leiy się 
sygnalizacji czasu przez radio. 
W Polsce dokładny czas rad io
w y  „ fab ryku je  sie“  w kra 
kowskim Obserwatorium A-  
stronomicznym,

Jakżeż daleko jesteśmy od 
czasów, kiedy to w Chinach 
w, i  e r  z o n o g o d z i n y

p r z e z  s p a l a n i e  s i ę
ś  w  t e r y ,  na które j  wyryso
wana była stosowna podział- 
ka! Jak z tego widać, prócz 
piasku i wody, jeszcze jeden 
„żyw io ł"  starego, świata, czyli 
ogień, był le i  zaprzęgnięty w  
służbę wyznaczania czasu.

M inę ły  też bezpowrotnie 
czasy, kiedy to młodzieniec  
m ó w ił do swej bogdanki:  
„S p o t k a m y  s i ę  n a j 
d r o ż s z a  w  l a s k u  za 
m i a s t e m,  g d y  t w ó j  
c i e ń  l i c z y ć  b ę d z i e  
c z t e r n a ś c i e  s t ó p". Był 
to też swego rodzaju „chodzą
cy" zegąr słoneczny, który, 
ja k  m ów i tradycja, stale się 
spóźniał. Z r o z p a c z o n y  
k a w a l e r  m i e r z y ł  s p ó ź 
n i e n i a  n a... s ą ż n i e  c i e- 
n i a.

Czy chcielibyście, żeby tam
te czasy powróciły?

Nie pisze sie ha mierzenie  
czasu długością cienia lub 
klepsydrą piaskową nowo - 
czesny obywatel socjalistycz - 
n ego państwa, liczący dni, 
miesiące i kw a rta ły  każdego 
roku Wielkiego Planu  — o- 
siągniędami swej pracy i p rze
kroczeniami normy. Budow n i
czowie Nowej Polski „ idą" le
piej, ja k  najlepsze chrono
m etry  — ja kko lw iek  się „śp ie 
szą", bo z reguły kończą swój 
„ r o k "  na wiele dni lub tygod
n i przed końcem  — kalenda
rzowego!

EUSTACH Y B IA ŁO B O R S K I

ekranem zw yk łe j lam py obra
zowej. Jednak tak ie  pow ięk
szenie obrazu pociąga za sobą 
zmniejszenie jego jasności.

Pierwszy pokaz 
w moskiewskim kinie 

„Ermitaż'“
P R A C O W N IC Y  Instytutu 
1 Telewizji w Moskwie

wspólnie z pracow nikam i Pań
stwowego Instytutu Optyci-

Jak zbudowana jest 
aparatura dużego 

ekranu telewizyjnego?
CA D B IO R C Z Y  a p a ra t te le - 

w iz y jn y  u s ta w io n y  je s t 
w  k in o w e j ka b in ie  p ro je k 
c y jn e j. O db ie rane  syg n a ły  o- 
b ra zó w  przechodzą przez 
w zm acniacz, następn ie  kab lem  
p rzesy łane  są aż pod e k ra n  
na w id o w n ię . T u  w  n ie w ie l
k ie j od leg łośc i od e k ra n u  
u s ta w io n y  je s t a p a ra t p ro je k 
c y jn y .

W e w n ą trz  p ro je k to ra  w  od
b io rcze j la m p ie  ob razow e j po
w s ta je  n ie z w y k le  ja sn y  obraz. 
L a m p a  ta  n iczym  n ie  ró ż n i 
się od z w y k łe j la m p y  "obrazo
w e j te le w iz o ró w  L e n in g ra d  
(T-2), (k tó re  są znane i w  P o l
sce), a le  nap ięc ie  na anodzie  
te j Lampy osiąga 60.000 v o lt.

Bardzo Jasny obraz iampy-kl- 
noskopu odbija na duży ekran 
zwierciadło sferyczne.!) Specjalny 
obiektyw luetrzano-soczewkowy, 
skonstruowany i opracowany 
przez profesora ślusarewa I kon
strukto ra  Kuzajewa. pozwala na 
otrzymanie obtazu jasnego 1 do
kładnego.

Ponieważ krzyw izna powierzch
ni zwierciadła I soczewki muszą 
być zgodne, dopasowanie wyma
gało bardzo wielkiego wkładu 
pracy. Ekran również posiada 
pewną krzywiznę. Zbudowany 
jest na podstawie obliczeń zespo
łu inżynierów instytu tu  Kinema
tog ra fii vi Kijowie.

Projekcja obrazu na duży ekran z
slego.

pomocą zwierciadła i  o kię-

nego skonstruow ali p ierwszy 
apara t p ro je kcy jny  z lustrza - 
no-soczewkowym urządzeniem 
optycznym  dla w ie lk iego ekra
nu (kinowego).

Najpierw sporządzono katodo. 
wą1) lampę pro jekcyjną z małym, 
ale bardzo jasnym ekranem. 
Zwiększenie Jasności obrazu uzy
skano przez większe przyspie
szenie elektronów, *), padających 
na ekran. Normalne napięcie 'na  
anodzie zwykłej lampy rzadko 
przekracza 4.000 volt — w lam
pie p ro jekcyjne j zaś osiągnęło 
50.000 volt. Światło bijące od 
obrazu na ekranie tej lampy było 
tak silne, że mogło być rzucone 
z pomocą obiektywu ; (patrz ry 
sunek), lub wklęsłego zw iercia
dła na duży ekran kinowy. Wy
n ik i takie j p ro jekc ji wpraw’dzie 
nie przyniosły oczekiwanych re
zultatów. ale wykazały, 'iż  takt 
sposób po ulepszeniu ' — może 
okazać się najlepszym.

N astąpił nowy okres prób. 
Trzeba było  przezwyciężyć 
w iele trudności. Specjalnie 
dużo w ys iłku  wym agało dopa
sowanie k rzyw izny  pow ierzch
n i z terciadla i  pow ierzchni 
ekranu lam py obrazowej k i
neskopu. Wreszcie aparat pro
jekcyjny b y ł gotów i pierwszy 
pokaz odbył się w moskiew
skim kinie „Ermitaż".

Prom ień cy lindryczne j po
w ierzchn i ekranu ') wynosi 
ponad 10 m e tró w . Ekran w y 
konany jest z arkusza blachy 
du ra low e j, pow ierzchnia je 
go zaś pokry ta  jest specjal
nym  p roszk iem  a lum in iow ym . 
Tak zbudowany ekran trz y 
k ro tn ie  lep ie j odbija obraz, niż 
zw yk ły  ekran kinow y.

Takie właściwości ekranu po
zwalają przy pomocy aparatury 
pro jekcyjne j z lustrzano soczew
kowym urządzeniem otrzymać, 
obraz, które swą wyrazistością 
nie ustępuje pro tekcji filmowej. 

Obraz jest dobrze widoczny z 
każdego miejsca.

Zastosowanie w telewizji 
dużego ekranu otwiera przed 
nią szerokie możliwości. Pro
gramy stae.ii telewizyjnych 
można będzie riemorsstroyrać 
w salach kinowych, podobnie 
jak filmy. Jeszcze więcej ludzi 
będzie oglądało sztuki teatral
ne niż dotychczas przy syste
mie filmowania tych sztuk.

Radziecka te lew iz ja  ma więc 
do zanotowania jeszcze jeden 
sukces, jeszcze jeden w ie lk i 
k ro k  naprzód.

Opracował J. Ruszklewlcz

’ ) Lampa obrazowa — telewi
zyjna lampa odblotcza. posiada
jąca ekran, na którym  pows*a,t8 
obraz.

’) Katoda — element lampy 
elektronowej — elektroda o po- 

i tencjale ujemnym, wysyłająca 
najmniejsze cząstki e lektryczno
ści ujemnej tzw. elektrony. W 
odbiorczej lampie telewizyjnej 
wylatujące z katod v e lektrony 
tworzą cienką wiązkę, która „ r y 
su je " przesyłany obraz na ekra
nie lampy.

*) Przyspieszenie elektronu —
nadawanie elektronom wylatu ■ 
Jącym z katody coraz t.o "w ięk
szej prędkości przez zwiększe
nie napięcia na anodzie lampy.

•) Zwierciadło sferyczne — 
zwierciadło, którego powierzch
nia odbijająca jest częścią (wv- 
cinkierrn powierzchni kulistej. 
Zwierciadło Sferyczne rhoże bvć 
zarówno wklęsłe jak i wypukłe.

*) Promień cy lindrycznej po
w ierzchni ekranu: powierzchnia 
cylindryczna. Inaczej powierzch
nia walcowa: ekran Jest Jakby 
wycinkiem powierzchni w ie lk ie 
go walca, którego średnica wy
nosi ponad 20. a więc promień 
ponad 10 m. Stąd też mówimy, 
że promień cy lindrycznej po
w ierzchni ekranu wynosi ponad 
10 m.



i nauczycie le  m ogq  być ra c jo n a liza to ra m i Siadem naszgch interwencji

Ponownie k ie ru jem y sprawę Masteja do P rezyd ium  
W o jew ódzk ie j R ady Narodowej w  Rzeszowie

17 grudnia 1953 r. w n-rze
229 (1128) „Sztandaru Młodych“ 
opub likow aliśm y a rty k u ł pt. 
„Sprawę Masteja kierujemy na 
ręce przewodniczącego Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Naro
dowej w Rzeszowie", opracowa- 

i ny na podstawie skierowanego 
do naszej redakcji lis tu  córki 
ob. Masteja.

A r ty k u ł napiętnował bezdusz
ne i b iurokratyczne podejście 
n iektórych pracow ników  Prezy
dium  Pow iatowej Rady Narodo
wej w  Dębicy, którzy m im o 
próśb i ciągłych starań ob. M a
steja z gromady G lin ik , nie 
przydzie la li mu m ateria łu  na 
budowę domu i zabudowań go
spodarczych, które spłonęły w 
kw ie tn iu  ubiegłego roku.

W odpowiedzi na a rtyku ł, w 
styczniu br. o trzym aliśm y od

Prezydium PRN w Dębicy w y
jaśnienia, z którego w yn ika ło , 
te  Mastej o trzym ał taką ilość 
m ateria łu budowlanego, ie  mógł 
wybudować z niego dom miesz
ka lny wraz z zabudowaniam i 
gospodarczymi.

Po zbadaniu przez nas sprawy 
na miejscu okazało się, że M a
stej po długich, kosztujących 
moc trudu staraniach otrzym ał 
m ateriał, ale... nie w  takich ilo
ściach, o jak ich  pisało nam PRN 
w  Dębicy. W ystarczył on zaled
wie na ukończenie w  grudniu 
obory i stodoły.

W w yjaśn ien iu  Prezydium 
] PRN, czytamy np., że Mastej 
otrzym ał 30 tys. sztuk cegły, z 
które j mógł wybudować sobie 
dom, oborę itp. oraz 5 m sze
ściennych żerdzi. Okazało się, że 
Mastej o trzym ał jedynie 19 tys. 
sztuk cegły, a żerdzi nie o trzy

mał wcala. Pracownicy Prezy
dium wydali na sprzedaż wyżej 
wymienionych materiałów zle
cenie, ale nie dopilnowali jego
realizacji.

W w yn iku  mozolnych starań 
Mastej o trzym ał od Okręgu La
sów Państwowych w  Przemyślu 
zlecenie na zakup 6? m sześcien
nych drzewa w  nadleśnictw ie 
Tarnobrzeg I Łańcut, miejsco
wościach oddalonych od G lin ika  
o k ilkadzies ią t km. N ik t nie za
dał sotjie jednak pytania, w  ja k i 
sposób, ja k im i środkam i Mastej 
drzewo przyw iezie na miejsce. 
Urzędnicy Prezydium  PRN na 
prośbę Masteja o przesunięcie 
przydzia łu drzewa z nadleśni
ctwa Tarnobrzeg do pobliskiego 
nadleśnictwa Ropczyce nie za
reagowali. N iektórzy pracow ni
cy PRN próbują nawet starania 
M asteja nazywać szantażowa-

K fik a  ty g o d n i te rno  odbyta  się w W arszaw ie  K ra jo w a  N arada  N a u c z y c ie li - R a c jo n a liz a to ró w  w  d z ie 
d z in ie  w y tw a rz a n ia  pom ocy n a u k o w y c h .

Na z d ję c iu : A n to n i K ur, nau czyc ie l z I . ic e u iu  Pedagogicznego z Rzeszowa, d e m o n s tru je  ko le g o m  gene
ra to r  p rą d ó w  w y s o k ie j czę s to tliw o śc i (pom oc d la  uczn ió w  k la s y  X I) .  P rz y rz ą d  te n  u m o ż liw ia  w y k o n a 

n ie  o ko ło  34 dośw iadczeń.

Odpowiadamy na pytania czytelników

Pomoc czy utrudnienie dla chłopa?
Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów o reformie podziału administracyjnego 1 po

wołaniu gromadzkich rad narodowych wywołała wśród mieszkańców wsi wiele dyskusji i spo
rów. Jak przy każdym ważnym posunięciu naszej władzy ludowej, wróg celowo rozsiewa 
bzdurne plotki, które krążą potem od gromady do gromady, sugerując chłopom wątpliwości 
o celowości przeprowadzenia reformy. — Jak świat światem jeździło się do gminy, a fu raptem 
trach i gminy nie ma, „a za to będzie jeszcze więcej urzędników, których chłopi muszą 
utrzymywać I na nich pracować 1 dlatego chłopi naszej wsi nie są zadowoleni z ucirwaly 
w sprawie gromadzkich rad narodowych“ — pisze w liście do redakcji kol. Wiesław Rudziń
ski z Chełmc.

„A w naszej wst chłopi nie rozumieją jaki cel ma ta zmiana i w czym poprawi życie 
chłopa“ — czytamy w liście koi. Mieczysława Mazurka z Kozienic.

Postaram się wyjaśnić wątpliwości mieszkańców Chełmc i Kozienic.
— W JA K IM  CELU ZOSTAJĄ POW OŁANE IX ) ŻY C IA  G R O M A D ZK IE  RADY NARO

DOWE?
Doświadczenie wykazało, że I będzie wynosiła od pół km do [ gromad, z których każda ma

gminne rady narodowe są | siedmiu km. | inne Kłopoty, inne trudności,
nadm iernie oddalone od podle-i Wówczas, bez specjalnego | Nowa gromada będzie liczyła 
głych im wsi i z tego powodu I w yb ieran ia się i podróży będzie otj j  ̂ yg do 3 1}-S ’ mieszkań-
nie jednokro tn ie  nie są w stanie | można częściej przyjść do rady j cbw 1 zgrupuje przeciętnie 4
w n iknąć we wszystkie żyw ot-1 grom adzkiej porozmawiać 0 \ sąsiedzkie w ioski 
ne dla poszczególnych gromad j codziennych troskach, poradzić i p ¡y , ' . .. .. . , ( ^

Po raz trzeci o baw ełn ie 
w  kom binacie im . M. N ow o tk i

W  193
M łodych“

problemy. Nawał spraw „ogól-1 się ja k  i co trzeba robić, dora- nież do wzmocnienia organiza
c ji pa rty jnych  i um ożliw i ra 
dzie grom adzkiej oparcie się o 
te organizacje.

no-gm innych“ często przesiania i dzić co byłoby dobre dla gro- 
codzienne k łopoty gromady, i mady, co tózeba zmienić i na- 
Zdarza się np., że podanie o j prawić.
przydzia ł budulca leży w gm i-j K iedy po IX  Plenum KC 
nie całym i m iesiącami, nie moż-j PZPR członkowie rad narodo- | Wzrosną liczebnie koła ZM P- 
na się doprosić o pomoc w roz- wych zaczęli bardzie j p rzys łu-i ow sli' e- A ze wzrostem ilościo- 
w ija n iu  hodow li lub w innych j chiwać się głosom chłopów, j wym  z pewnością polepszy się 
palących, p ilnych sprawach. i przekonali się, że jest się czego! ’ct'1 praca. Możemy przypusz-

Duże odległości u tru d n ia ją ! od nich uczyć. — Chłopi wska-
porozumienie się z mieszkańca 
m l poszczególnych gromad. 
Weźmy dla przykładu dw ie gro
mady z pow. lubelskiego — Na- 
ta lin  i Dominów, podlegające 
dwóm  różnym gminom — Jasz-

zyw a li na szereg możliwości 
uruchom ienia rezerw, podpo
w iedzieli w iele słusznych i ce
lowych zarządzeń.

I  nie o to chodzi, obywatele 
z Chełmc, aby stworzyć więcej

ezów i Mełgiew. Żeby przejść urzędów, ale o to, aby w tych 
z N ata lina do Dominowa w y- j nowych urzędach decydujący 
starczy zaledwie k ilk a  m inut, j głoś mieli sami chłopi, którzy 
A le  jeżeli mamy do za - najlepiej znają potrzeby swojej 
ła tw ien ia  sprawy w  o b yd w u ; gromady, aby chłopi mogli nie 
gminach m usim y jechać do Bis- tylko pomagać w rządzeniu gro- 
kup ic, gdzie mieści Się siedziba ■ madą, ale również kontrolować 
gm iny Jaszczów, a stamtąd i pracę rady. W iadomo przecież, 
wracać pociągiem do M inkow ic, |że  gdy więcej g łów  pracuje ra- 
gdzie na jb liże j jest do gm iny j zem, to można więcej zdziałać. 
M ełgiew. I lepie j zaradzić. A le jak  tu

W rezultacie zabiera to cały j wspólnie radzić, gdy obecna 
dzień, m im o iż są to b lisk ie  1 gm ina liczy przeciętnie 15. tys. 
gromady, oddzielone od siebie j mieszkańców. gdy odległości 
torem kolejowym . -  I sięgają często 30—40 km? W

Po przeprowadzeniu re form y j takich warunkach trudno się 
przeciętna odległość od gromad J zebrać, trudno omawiać jedno- 
do siedziby rady grom adzkiej * cześnie sprawy kilkudziesięciu

P R O G R A M  R A D I O W Y
na d z ień  10 k w ie tn ia  1954 r .

(sobota)

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1332 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25,

w ia d o m o ś c i '5.05, 6.00. 7.00, 7.5«, 
12.1)4 16.00 , 20.00 , 23.00.

5.1.0 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 6.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 6.30 K a le n 
d a rz  ra d io w y , 6.37 M u z y k a  p o 
p u la rn a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u 
zy k a  p o ra n n a , 9.00 D la  k las  
V I I  pogadanka  d r. Jana Ż a b iń 
sk iego  p t. „P a z u ry  i  k o p y ta " ,  
9.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 
K o n c e r t  p o ra n n y , 10.30 A re ń -  
s k i:  S u ita  N r . 3 o-p. 33 w y k . 
O rk . S y m t. W R K  p.d. G o to w a - 
now a. 11.05 D la  k la s  I I I —IV  
a u d y c ja  s łow n o  -  m u zyczna  
p ro f , B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie -  
p .t. „U c z m y  się śp ie w a ć “ , 11.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 G. 
F a u re : S u ita  „S h y lo c k "  w y k . 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j PR  pd. 
A rn o ld a  Rezlera,« 12,25 „N a  
s w o jską  n u tę "  — g ra  Zespó ł 
H a rm o n ls tó w  Tadeusza W eso
ło w sk ie g o , 12.45 A u d y c ja  d la

w s i, 13.00 P rz e rw a . 15.3« D la  
dz ie c i a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z 
na w  o p ra ć . M a r ii  W itw iń s k ie )  
p .t. „K w ie c ie ń " ,  16.05 P io se n k i 
ra d z ie c k ie , 16.35 U tw o ry  fo r te 
p ia n o w e  B ra hm sa  w  w y k . Ja 
na B e re żyń sk ie g o , 17.06 „ Z  ży 
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 
17.3« K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  
w y k .  M a łe j O rk . R ozgł. Ś lą 
s k ie j PR  p.d. Jana  L ie rsza , 
18.20 U lu b io n e  m e lo d ie  w  w y k . 
S e ks te tu  PR, 15.40 „K o re s p o n 
d en c i s p o rto w i donoszą", 18.5« 
„ P rz y  sobocie po  ro b o c ie ", 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 
M u z y k a  taneczna , 21.5« A u d y 
c ja  l ite ra c k a , 22.0« d. c. m u z y 
k i  ta n e czn e j, 22.30 „T y d z ie ń  
M u z y k i W ę g ie rs k ie j" .  W  p ro 
g ra m ie : W ęg ie rska  m u z y k a  o- 
p e re tk o w a , 23.05 M u z y k a  ta 
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  i  Ś w ia t" ,

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra 
m ie .

czuć, że połączony wysiłek, w y 
miana doświadczeń i m łodzień
czy entuzjazm  już  nie k ilku , 
aie kilkudziesięciu m łodych 
serc dadzą wspaniałe rezultaty.

Zanim  jednak rozpoczną pra
cę nowe „wzm ocnione" koła 
ZM P-owskie, przed członkam i 
Zw iązku Młodzieży Polskiej 
stoi ważne i odpowiedzialne za
danie. Rozprawiać się z wrogą 
plotką, wyjaśniać sąsiadom i 
znajomym znaczenie reform y, 
tłumaczyć na przykładach wzię
tych z w łasnej gromady donio
słe znaczenie uchwały.

Ważną jest rzeczą, aby pa
miętać, ustalając siedzibę przy
szłej rady grom adzkiej, że nic 
można mieć na uwadze in te re
su jednej wsi, aie dobro wszy
stkich mieszkańców nowej gro
mady.

Siedzibą rady grom adzkiej 
powinna być wieś położona 
m ożliw ie  pośrodku gromady, 
gdzie znajduje się szkoła, św iet
lica, GOM, urząd pocztowy i z 
którą pozostałe wsie m ają do
bre połączenie. Chodzi przecież 
o to, aby każdy chłop mógł w y 
godnie i szybko dojechać, za
ła tw ić  wszystkie swoje sprawy.

G m inne Kom isje podziału ad
m in istracyjnego przygotowują 
obecnie wstępny p ro jekt podzia
łu gm iny na nowe, powiększo
ne gromady.

Projekt ten do 10 kwietnia 
ma być przedstawiony komisji 
powiatowej.

Każda gromada ma prawo i 
obowiązek wypowiedzieć się, 
czy podział zaprojektowany 
przez gminną Komisję jest słu
szny.

Dobrze stę dzieje, że chłopi 
na temat zaprojektowanej re
formy żywo dyskutu ją , że pro
szą o wyjaśnienia wszelkich 
niejasności. Na wszelkie py
tania redakcja nasza będzie 
starała się udzielać wyczerpu
jących odpowiedzi.

B. D.

numerze „Sztandaru 
7. dnia U . 8. 53 roku

zamieściliśmy trzy  koresponden
cje członków klubu przy p io tr
kowskim  kombinacie bawełn ia
nym  im. M. Nowotki. A utorzy — 
Maria Walas, Regina Kugiel 
i Henryk Stawicki k ry tyko w a li 
k ie row n ic tw o fa b ry k i za lekce
ważenie cennego pomysłu rac jo
nalizatorskiego m ajstra Uszako- 
wa. Usprawnienie jego polega 
na n iew ie lk ie j przeróbce cewek 
drewnianych do skręcarek i 
pozwala rocznie zaoszczędzić su
rowiec bawełniany na sumę 
ponad 300,990 złotyeh. W kore
spondencjach m łodzi robotnicy 
apelowali do organizacji ZM P- 
owskiej. m ajstrów  i k ie row n i
ctwa. aby podjęli w a lkę z m ar
notrawstwem  bawełny.

Po opub likow aniu korespon
dencji, w  kombinacie im. No
w o tk i rozpoczęła się w a lka o 
oszczędność. Z in ic ja tyw y  ZM P 
wypuszczono szereg „b łyskaw ic “  
k ry tyku jących  m arnotrawców. 
M ajstrow ie , brygadziści zaczęli 
a k tyw n ie j wyjaśniać załodze 
znaczenie w a łk i o oszczędność 
surowca. Więcej .uwagi poświę
cono remontom maszyn, które 
zaczęły robić m nie j odpadów.

Dyrekcja kom binatu w swoim 
w yjaśnien iu  — przysłanym co 
prawda po ponagleniu — zawia
dom iła redakcję, że. cew ki m i
mo pewnych trudności przetacza 
się zgodnie z pomysłem w n io
skodawcy i część z nich zasto
sowano już w produkcji.

Jednak walka z m arno traw 
stwem zapoczątkowana przez 
młodzież nie zam ieniła się w

kom binacie w  system oszczędza
nia. K ie row n ic tw o  kom binatu 
przestało po pewnym  czasie 
aktyw n ie  troszczyć się o rozwój 
w a lk i o oszczędność bawełny.

N ielepie j rozum iała w  tym  
czasie i dziś jeszcze organizacja 
ZM P-owska w a lkę  o oszczęd
ność. B yły  przewodniczący ZZ  
ZM P tow. Bogus trak tow a ł w a l
kę o oszczędność surowca jako 
trzeciorzędne zadarte organ i
zacji ZMP.

Dziś nawet można obok ma
szyn m łodych robotnic np. Ireny 
Zygier łub Ireny Zaproszenko
spotkać dziesiątki zw itków  za- 
o liw ione j bawełny, rozdeptanej 
na posadzce. O rganizacja ZM P 
nie reaguje na to, że w ie le  przą
dek, zgrzeblarek c z y  skręcarek 
codziennie niszczy z w itk i baweł
ny. zastępując n im i brak... pa
pieru.

A ulepszone cewki wg pomy
słu m ajstra  Uszakowa, ja k  zdają 
egzamin w  produkcji?

Trzeba stwierdzić, że do dziś, 
choć w skrzyniach leży 10 ty
sięcy przerobionych już cewek, 
ani jednej jeszcze nie wprowa
dzono do produkcji. Okazuje się 
więc, że dyrekcja  kom binatu 
w prowadziła w błąd redakcję, 
podając w w yjaśnien iu , że część 
cewek zastosowano już  w  pro
dukcji.

Robotnicy tacy ja k  Marian  
Kolasa, czy brygadzistka Macie
jewska, iry tu ją  się nie bez rac ji 
na taki sposób „w prow adzania“ 
usprawnień. A przecież nie da 
się zaprzeczyć, że ulepszone 
cewki są lepsze od dawnych.

— A co na to kierownictwo
kom binatu?

Zapytani o to, przewodniczący 
k lubu  techn ik i i racjonalizacji 
—■ Jan Pawelczyk i k ie row n ik  
kom órk i wynalazczości — Zyg-

1 SprawT 1 sprawki p

Spóźniona 
zapobiegliwość

niem, uważając widocznie, że 
gospodarz nie powinien w  ta
kiej sprawie interweniować.

Jakie są tego wyniki? Mastej 
do dnia dzisiejszego nie ma do
mu i mieszka w stajni. Z powo
du przewlekłego załatwiania 
spraw przez Prez. PRN zmarzły . .
Mastejowi ziemniaki, przemar- { dno b było powiedzieć o 
zły krowy z powodu przemar- ; t  takłm gtlspodarzu do- 
znięcia padły świnie. , J brego Diatcg0 n)e moiemy

Na bezduszny stosunek pra- i  $ pochwalić tu Dyrekcji

Co powiedzielibyście o 
J gospodarzu, który pozosta- 
\  w la swe maszyny nlezabez- 
J pieczone przed szkodliwymi 
2 działaniami atmosfery czny- 
J mi? Mało powiedzieć — xo- 
2 stawia. Ba! przygląda się
2 beztrosko jak obcy ludzie 
i  zabierają ze sobą części tych
3 maszyn. Rzeczywiście, tru-

cow ników  z Prezydium  PRN w  
Dębicy do ludzi, z oburzeniem 
patrzą chłopi z G lin ik .

Dlaczego • pracow nicy Prez. 
PRN w  Dębicy zapom inają o 
tym , że obow iązkiem  rad jest 
stała troska o człowieka, że 
sprawa M asteja nie przyczynia 
się do wzrostu au toryte tu Pre
zydium  PRN w  Dębicy? I d la
czego przesyła ją do redakcji n ie
praw dziw e w yjaśn ien ia  naraża
jąc ją  z kolei na dodatkowe ba
dania sprawy — w tedy kiedy 
pow inni ją  sami przyzwoicie za
ła tw ić , bo od tego są?

Sprawę Masteja k ie ru je m y PO 
RAZ D R UG I do Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w  
Rzeszowie. Domagamy się szyb
kiego wyjaśnien ia  oraz w yciąg
nięcia wniosków wobec w in 
nych. M astejow i należy um ożli-

 ̂ Strzegomskich Zakładów 
j  Kamienia Budowlanego, 
i  która postępuje w podob- 
f  nie lekkomyślny sposób.

Chodzi tu o części ma
szyn, które porzucone na 
terenie zalanego wodą ka- 

4 mieniołomu ulegały stopnio- 
ł  wemu niszczeniu, stając się 
i  szybko materiałem zdatnym 
t  jedynie na złom, który zbie- 
t  r»*a młodzież, biorąca u- 
t  dział w akcji zbiórki »0 - 
i  roweów wtórnych.
# Toteż dyrekcja po kli- 
r ku... latach dowiedziawszy 
J się o „masowym rabunku1

. . . , . ] w ić  nabycie niezbędnych mate-munt Tw orek tw ierdzą np., ze | r)a łów  potrzebnyc¿ do budo^ .
obsługa „skręcarek“  nie kw api 
się do nowych cewek, że trzeba 
ją  na jp ie rw  uświadomić.

Zapytany o cew ki naczelny 
inżyn ie r tow. Przygoda m ówi 
po prostu, że jeszcze się nie 
„zdążył“  za interesować tym i 
1° tysiącami cewek, k tó re  leżą 
na skręcalni.

A gdy tak posłuchać, ileż w 
kom binacie jest czczej. gadani
ny o oszczędności, że trzeba, że 
musim y itp. I w łaśnie w  tym  
czasie, gdy trw a ją  posiedzenia 
— obok na salach produkcy j
nych niszczeją dziesią tk i k ilo 
gram ów bawełny.

Tak samo tonąc w  powodzi 
różnych płom iennych przemó
w ień ZM P-owska organizacja 
zapomina o oszczędzaniu surow
ca.

ZM P  nie domaga się w prow a
dzenia ulepszonych cewek do 
p rodukcji. Bo cóż, zdaniem 
członków zarządu, nie ma to 
„n ic  wspólnego“  z zadaniami o r
ganizacji. gdyż wnioskodawca 
to ani „m łodzieżow iec" i w  ogóle.

A nam się wydaje, że cała 
sprawa jest w  ogóle nie w  po
rządku.

M . CEZAK  
Łódź

domu.
T. PAC  
Rzeszów

zażądała od uczniów Zasad- 
J niczej Szkoły Metalowej 
2 zwrotu zabranych części.
J Czy jednak cokolwiek nie 
J za późno, zważywszy, te 

wiele z tych części zostało 
już dawno odesłanych do 
but?

Na podstawie listu 
R. B E TK I

j Do naszej redakcji napływa wiele listów, w których mło
dzież prosi o radę, jaki wybrać kierunek studiów oraz zadaje 
wiele pytań, dotyczących wyższych uczelni, egzaminów wstęp
nych, najważniejszych przedmiotów wykładanych na poszczegól
nych wydziałach...

Na listy tc będziemy odpowiadać w stałej rubryce informa
cyjnej, zatytułowanej: „Jaki wybrać kierunek studiów?“

KOLEGA ROMAN SENEK  
Z HORODŁA,

POW. HRUBIESZÓW
Pytacie o studia na SGGW 

oraz o w arunk i przyjęcia na 
w ydzia ł ogrodniczy te j uczelni. 
Piszecie tez. że chcielibyście u- 
zyskać miejsce w Domu A ka
dem ickim .

Na SGGW istn ie je w ydzia ł 
ogrodniczy, o k tó ry  pytacie. 
Podstawowym i przedmiotam i 
w ykładanym i na tym  wydziale 
są: botanika, biologia, chemia
*■--------------------------------------------------

ogólna, fizyka, gleboznawstwo z 
geologią, fiz jo log ia  roślin i bo
tan ika ogrodnicza. Na 5, 6 i 7 
semestrze wykładane są przed
m ioty specjalne ja k : w a rzyw 
nictwo, sadownictwo, rośliny o- 
zdobne, genetyka i hodowla 
roślin, kształtowanie terenów 
zielonych oraz technologia pro
duktów  owocowo - warzywnych. 
Studia są dwustopniowe. Po 3'/j 
rocznej nauce uzyskuje się sto
pień inżyniera - ogrodnika, na
tom iast po 5-eiu latach nauki 
osiąga się stopień magistra.

Jubileusz „Baja“
D N IA  10 K W IE T N IA  br o godz. 18.00 odbędzie się w Pań

stwow ym  Teatrze Lalek „B a j“  w  W arszawie uroczyste przed
staw ienie jubileuszowe z okazji 25-lecia tego najstarszego 
w Polsce teatru dla dzieci.

Przewodnictwo Kom itetu Jubileuszowego ob ją ł M in is te r 
K u ltu ry  i Sztuki — W łodzim ierz Sokorski.

Na jubileusz Teatr przygotował praprem ierę sztuki Kazi
miery Jeżewskiej „Sława Mistrza Twardowskiego“ z muzyką 
Feliksa Rybickiego, w  opraw ie scenograficznej Tadeusza So- 
w ickiego i reżyserii Jerzego Dargiela.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się w  lokalu Teatru przy 
ul. Jag ie llońskie j 28, gdzie również zostanie zorganizowana 
wystawa, obrazująca 25-letni dorobek Teatru.

STUDIÓW
Informujemy jednocześnie, że 

oprócz Wydziału Ogrodniczego 
na SGGW istnieją inne kierun
ki studiów, których absolwenci 
mają duże możliwości twórczej 
1 niezwykle potrzebnej dla kra
ju pracy. Te szczególnie ważne 
dla gospodarki narodowej kie
runki studiów to wydziały: zoo
techniki, (nauka o hodowli zwie
rząt) oraz inżynieryjno - eko - 
mimiczny rolnictwa i technolo
gii drewna. O tych czterech 
wydziałach już niedługo zamie
ścimy większy 'a rtyku ł w  naszej 
gazecie. Teraz napiszemy ty lko , 
ja k ie  egzaminy wstępne należy 
złożyć, aby zostać przy ję tym  na 
ieden z wym ienionych wyżej 
k ie runków  studiów.

Aby zostać przy ję tym  na o- 
grodnictwo i zootechnikę nale
ży zdać egzamin pisemny z 
b io log ii i ustny z nauki o K on
s ty tuc ji oraz chemii. Na w y
dział m elio rac ji ro lnych i tech
nologii drewna składa się egza
m in  p'isemny z m atem atyki 
oraz ustny z nauki o K onsty tu 
c ji i fizyk i. Natom iast na w y
dział inżyn ie ry jno  - ekonom i
czny ro ln ic tw a  obow iązuje e- 
gzamin pisemny z b iologii 
oraz ustny z nauki o K onsty
tu c ji i m atem atyki.

Przy składaniu podania o 
przyjęcie na wyższą uczelnię 
musicie złożyć oddzielne poda
nie o przyznanie miejsca w 
Domu Akadem ickim . Z chw ilą  
przyjęcia Was na studia poda
nie to zostanie natychm iast roz
patrzone.

Stanisław  Kupczyk, m ło 
dy gospodarz z grom a
dy Brończyce w  pow. m ie
chow skim  pracuje w raz ze 
swą m atką  i siostrą na 
4-hekta row ym  gospodar
stw ie. Ludzie  przezwali po 
„ filo zo fem “ . A  poszło to od 
tego, że Staszek stara się 
prow adzić gospodarkę bar
dziej po nowem u, inaczej 
n iż  w ie lu  starszych gospo
darzy.

B yło  to jeszcze w  zeszłe 
żniwa. Ludzie, k tó rzy  prze
chodzili obok staszkowego 
pola p rzys taw a li z uśm ie
chem. No, bo czegóż ten 
m łody człow iek nie w yczy
n ia ł! Jak św ia t światem , 
a Brończyce B rończycam i 
— ustaw iano snopki w  o- 
krąg łe kopy, a tymczasem  
na po lu  K upczyka w id n ia ły  
dług ie rzędy snopków usta
w ione w  ten sposób, że tw o 
rz y ły  ja k  gdyby dach cią
gnący się w zdłuż całego 
pola.

N ie  bywało jeszcze w  
Brończyca ch, by ja k iś  go
spodarz czyta ł ty le , co Sta
szek.

— Pewnie o tych snop
kach też z książek w yczy
ta ł — m ów,iii ludzie i  d la 
tego też nazw a li Kupczyka  
„filo zo fem ". Po raz p ie rw 
szy w łaśnie podczas wspo
m n ianych żn iw  przekonali 
się, że jednak „ f ilo z o f"  coś 
dobrego w ym yś lił. Bo gdy 
przyszła burza, s ilny  w ia tr  
poprzewracał w ie lu  gospo
darzom kopk i, a na po lu  
„ filo zo fa "  zboże stało.

W  dług ie zimowe wieczo
ry  często można było  w i
dzieć Staszka pochylonego 
nad książką. Najczęstszą 
jego le k tu rą  b y ły  broszury  
b ib lio te k i ro ln icze j „G ro 
m ad y '. Kupczyk lu b i ró w 
nież czytać książki o ma
szynach.

J u t  wczesną wiosną za
k u p ił nawozy sztuczne w  
G m inne j Spółdzielni. D łu 
go liczy ł, czy aby w ys ta r
czy m u nawozu na wszy
stk ie  pola. Okazało się, że 
nie wystarczy. Wówczas to 
w z ią ł pożyczkę państwową  
i do kup ił brakujące ilości.

Nadeszła pora siewów  
wiosennych. 1 znów ludzie  
z Brończyc p rzys taw a li 
przy po lu  „ f ilo zo fa ", k tó ry  
w dz iw ny sposób m anew ro
w a ł s iew n ik iem : raz wzdłuż, 
raz w  poprzek — po p ro 
stu tak  na krzyż. Tym  ra 
zem ludzie ju ż  się me u -

śm lechall, a p a trzy li z cie
kawością.

Staszek, aczkolw iek m io 
dy  i niedawno dopiero za
czął samodzielnie gospoda
rować. na m atczynym  go
spodarstw ie, dz ięk i w ie lu  
cennym  radom, ja k ic h  u - 
dzie la ł sąsiadom, zyskał so
bie w  gromadzie duże u - 
znanie.

I  niezadługo b y ły  prze
cież rezu lta ty  tego p rzypa
try w a n ia  się sposobowi ja 
kim Staszek zasiał swoje po
le. Sąsiad Kupczyka, Cie
ś lak długo wieczorem  roz
m a w ia ł z nim, czytali ra
zem książki. W  reszcie naza
ju trz  C ieślak jako  d ru g i w  
Brończyca ch zastosował 
siew krzyżow y.

Staszek chodzi po wsi, 
daje ludziom  ks iążk i i bro 
szury rolnicze, nam awia  
ich , by siali podobnie ja k  
cn, udow adnia im , że zbo
że zasiane siewem krzyżo
w ym  o w iele lep ie j rośnie  i 
daje dorodniejsze plony.

W tym  roku  po raz p ie r
wszy K upczyk chce w p ro 
wadzić jeszcze jedna no
wość do Brończyc, a m ia 
now ic ie  gniazdowe sadzenie 
ziem niaków .

K upczyk przekonał się 
również, że bardzo korzyst
ne jest kon traktow an ie  bu
raków  i ty to n iu . W ubie
g łym  roku  zakon traktow a ł 
10 arów  buraków , co p rzy 
niosło  mu około 3 tys. zl. 
dochodu. W bieżącym roku  
zakon trak tow a ł tę samą 
ilość. Podobnie rzecz się 
m a z tytoniem . Pół hekta
ra  zakontraktowanego ty 
ton iu  przyniesie Kupczy
k o w i około 10.000 złotych.

B u ra k i i ty toń  wym aga
ją  bardzo staranne j up ra 
wy. Praca przy n ich jest 
uciążliwa. N iem n ie j jednak  
i fu „ f ilo z o f"  coś w ym yślił. 
W ykonał narzędzie — tzw. 
planet, którego zastosowa
nie pozw oli na w ye lim ino - 
wanie ręcznego m otykow a- 
n ia  buraków. Model podob
nego planetu w idz ia ł K up
czyk w  książce.

Brończyccy gospodarze 
przekonu ją  się coraz ba r
dziej, że ,,f ilo z o fia " Kupczy
ka dobrze popłaca. Dzięki 
m łodem u gospodarzowi no
we m etody up raw y  ro li o- 
raz kon tra k tac ja  roś lin  
przem ysłow ych znajduje w  
gromadzie coraz w ięcej 
zw olenników .

STEFAN S 7 Y M K A T  
K rakó w
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Pawlak odwrócił się. W jego oczach
zamigotały iskierki złości. Był jednym
z tych nieznoszących czyjegoś miesza
nia się. A tym bardziej — przynagla
nia.

— A ja wiem co jest? Nie chce zapa
lić?

—  To zassij go pan.
— Już patrzyłem, nie daje rady,
—  No, a spróbuj pan.
— O rany boskie, mówiłem, że nie. 

Trzeba go szarpnąć.
— A co on tak, zawsze ciężko pali?
— Nie, zawsze chodzi jak w zegarku. 

Tylko teraz styki mam zjechane.
— A to co? Nie potrafisz pan sobie 

nowych wypisać z magazynu? Ech, jak... 
Bo...

— Co pan zaraz krzyczysz? Po co ta 
mowa? Byłem w magazynie — nie ma
nowych.

Rustecki zakręci! się w miejscu.
— Czekaj pan, polecę po Stefana, to 

pana podciągnie. Jak z dziećmi, jak  
Boga kocham, jak z dziećmi...

Kamiński siedział w swoim wozie, 
rozgrzewał silnik. Koło niego Kosowski 
kręcił korbą swoją „dciczkę“ **). Włosy 
opad ły  mu na oczy, czoło błyszczało 
potem.

— Panie Kamiński — wysapał Ru

stecki — chodź pan. podciągniesz pan 
tego omegę...

— Pawlaka?
— Tak, tak. Podjedź pan.
—- A co mu jest?
— Nic mu nie jest: on mówi, że sty

ki, a ja, że zalany po prostu. No jedź 
pan, jedź pan.

Kamiński podstawił» się tyłem do 
Pawlaka.

— Zaczep się kabestanem, Jasiu —* 
powiedział do niego. — No już?

— Dobra — możesz.
—  Na trójce! — krzyknął Rustecki.
Pawlak zmiął w ustach przekleństwo

pod adresem technicznego.
— Sam wiem — warknął — po cho

lerę się pan wtrącasz? Jadź Stefan!
Stefan wypełnił warkotem halę. W i

dział w lusterku wściekłą twarz Pa
wlaka kopiącego w akcelerator. Prze
ciągnął go spory kawał po placu — 
nic.

— No, co jest, Jasiu? krzykną! — 
może prąd? Co?

Pawlak rozłożył ręce.
Dawaj jeszcze, dawaj...

Studebaker ***) strzelił parę razy w 
tłumik, przeksztusi! się i zabasował 
równo.

Rustecki odetchnął.

— A widzisz pan — powiedział 
tr iu m fa ln ie  — m ów iłem , że jest zalany.

Twarz Pawiaka pociemniała z pasji.*
— Nie ucz mnie pan' — ryknął.
I  zanim techniczny zdążył cokolw iek 

odpowiedzieć, wytoczył się z rykiem  
z bramy, ledwo pomocnik zdążył wsko
czyć.

— Daj pan spokój — powiedział po
jednawczo Kam iński, na widok wście
k łe j m iny technicznego — nie zna pan 
Janka? Nie ustąpi za Boga...

Rustecki machną! ręką.
— Dobra, dobra. No, odjazd.
— Moment! T y lko  książkę wezmę.
Jeszcze ty lko  "ten cholerny Kosewski

*— pom yśla ł Rustecki z rezygnacją — 
ja k  zwykle.

Kosewski k lnąc na czym św ia t stoi, 
szarpał swój wóz. S iln ik  zaskakiwał i 
gasł. W idok tego niezdary poderwał 
Rusteckiego.

—  No, co jest? — zapytał ostro — 
czego nie wyjeżdżasz?

Kosewski o ta rł w ierzchem dłon i mo
kre  czoło.

— Nie wiem  właśnie co jest, panie
k ie row n iku .

Techniczny wzruszył ram ionam i.
— K to  ma wiedzieć, panie Kosewski? 

Może ja? Co?
Złość nagromadzona na Pawlaka, 

trzasnęła teraz w  M ichała.
— No, powiedz pan? — warczał Ru

stecki. — Bo może ja jestem tak i głupi? 
Co pan zrob ił z tego wozu. do cho
le ry, co? Na nim  jeździł przedtem Skór
ka i m inu ty  nawet nie stał. Myślisz 
pan, że baza to jest ochronka dla nie
m ow lą t, czy co? Tu trzeba pracować, 
do diabła.

Kosewski m ilczał. Techniczny w i
dział, ja k  nerwowo łam ie $alce 1 żal 
mu się zrob iło  tego niezdary.

— No. niech pan nie stoi, niech pan 
pójdzie do warsztatu, niech G ieniek da 
kogoś, żeby przyszedł i zobaczył. No, 
jazda...

Kosewskiego zm iotło z miejsca. Ktoś 
roześm iał się za plecami Rusteckiego.

— Wóz ino gwizda, ty iko  szofer... do 
bani.

Poznał po głosie Karolaka.
— Ach. szkoda m ówić nawet — ma

chnął ręką — dzieciaków naprzyjm o- 
w a łi i tak i skutek, psiakrew... A  pan

dlaczego nie wyjechał, panie Franku?
— Konwojent jeszcze nie przyszedł,

czekam...
Rustecki pokuła! w stronę warsztatu. 

Do M ichała podszedł Kamiński, m il
czący świadek te j rozmowy. Sam będąc 
m łodym  dobrze rozumiał bolączki po
czątkujących.

— Czekaj, czekaj —  przytrzyma! go 
za ramię — nie śpiesz się tak na w ar
sztat. Sami zobaczymy.

Kosewski wybąkał pod nosem jakieś 
podziękowanie’.

— Otwórz no maskę...
Stefan podpompował benzyny do kar- 

buratora.

—  No teraz, śmiało go w łeb. ,
Silnik kopnął, odda! wczesnym zapło

nem. aż Kosewski niezdarnie uczepio
ny do korby, poleciał w bok. Widok był 
głupi i żałosny zarazem. Kamiński 
nie mógł się nie uśmiechnąć. Wysko
czył z siedzenia i sam wziął korbę...

— Człowieku, tak się nigdy nie trzy
ma. Kopnie i rękę przetrąci. O tak... o._

Zacisnął jego palce dookoła rączki. 
Dłoó była krucha i wiotka z długimi 
palcami i tak dziwnie, tak jakoś dziw
nie nie pasowała do tego masywnego 
metalu, że Kamiński aż się żachnął. 
W ytrwał jednak do końca cierpliwy w  
swej roli nauczyciela.

No i teraz, na podrywkę go!... 
Kosewski zakręcił i silnik zagadał. 

Stefan odsapnął i odrzucił do tyłu swo
je sypkie, jasne włosy. Oferma, bo ofer
ma — pomyślał i zapytał:

—  Dokąd masz dyspozycję?
■— Na Port.

No w deche._ Jedziemy razem. 
Ostatnie dwa wozy przetoczyły się 

przez halę. Rustecki odetchnął z ulgą. 
Wszystkie wozy wyszły, oprócz tych, co 
stały na remoncie. Żeby się tylko który 
nie rozkraczył na mieście. Teraz moż
na sobie pozwolić na krótką chwilę od
poczynku, wypić kawę przyniesioną w  
butelce z domu, przeczytać gazetę. N a j
gorętsza część pracy na bazię — ra
nek, była już poza nim,
_________  (c. d. n.)

* * )  P odge  — a m e ry k a ń s k i c ię ż a ro w y  sa- 
m ochĄ e w o js k o w y . Ż a r to b liw a  nazw a „d o c z -

8 " .

***) studebaker — amerykański samochód
wojskowy.



Wizyta A. Miko] ana 
w  Prezydium 

Izby Ludowe] NRD
B E R LIN . Członek Prezydium  

K om ite tu  Centralnego KPZR. 
zastępca przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR A. I. M iko jan  
t pozostali członkow ie delegacji 
K P ZR  na IV  Zjazd SED w  to
w arzystw ie  ambasadora ZSRR 
W. Ś. Siemionowa złożyli 7 bm. 
w izy tę  w  Prezydium  Izby L u 
dowej N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej.

Bregga d o  r o z w ią z a n ia
żywotnych problemów narodu niemieckiego

Deklaracja programowa IV Zjazdu SED
w arcłu  ogólnoeuropejskiego u- 
kładu o bezpieczeństwie zbioro
wym. N ik t — głosi deklaracja  

nie jest bardzie j od N iem -

Noród radziecki 
pospieszył z pomocq 

powodzianom w Iraku

B E R LIN . I V  Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej Parli! Jedno
ści uchwali! deklarację programową — „Droga do rozwiąza
nia żywotnych problemów narodu niemieckiego“. W deklara
cji tej przedstawione są zasady walki niemieckiej klasy robot
niczej, chłopów pracujących, inteligencji i wszystkich m iłu ją - ] ców zainteresowany w  pocipi- 
cych pokój Niemców o rozwiązanie żywotnych problemów n a -ls a n iu  ogólnoeuropejskiego uk ła - 
rodu niemieckiego. I du o bezpieczeństwie zbioro-
Narod niem iecki — głosi de- 1 kra  tycznej wskazuje całym  P?Pieważ ukIad tak i zb li-

k la rac ja  — stoi przed na jw aż- Niemcom w łaściw ą drogę oraz zy by obie czSÓci N iem iec i za-
- : - s —  ->------ = - — ------i !  . . .  .. . . • ! p e w n i!
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niejszą decyzją w całe j swej ¡ dodaje w szystkim  pa trio tycz- [ b®w n ]’ ca łkow itą  neutralność
h is to rii współczesnej. Nie m o -jn y m  silom  w  Niemczech zacho- M ,£rr!,ec',  , , .
że on uchylić  się od tej d e cy -id n ich  natchnienia do wzmoże- . ™ ^ dotychczas — s tw le r-
z.it. Musi on dokonać w yboru nia w a lk i przeciwko układom  dek.aracja — w ie rn i Jestes-
miedzy podporządkowaniem się z R o m  i Paryża. mv zasadzie przyjaznych sto-
Stanom Zjednoczonym i wojną. Przywrócenie jedności Nie- sunków  ze w szystk im i naroda- 

. . » niezawisłością N iem iec i p o -1 mieć może nastąpić ty lko  w  rm-
M O SKW A. Agencja TASS do- koj»m. : wypadku, jeś li sami N iemcy Dalej deklaracja podkreśla,

nos; z Bagdadu: j Jeśli N iemcy m ają być wresz- będą wspólnie w a łczy li o tę je że w N iem ieckie j Republice
W dn iu 6 kw ie tn ia  br. Zw ią- r ie  zjednoczone, to trzeba polo- dność Przywrócenie jedności Dem okratycznej wprowadzony 

zek Towarzystw  Czerwonego; żyć kres panowaniu Stanów Z je - Niemiec może być dokonane został u s tró j/p ra w d z iw ie  demo- 
Krzyża i Czerwonego P ółksęży- ; dnoczonych w  Niemczech za- tv ik o  na zasadach dem okra ty- kra tyczny.
ca ZSRR postanow ił przekazać. chodnich. cznych. Trzeba uczynić wszystko, co
irackiem u Towarzystw u C ze rw o -: Zw iązek Radziecki wskazal i Dlatego też na jważnie jszym  jest m ożliwe, aby robotnicy obu 
r.ego Półksiężyca 120 tysięcy ! drogę do pokojowego rozw iążą- postulatem doby obecnej pozo- części Niemiec zjednoczyli się 
ru b li na pomoc dia powodzian nia problemu niem ieckiego i staje nadal hasło: — N iem cy1 albow iem  od współpracy i jed’- 
Irackich. przyznał N iem ieckie j Republice do wspólnego s to łu ' ności działania n iem ieckie j k la -

W zw iązku z tym  prem iet Dem okratycznej prawa smve- D eklaracja zaznacza, że po- sy robotniczej zależy utrzym a- 
Dźemali prosił o przekazanie rannego państwa. Suwerenność kó j i bezpieczeństwo tv E u ro - 'n ie  pokoju, zależy przyszłość 
rządow i ZSRR i całemu na rod o- N iem ieckie j R epub lik i D em o-, pie będą zapewnione dzięki za-' Niemiec.
w t radzieckiemu wyrazów głębo- ---------------------------------------- — --------------------------------------------------------------
k ie j wdzięczności rządu i naro
du Ira ku  za braterską pomoc i 
współczucie,

'k
Jak donosi z Bagdadu agencja 

France Presse, powódź ca łkow i
cie zniszczyła zasiewy w  czte- j 
rech prow incjach Iraku . Zg - ! 
nęła trzecia część całego pogło- kretarza stanu USA 
w ia  bydła,

Pierwsze dni na afrykańskie] ziemi

• m m ?

■ M M IK B
, •

Przeciw pianom interwencji amerykańskiej
w  W ie tn a m ie

Francja
PARYŻ. W ynurzenie se - ! 

Duliesa o

' ni c w  poglądach francuskich i | tu filip iń sk ie go  uchw a liła  rezo- 
¡ am erykańskich w  spraw ie w o j-  iuc.ię. w  k tó re j ostrzega rząn
:ny indoch ińsk;ei. Podczas gdy ¡ nrzed niebezpieczeństwem.

- pisze korespondent — rząd kim  byłoby podpisanie przez
73 proc. przedsiębiorstw prze- w " in d ^ h i -  ' fra ’?cusk{ d o w ią z a ł  się wobec | F ilip in y  dekla rac ji antychm-

m vsłowych Bagdadu uległo zni- „a  eh i „ ’n w ;pcei -  wc -itm e Parlam entu, że będzie się s*arał skie j proponowanej przez USA 
* 7czo-,u] Powódź ooważnio ucz n . n ! °. , 'u ' 8Sl' ,ę doprowadzić do zakończenia te- n

o . r  P? , w' cia do tych PlanAw S7ere - «O k o n flik tu  w  drodze rokn- B u r m akodziła trzy lin ie  kolejowe. W gu lnnych państw wzbudz iły  w ' ”  U rtr0d*e r0k0
c h w ili obecnej stolicę Ira ku  łą - jp a ry ż u  silne zaniepokojenie i  r7 „ą  7d : ■.
czy ze światem zewnętrznym  | wz^ ogły 1 We francusk ie j opi an e r> ka n sk l M a je  8ię
jedna ty lk o  droga prowadząca j nj j  publiczne j kategoryczne żą 
przez pustynię do Jordan ii i | dania Dołożenia kresu 
S yrii.

L u d n o ś ć  M a s f e w j

s e r d e e s m e  w i t o  w y s t ę p ?  ¡testach i  zastrzeżeniach

w o jn ie
| indoch ińskie j. Z na jdu je  to  w y - 
| raz w  prasie francusk ie j na j- 
| rozmaitszych k ie run ków , k tó ra  
| in fo rm u je  równocześnie o p ro -

ja -

wań na kon fe renc ji genewskiej P E K IN . Jak donosi agen
cja Nowych Chin, burm ań- 

dążyć w yłącznie do rozstrzyg- s!ii kom ite t obrońców pok >.iu 
nięcia m ilita rnego . • ogłosił deklarację, w k tóre j za-

Anglia
LO NDYN. W edług agen

c ji Reutera, apel USA w 
spraw ie „w spó lne j a k c ji“

| żąd?i położenia kresu in te rw en
c ji USA w Indochinach.

Komedii Froncuskiej
M O SKW A. W  środę 7 kwłet

A zji

Wa!ki w Wietnamie
PARYŻ, — Agen cia France

k im i spo tka ły  się p lanv- am erv- I n i-'l Ę*™“ " 1? ™  .w schodniej | Presse donosi z Hanoi, że w 
¡kańskie w  różnych kra jach . “ i ° dsłoni;  rozbieżności zachodzą- ; ostatnich dniach działalność jed- 
î „H u m an ité “  stw ierdza, ż.e dla j c f  n*  .ym m iędzy m ocar- ; nostek w ietnam skie j a rm ii lu - 1 

, całej francusk ie j op in ii publiez- j * ’w * m i. ^achoamrm. W ie lka i dowej w delcie ftzeki Czerwo-
lüa rwpoe>ęIy się w P a ń s tw o -;^  pr0w0k8Cyjny cha rakter ! p y ta n ia  zaw iadom iła A m e ry - j „e j -  znacznie się wzmogła, 
wym Akademickim Teatrze Ma ~ — tar —’ -----  ’ 1wystąpienia Dulłesa w  spraw ie ... . , , , , , ,, ...............- -  .................................

Indochin nie ulega żadnej w ą t- i ' . „ dok nac ” ^a lszych konsul .a- ¡ chać było w Hanoi s ilny  huk
kę, że — je j zdaniem

iym występy gościnne zespołu
najstarszego teatru francuskiego D y u ^ X i a d ^ i e  ‘V v V  c’i" , zanim, Powzięta

— /--------» --------------J jakaKOiw iek decyzja.

Australia

------ * j i
nale- i W nocy z 6 na 7 kw ie tn ia  s ły- f e s t i w a l u  W C a n n e S

„Comedie Française“, Ze
spól „Comedie Française“ . ¡brał moment na dwa tygodnie 
. . .  . . .  pr7,' ! przed konferencją genewską.
bM do Moskwy na zaproszenie usihłjąc uniemożliwić pokojo- 
Ministerstwa Kultury ZSRR.

zosiame | dział. Oddziały wojsk ludowych 
zdobyły umocniony posterunek | 

J francuski w odległości 9 km na i 
| północny wschód od Hanoi, a w  j

. ..  . . .  . -we rozw iązanie prob lem u In d o - i NO W Y JORK. K orespon-  i nocy z 7 na 8 kw ie tn ia  zaatako- i
o zapełnionej po brzegi *au |ch in . k tó ry  ma. być przedm io- dent agencji Associated Press i wa ły inny posterunek francuski 

Tea.ru Małego, udekorowanej ¡ jerri obracj te ł kon fe renc ji. donosi z Canborry. źe A ustra lia  ; położony o 13 km na południe i 
sztandaram i narodowym i F rań- j „M onde" pisze o silnych 7S- j  stara się  ̂ un iknąć wszelkich | od miasta. Szosa i lin ia  kolejn- ! 
c ji i ZSRR, aktorzy francuscy j strzeżeniach. takie w yw o ła ła  ! zobowiązań w  spraw ie Ind o  - j w a łącząca port Haifong z. . Ha - i  
odegrali komedię M o lie ra  —  j propozycja Duliesa. j chin. I noi została w  k ilk u  miejscach
„Świętoszek . Na przedstaw ię- P arysk i korespondent seenc ii I . i przerwana nrzez odrizia łv ń« rt.v -!
m u obecni by li m in.t ambasa- ! Reutera donosi 
dor F ranc ji w  ZSRR Louis Jo- j k o J a  u r z Ę d c r a , e

W ie lk i hiikees
9 3 ł P ią tk i«

xe w raz z członkam i ambasady 
ambasador ZSRR we F rancji

P arysk i korespondent agencji j 
że francuskie  j 
zaniepokojone i

F i l i p i n y
PARYŻ. Agencja

przerwana przez oddziały p a rty 
zanckie.

S W inogradów oraz członkowie 
korpusu dyplomatycznego

W  wykonaniu komedii Moliera 
wzięli udział: • Jean Yonnel 
an Meyer, Louis Seigner, Bea- f 
trice Bfetty, Annie Ducaux 
i Micheline Boiidei. Sztukę re- ! PARYŻ  
żyserowal Lcdoux. „Świętoszek" tamentach ‘ 
w  wykonaniu zespołu „Comeriie

są w' coraz s iln ie jszym  stopniu j Presse donos:. 
z powodu pogłębiania się ró ż - j spraw zagranicznych parlamen-

F ra n c e
komisja

70 procent francuskiej kadry oficerskiej
przeciw ,,armii europejskiej"

Newe samoloty 
amerykańskie 
w Wietnamie

LO ND YN. Agencja Reutera 
j donosi z Saigonu, ze —- 
jak  stw ierdza ją am erykańskie 

j źródła o fic ja lne  — w  ciągu 
W  w ie lu  depar - I przeciwko ..arm ii europeiskief" i ubiegłych trzech dni do ind-> 

F ra n c ji odbyw ają  | oceniano, że 30 proc. o ficerów  I c !,in przybyto w iele am erykań-

Frarteaisę“ miał wielkie powo
dzenie. Publiczność oklaskiwała 
gorąco aktorów francuskich.

Dzienniki „Prawda" I „Lltie- 
raturnaja Gazieta" zamieszczała 
obszerne recenzje o występach 
zespołu „Comedie Française“ w 
Teatrze Małym.

Katastrofa
samolotu amerykańskiego
Korespondent agencji „F ra n 

ce Presse“  donosi z Tokio , że w 
pobliżu m iasta Nagoya zapalił 
się w  pow ietrzu samolot - tan
kowiec, z którego w  czasie lotu 
przepom powywano benzynę do 
innego samolotu.

Samolot spadł w  płom ieniach 
Zginęło 5 osób załogi.

j się kongresy byłych kombatan-1 francuskich to zdecydowani w ro- skich samolotów bombowych 
I tów , k tó rzy  w ypow iada ją  się gowie „a rm ii europe jsk ie j“ I"®  2fr‘ oraz -samolotów tra-ns- 
jednom yśln ie przeciw  wskrze- i 25—30 proc. uważano za je j I portowych „D ako ta “ , 
szaniu m ilita ryzm u  n iem ieckie- j zwolenników , zaś 20— 25 proc R r n ł a l l W  n a f k l f  n i l l l o e t l
go. Uchw ały tak ie  zapadły m. j wahało się. Po dekla rac ji m ar- B I d ld l l iy  . Id b ftK
in. na kongresach b. kom batan-J szatka .Juin praw ie wszyscy wa- R3 3 il3 n tÓ 'V
tów  w  Charentes M aritim es, | hający się o ficerow ie przyłączyli ! LO ND YN. Agencja Reute- 
Ijp ire , In fe rie u re  i M orb ihan. i się do obozu przeciw n ików  k t ó- j  ra donosi, że w  przyszłym | 

W  szóstej dz ie ln icy Paryża gru - | Lzy stanowią obecnie 70— 75 j tygodniu uda się do Londynu i j
pa 50 w yb itnych  osobistości • proc. kad r oficerskich a rm ii i Paryża sekretarz stanu USA j

PARYŻ. F ilm  polski „P ią t
ka z u licy  B arsk ie j“ został z 
uznaniem przy ję ty  przez spra
wozdawców film ow ych pi asy 
paryskie j na Festiwalu w Can
nes. „Liberation“ pisze m. in .: 
„Trzeba podkreślić z uznaniem 
pokaz, który pozwolił nam obej
rzeć wspaniały film polski 
„Piątka z, ulicy Barskiej" i 
wstrząsający f i lm  hinduski „Dwa 
hektary ziemi“. „P ią tka  z u licy 
B arsk ie j“ staw ia polskiego rea
lizatora A leksandra Forda w 
pierwszym  szeregu w ie lk ich  re
żyserów, „P ią tka  z u licy  Bar
sk ie j“  i „D w a hektary z iem i“ — 
oto dwa filmy, które winny się 
ubiegać o wielką nagrodę“.

„Comba t"  podkreśla .„dosko
nalą technikę f ilm u “ , „Monde“ 
stw ierdza, że „P ią tka  z. u licy 
B arsk ie j“  „jest dziełem poważ
nymi i p ięknym ".

T A D A  czołgów

S pod palm ami 
g łównych bu l
w a ró w , liczne 
grupy białych 
j i  kolorowych 

żołnierzy; ta tuow ani Sene- 
gałczyćy, oddziały Legii 
Cudzoziemskiej, drażniący 
ry tm  bębna — to już fran 
cuska Casablanca (czyt, 
Kasablanka),

Po w y ładunku  w Casa
blance stracil iśmy prawie  
cały dzień na poszukiwaniu  
noclegą. Nie pomogły sta
rania rodaków, ani in te r
wencje w prefekturze. K ło 
poty mieszkaniowe Casa
blanki o(>;ę!j/ tal. że hotele. 
I tak po nieudanych po

szukiwaniach wypróbowa
liśmy  — wśród dsiesięeio- 
piętroioych nowoczesnych 
gmachów  ł  luksusowych  
hoteli  — swoje podróżne 
łóżka składane  i śpiwory  
już w  k i lka  godzin po w y 
lądowaniu na a frykańsk im  
kontynencie.

M AROKO**). N ajda le j w y 
sunięta wyspa islamu, zie
m ia pełna kontrastów. Zie
m ia wspaniałych dziesię- 
c iopie trowycb gmachów z 
m arm urow ym i schodami, w 
przejściach których zoba
czycie wygłodzonych A ra 
bów, śpiących cale lata na 
u licy. Z iem ia, k tó re j mau- 
rytańska dynastia w X I I  
w ieku zapanowała nad ca
łą północną A fry k ą  — od 
granic egipskich aż po za
padłe oazy na południu 
Sahary i w  Europie po M a
d ry t na północy.

jVj A R R A K E S Z — to nie- 
gdyś kolebka m aury- 

tańskie j potęgi. Dziś grup
k i A rabów  siedzą w kucki 
w okół naczyń z kawą. Rze
m ieślnicy co pewien czas 
odkładają pracę, kładą się 
na uliczce do snu, by po 
godzinie znów wziąć narzę
dzia do ręki. Tutaj' nie ma 
się po co śpieszyć — cza
su jest aż nadto.

Gdy idziecie u licą 
wstrząśnie w am i w idok 
dzieci, k tó rym  stada much 
łażą po tw arzy, po zębach 
o tw artych  ust. W tem za
wadzicie nogą o zwój łach
manów. leżący w kałuży. 
Uskoczycie wystraszeni, gdy 
zawój poruszy się. ślama
zarnie próbując się podźw i- 
gnąć. To stara kobieta, 
k tó re j nie starczyło już  sił, 
by wyżebrać kawałek Chle
ba. Um iera pomaju na 
ulicy, a ludzie obojętnie ją 
m ija ją . Przecież to czło
wiek. Nie, to ty lk o  stara 
kobieta, w obliczu śmierci. 
Smuci was to, a przecież 
ludzie chodzą wokół, roz
m aw iają. żebrzą, śpią...

M arrakesz zmusi was do 
pomyślenia nad przepaścią 
dzielącą bogactwo Maroka 
i jego w ładców, od trudne j 
do opisania nędzy arabskie
go Indu Stan w jakim  ż.v- 
ie ten wynędznia ły naród.

ogłosiła apel do m ieszkańców, francuskie j, 
w zyw ając ich do działania prze- i i , . h
Cl w  ko układom  z B o ju j i Pary- K a t F m " CJ1 ~  A b a tT  
ż.a. Ape l podpisali m. in. prof. WfJ!ńOSCl
Aubel, pisarze Jourda in i Jean i . PARYŻ. Agencja France 
Paul Sart.re. ak to r Reggiani, se- Presse donosi, że h itle row sk i
k re ta rz '1 sekcji F P K  i inn i.

★

PARYŻ. Tygodn ik „O bserva
teu r“  pisze m. in. :

Przed publicznym  w ypow ie 
dzeniem się m arszałka Ju in

zbrodniarz w o jenny O tto Abetz. 
skazany w 1949 roku na 20 lat 
ciężkich robót przez, paryski t ry 
buna! wojskowy, został ułaska
w iony, przez prezydenta Repu
b lik i Rene Coty,

Dulles dla przeprowadzenia roz
mów w spraw ie Indochin i kon
ferencji genewskiej.

Pospieszna podróż Duliesa ma 
na celu w yw arc ie  b ru ta lne j pre
sji na inne mocarstwa zachod
nie w zw iązku z n iem iłym i dla 
Waszyngtonu echami nowych a- 
wanturn iczych planów USA. 
które spotkały sie z poważnymi 
zastrzeżeniami w zachodnio-eu
ropejskich kotach rządowych • 
zostały ostro potępione przez 
opinię publiczną.

„Bhriozki“ w Holandii
M O SKW A, fi bm. odbył się 

w Am sterdam ie pierwszy w y 
stęp przebywającego w Holan
d ii moskiewskiego zespołu bale
towego ..Bieriozka".

Na koncert p rzyby li b u r 
m istrz  Am sterdam u D. A il ly  
oraz. ambasador ZSRR w Ho
land ii S. P. K irsnnow.

Występy „B ier.inzki“  publicz
ność przyję ła entuzjastycznie, 
praw ie każdy num er programu 
zespól m usiał bisować. Prasa 
amsterdamska zamieściła liczne 
recenzje, wyrażające zachwyt 
występem zespołu radzieckiego.

V a V /i*«  V A V W «  V « "A V A  V»% V » * A S W iV « W A S \iW i *i

N aprzeciw  żądaniom na rodów
P rzypom inam y sobie, ja k  

to na konferencji b e r liń 
sk ie j m in is trow ie  m ocarstw  
zachodnich pow tarza li nie
ustannie, że arm ia europejska 
i wciągnięcie do n ie j N iem iec 
zachodnich, to jedyny sposób 
zapobieżenia agresji m ilita ry -  
stów niem ieckich — to jedyny 
środek obrony przed agresją. 
Tak tw ie rd z ili m in is trow ie  
m ocarstw  zachodnich. Posłu
cha jm y jednak, co m ów ią na 
ten tem at inn i, na jbardzie j 
w ia rygodn i w te j m ate rii lu 
dzie.

Na ta jn e j kon fe renc ji ze 
swoim i w spółpracow nikam i 
A.denauer ośw iadczył (cy tu je 
m y za tygodnik iem  paryskim  
„T rib u n e  de Nafion"), że na j
lepszą form ą odbudowy m il i-  
taryzm u zachodnio-niem iec- 
kiego — tak, by jednocześnie 
zm ylić  czujność św iatow ej 
op in ii publicznej — jest „tym
czasowe włączenie Niemiec do 
armii europejskiej“. O m awia
jąc da le j perspektywy odbu
dowy m ilita ryzm u  w  ramach 
europejskie j w spólnoty s tw ie r
dzi!. że w k ró tk im  czasie 
N iem cy zachodnie wyprzedzą 
„poważnie pozostałe kraje

wspólnoty w zakresie produk
cji wojskowej" i „zapewnią 
sobie w ramach wspólnoty na
leżyty posłuch“. „Wówczas — 
cy tu jem y dosłownie — ramy 
europejskiej wspólnoty obron
nej staną się dla nas i  punktu 
widzenia wojskowego za cia
sne".

Inny czołowy re w iz jo n i
sta, przewodniczący organ i
zacji przesiedleńców W alde
m ar K ra ft pow iedzia ł: „Gdy 
mówimy o zjednoczonej Euro
pie, mamy na myśli w osta
tecznej konsekwencji całą 
Europę, nie tylko zachodnią“.

Coraz w ięcej ludzi w  Euro
pie zdaje sobie sprawę z w ie l
kiego niebezpieczeństwa, ja 
kie stanowi odradzanie m il i
taryzm u w  Niemczech zacho
dnich.

Związek Radziecki nieustan
nie wskazywał, źe tworzenie 
„armii europejskiej", w ra
mach której odradza się m ili- 
taryzm niemiecki, zmierza do 
podziaiu Europy na dwa wro
gie sobie ohozy — wskazywał 
na niebezpieczeństwo związa
ne z tworzeniem militarnych  
ugrupowań państw.

„W  szczególności rząd ra-

W Y D A W C A ; Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o lsk ie ], 

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RS W „P ra s a "

A DRES R E D A K C J I: W arsza
w a , u ! W spó lna  61 

1 E D E F O N Y : c e n tr .:  8-52-71,
2 3 4. 5 Red N acze ln y  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego  8.20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D zta! 
K o resp  t L is tó w - 8-07.82. K le r . 
A d m in is t ra c ji  S-02-56 Red noc- 
r a ,  c e n tr  J |S P  8_22-0I, w ew n . 
101. 8-50-94 ”

A D M IN IS T R A C J A  i W arsza
wa M a rsza łko w ska  8, IV  p „  
te l 8-07-11 t 3-82-51. w ew n . 65, 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G ra t. 
„D o m  S tów a P o ls k ie g o " 

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż : P P K  .R u c h " . O d d z ia ł
w W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  1L 
stonosze w  te rm in ie  do  du ła  
10-go każdego m ies iąca po
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia 
n e ] p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2.50 zł, k w a r t  -  7,50 zl. p ó t. 
ro c z n ie  — 15.00 zł. ro czn ie  — 
30.00 zt. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
. F U C H ".

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re 
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w  k r a ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ra 
n ice  udz ie la  o raz  z a m ó w ie n ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w  - 
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P .P .K  
„R u c h " .  S e kc ja  E k s p o rtu , W a r. 
szawa, A le ie  J e ro z o lim s k ie  
UJ. te l 805-03.

H ^ 5-B-12288

dżieckl zwracał na to uwagę 
— czytam y w nocie rządu 
ZSRR — w związku z plana
mi utworzenia tzw. „europej
skiej wspólnoty obronnej“, 
pianami, które prowadzą do 
wskrzeszenia militaryzmu nie
mieckiego ze wszystkimi wy
pływającymi stad niebezpiecz
nymi konsekwencjami dla po
koju w Europie, a zwłaszcza 
dla bezpieczeństwa państw są
siadujących z Niemcami za
chodnimi“.

W m iarę, ja k  postępuje na
przód rem ilita ryzae ja  Niemiec 
zachodnich, ja k  wzrasta ich 
s iła m ilita rn a , rew iz jon iśc i 
stają się coraz bardzie j bez
czelni, coraz bardziej rosną 
ich apetyty. Już dziś doma
gają się oni „z w ro tu “  nie ty l
ko ziem polskich, lecz coraz 
na tarczyw ie j żądają od F ran
c ji zw ro tu Saary, A lzac jj i Lo
ta ryng ii, od Włoch T yro lu , a 
osta tn io prem ier północnej 
N adren ii-W eśtfa lii A rno ld  za
żądał od Belg ii i H o landii 
zw ro tu terenów położonych 
nad granicą Północnej Nadre
n ii i W estfa lii,

Kon tynuow anie odradzania 
m ilita ryzm u  niem ieckiego pro
wadzi n ieuchronnie do zw ię
kszenia groźby nowej w o j
ny. Każdy zdrowo m yślący 
człow iek zdaje sobie spra - 
wę, czym byłaby dla ludz
kości nowa w o jna z u ż y 
ciem broni atom owej i wodo
rowej. które m im o w ys iłków  
Zw iązku Radzieckiego i k ra 
jów  obozu pokoju dotychczas 
nie zostały zakazane.

„Nie ulega wątpliwości —  
czytam y w  nocie radzieckie.) — 
że zastosowanie broni atomo
wej i wodorowej w czasie 
wojny przyniosłoby narodom 
niezmierne nieszczęścia, ozna
czałoby masową ekstermina
cję ludności cywilnej, zburze
nie wielkich miast, będących 
ośrodkami nowoczesnego przc-

mystu. kultury t nauki, w tym  
również starych ośrodków cy
wilizacji jakim i są największe 
stolice państw świata“.

Narody zdają sobie z tego 
sprawę i wzm agają swą w a l
kę przeciwko rem iiita ryza e ji 
N iem iec zachodnich, o zakaz 
broni masowej zagłady, o 
u trw a len ie  pokoju. D o w o
dem te j w a lk i była m. in. 
ostatn ia m anifestacja w  Pa
ryżu, w  czasie k tó re j po - 
turbow ano francuskiego m i - 
n is tra  obrony narodowej Ple- 
wena, a sam prem ier Laniel 
zaledwie zdąży! um knąć z rąk 
m anifestantów. Dowodem tego 
są powstające we wszystkich 
zakątkach F rancji kom ite ty  
jedności akc ji w obronie nie
zależności narodowej, przeciw
ko układom  z Bonn i Paryża.- 
Dowodem są potężne m an ife 
stacje na ulicach Paryża, M a r
sy lii. Lyonu, L ille  i innych 
miast, są s tra jk i, lis ty  prote
stacyjne itp. Coraz bardziej 
narasta w a lka  we Włoszech, 
A ng lii, Belgii, H o landii, we 
wszystkich kra jach  eu rope j
skich.

Naprzeciw żądaniom naro
dów wychodzą propozycje ra
dzieckie, zawarte w osta tn ie j 
nocie ZSRR w spraw ie u k ła 
du zbiorowego bezpieczeństwa 
i gotowości rozpatrzenia udzia
łu ZSRR w pakcie a tlan tyc
kim . Propozye.ic radzieckie 
stwarzają warunki do usunię
cia dotychczasowego, niebez
piecznego podziału Europy r,a 
dwa przeciwstawne sobie obo
zy, stwarzają warunki zlikw i
dowania groźby m ilitary
zmu niemieckiego, zjednocze
nia wszystkich sil w celu 
utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa Europy. Udział 
ZSRR w  pakcie a tlan tyck im  
um oż liw iłby  przekształcenie 
go z agresywnego w praw dzi
w ie obronny — skierowany 
przeciwko odrodzeniu m il ita 

ryzm u niem ieckiego — co 
obok układu o zbiorowym  bez
pieczeństwie Europy stw orzy
łoby gwarancję pokoju w  
Europie i ńa całym świecie.

Propozycje radzieckie są 
zgodne z interesam i i wolą 
narodu polskiego, narodu fra n 
cuskiego — wszystkich naro
dów europejskich, w  tym  rów 
nież caiego . narodu niem iec
kiego. k tó ry  w  o lbrzym ie j w ię
kszości nie chce w ojny. Św iad
czy o tym  walka narodu nie
mieckiego, nie ty lko  w  NRD, 
lp.cz również w Niemczech za
chodnich. Świadczą o tym  po
tężne m anifestacje narodu i 
m łodzieży n iem ieckie j, k tó re j 
przede wszystkim  zagraża re
nt i i i  taryzacja. M anifestacje fiOO 
m łodych dziewcząt w  S tu tt
garcie, 1209 m łodych dziew
cząt i chłopców w B erlin ie  za
chodnim , Ham burgu i innych 
m iastach Niemiec zachodnich 
są wyrazem  ich niezłom nej 
w o li wal k i  przeciwko re m ill-  
ta ryzac ji Niemiec zachodnich 
o utworzenie zjednoczonych, 
pokojowych, dem okratycznych 
Niemiec.

Naród polski, ia k  wszystkie 
pokój m iłu jące narody, gorąco 
popiera propozycje tadzieckie. 
Potw ierdz iła  to raz jeszcze re
zolucja uchwalona przez Ogól
nopolską Konferencję Obroń
ców Pokoju w dn. 7.IV . br., 
w  k tó re j czytamy m. in.:

„Konferencja widzi w ra
dzieckim projekcie europej
skiego systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa dokument hi
storycznej wagi, który otwie 
ra drogę do rzeczywistej 
gwarancji przeciwko agresji 
— do pokojowego uregulo
wania problemu niemieckie
go, do zapewnienia bezpie
czeństwa wszystkich naro
dów Europy, ich pokojowego 
współżycia bez względu na 
ustrój społeczny i politycz
ny“. L. ZARĘBA

Typowa uliczka Fezu.

Jest nie tylko następstwem
tys iąc le tn ie j tradyc ji isla
mu. n iezachw ianej w ia ry  
w przeznaczenie losu —■ fa
tum. o k tó rym  zadecydo
wał A llach, a przede wszyst
kim  skutkiem  niesłychane
go wyzysku ze strony ko
lonizatorów .

p Z E K A  n as tuta i  cież- 
J ka. praca. W Maroku  

obecnie 95 proc. mieszkań
ców ta analfabeci"  — opo
w iada ł nam m łody robot
n ik . członek K om unistycz
ne j P a rtii M aroka. — „D la 
tego członkowie p a r t i i  w y 
jeżdżają w  każdą niedzielą 
i święto na wieś, aby bez
płatnie uczyć dorosłych  i 
ririect' sztuki pisania i c-y-  
toma. Przyswaja ją im -a- 
sady higieny, wystaw ia ją  
kar ty  identyf ikacyjne, w 
przeciwnym razie mało ki 
by tciedzial, kmriy się uro
dził"...

W M aroku zna jdu ją  się 
dobrze rachowane ru iny  
rzymskiego miasta Vn:u- 
biiis. Gdyby dzisia j mógł 
z jaw ić  się obywatel k w it 
nącego kiedyś antycznego 
m iasta, zaskoczyłyby go

U p i  ■ iM iP

Nastepstwn „op ie k i"
kolonizatorów f ran~  

r u s k i c h .

chyba żarówki w  urzędarh 
francuskich, samochody tu 
tejszych urzędników, m nie j 
by się d z iw ił betonowym  
i asfa ltow ym  szosom, a już 
za zupełnie norm alny uw a
żałby fakt., że w ładcy fra n 
cuscy obchodzą sie z, tu te j
szym ludem z rów ną bez
względnością, ja k  kiedyś 
w ładcy rzym skie j . V o lub i
lis.

TY IL K A D Z IE S IĄ T  k iio -
1 «-metrów od m arokań

skich granic zna jdu je  sié 
małe miasteczko — Sidi bel 
Abbés. Przez jego bram y 
przeszły dziesią tki i setki 
tysięcy tych, których w y
gnała z-o jczyzny m łodzień
cza nierozwaga i żądza 
przygód lub nieczyste su
mienie, S id i bel Abbés, to 
centrum  „Legion Etrangè
re“  (czyt. „Leżią  e tranżer“ ). 
Tc dwa słowa m ów ią '.cie
le, Legia Cudzoziemska by
ła od dawna mieszaniną 
wszystkich narodów, ale 
in tryg u je  was, że na każ
dym  kroku  słyszycie język 
n iem iecki. 80 proc. re k ru 
tów  — to  niemieccy nazi
ści. N ik t się nie pvta d la
czego przychodzą. Podpiszą 
kon tra k t na pięć lat i 
na tym  kończy się ich prze
szłość. Jeżeli chodzi o lud 
ność m iejscową — to ta si
łą opiera się przeciwko 
wcie leniu do Legii Cudzo- 
dziem skiej,

c. d, n.

•) O t>r»eo'vane n« p od s taw ie  
k s ią ż k i J. Hanz.etJct t M  ¡K ik- 
m u n d a  p t.:  „ A f r y k a  snów  i 
rz e c z y w is to ś c i"  (w y d , P ra ha  
— 1953) p rzez Z. M ik o ła jc z a k a  
1 Z. N ow aka ,

M  M a ro k o  le ż y  w  p ó łn o c n o - 
E s c b o d n la j A fry c e  — o b s z a r 
o k . 450.000 k m  k w „  o t f . -9 m in . 
lu d n o ś c i, p rz e w a ż n i*  B e rb e ro - 
A ra b ó w .

M a ro k o  p os ia d a  w ie le  b o 
g a c tw  n a tu ra ln y c h  Jak: r u d y  
m a n q a n u , s re b ra , a n ty m o n u , 
k o b a ltu ,  o ło w iu , c y n k u , że la 
za, z łoża  fo s fo ry tó w  Itd . Z 
u p ra w  ro ln ic z y c h  g łó w n e  
m ie js c e  w  e k s p o rc ie  z a jm u je  
p sze n ica  i ję c z m ie ń  ,

W r .  1912 F ra n c |a  p o d z i- i l-  
ta s i f  te re n e m  M a ro k a  z H isz
p a n ią . z a jm u ją c  je g o  w ię k s z ą  
cześć. Tak h is z p a ń s k ie  ja k  i 
f ra n c u s k ie  M a ro k o  są fo r m a l
n ie  s u łta n a ta m i — t r n „  że f o r 
m a ln ie  rz ą d z ą  s u łta n o w ie . S u ł
ta n  w  M a ro k u  f r a n c i  je s t p r z y 
w ód cą  k o ś c io ła  w  c a ły m  Ma 
ro k u . W u b . ro k u , o d y  s u łta n  
M a ro k a  fra n c . S id i M oham m ed  
pod  n a c is k ie m  n a ra s ta ją c e g o  
ru c h u  w y z w o le ń c z e g o  „o ś m ie 
l i ł "  sie  b y ć  „n ie p o s łu s z n y m “
w obec k o lo n iz a to ró w  fra n c .,  c l p o rw a li q o  ( w y w ie ź li  na w y s p ę  M a d a g a s k a r, o s a d z a ją c  n o 
w ego  s u łta n a  -  Ben A ra fa . K ro k  te n  w y w o ła ł o b u rz e n ie  w  c a ły m  św ie c ie  m u z u łm a ń s k im . 
S u łta n  M a ro k a  h is z p . o d m o w ił u z n a n ia  n ow e g o  s u łta n a  za g ło w ą  k o ś c io ła , a p a ń s tw a  a ra b - 
s-kie z g ło s i ły  p ro te s t do  ONZ*.

W M a ro k u , p o d o b n ie  Jak w c a łe j f r a n c u s k ie j  A f r y c e  P ó łn o c n e j, c o ra z  w ię k s z ą  ro lę  o d g ry 
w a ją  im p e r ia l iś c i a m e ry k a ń s c y , k tó r z y  z a g a rn ia ją  b o g a c tw a  n a tu ra ln e  i ro z b u d o w u ją  b a -y  
w o je n n e . W R abacie  np . z n a jd u je  się  d o w ó d z tw o  lo tn ic z e  USA w  A fry c e  Poło. K o ła  rz ą d z ą c e  
F ra n c ji  p o p ie ra ją  in w a z ję  USA, m a  to  d la  n ic h  b o w ie m  pow a żn e  zn a cze n ie  w  w a lce  p rz e c ;w  
w z m a g a ją c e m u  się ru c h o w i n a ro d o w o -w y z w o le ń c z e m u . K o lo n iz a to rz y  fra n c u s c y  u s iłu ją  w y 
ró w n a ć  pon o szo ne  p rz e z  to  s t ra ty  p rz e ?  w z m o ż e n ie  w y z y s k u  m ie js c o w e j lu d n o ś c i.

D e m o k ra ty c z n e  i pos tę po w e  s i ły  w  A fry c e  P ó tn . je d n o czą  się  w e w s p ó ln y m  fro n c ie  w a lk i 
p rz e c iw  im p e r ia l is to m  a m e ry k a ń s k o - fra n c u s k im . W M a ro k u  u tw o rz o n y  z o s ta ł w  1951 r . f r o n t  
n a ro d o w y , do  k tó re g o  p rz y s tą p iły  s z e ro k ie  w a rs tw y  lu d n o ś c i n ie z a le ż n ie  od  s w y c h  p rz e k o 
nań  p o lity c z n y c h  I w ie rz e ń  r e l ig i jn y c h .  K ie ro w n ic z a  ro le  w. ty m  f ro n c ie  s p e łn ia ją  m a "n . 
k a ń s c y  k o m u n iś c i,  d z ia ła ją c y  w  b a rd z o  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h , b o w ie m  K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  
M a ro k a  je s t n ie le g a ln a  od tO g ru d n ia  1952 r .
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